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Warszawska Narada Gospodarcza Str. Pracy
mobilizacją sektora prywatnego

Warszawa, w czerwcu
W dniu dzisiejszym odbywa się w 

Warszawie Narada Gospodarcza 
przedstawicieli sektora gospodarki 
prywatnej. Na zaprosznie Komitetu 
Organizacyjnego Rady Gospodarczej, 
działającego przy Warszawskim Za2 
rządzie Wojewódzkim Stronnictwa 
Pracy, zjechali się rzemieślnicy, kup2 
cy i przemysłowcy z terenu Warsza2 
wy i Województwa Warszawskiego, 
aby rozważyć i przeanalizować drogi 
rozwojowe przedsiębiorczości prywat2 
nej w ramach polityki gospodarczej 
Rządu.

Tak się stałej że Narada powyższa 
może mieć szczególną wymowę. Obra2 
duje ona w Stolicy, w ośrodku cen2 
tralnych dyspozycji politycznych i 
gospodarczych, w punkcie newral2 
gicznym promieniującym na cały 
kraj. Obraduje ona w momencie, gdy 
uchwała konferencji londyńskiej z 
cyniczną szczerością przyznaje pry2 
mat w dziedzinie gospodarczej Niem2 
com, które zgodnie z programem stać 
się mają „najważniejszym ośrodkiem 
przemysłowym Europy zachodniej".

Ten moment, moment 0 szczególnej 
grozie, winien być podstawą do ta2 
kiego unormowania stosunków gospo 
darczych w kraju, aby mobilizacja 
sił psychicznych i zasobów ekono2 
micznyćh całego narodu, stworzyła 
potencjał gospodarczy o takiej sile, 
byśmy wspólnie z narodami Słowiań2

szczyzny mogli dać skuteczny odpór 
gennańsko2anglosaskiej agresji.

Jakąż nutą wobec tej sytuacji ma 
brzmieć ton Narady Gospodarczej?

Czy nutą troski o zabezpieczenie 
tylko własnych grupowych intere2 
sów?

Czy nutą troski o całość gospodar2 
ki narodowej i rolę, jaką w tej ca2 
łości ma odgrywać przedsiębiorczość 
prywatna?

Z wypowiedzi najwyższych czynni2 
ków w Państwie wynika, że przedsię2 
biorczość prywatna, pracująca w ra2 
mach planu gospodarczego rzetelnie 
i uczciwie, ma możliwość wielostron2 
nego rozwoju i może liczyć na opie2 
kę i poparcie Rządu.

P. Prezydent Bierut w odpowiedzi 
delegacji naczelnych władz Stronnic2 
twa Pracy, składającej w dniu 13 ma2 
ja br. memoriał w sprawie rzemiosła, 
wypowiedział następujące słowa:

„Byłem na Targach Poznańskich ,i 
rzemiosło polskie zrobiło mi bardzo 
wielką i przyjemną niespodziankę. 
Targi dowiodły, że rzemiosło nasze 
nie zmarnowało trzech lat odzyska2 
nej niepodległości, że potrafiło odbu2 
dować swe warsztaty. Dalszą 
dla rzemiosła leży nie tylko 
sie samego rzemiosła, ale 
społeczeństwa".

P. Premier Cyrankiewicz, 
ekspose na jesiennej sesji
ze stanowiska rządowego stwierdził:

„Warstwy inicjatywy prywatnej

pomoc 
inters2 
całego

swoim 
sejmowej

w

w

Szczecin jutrzejszy 
wielki i żywy port polski -

Szczecin, w czerwcu
W latach przedwojennych dni 

„Święta Morza" upływały pod zna­
kiem Gdyni. Dzisiaj uwaga rozdzie­
lona jest równomiernie na dwa o* 
środki portowe. Odległy od centrów 
krajowych odrzański Szczecin rywa­
lizuje w tych dniach skutecznie z 
wiślanym zespołem Gdańsk—Gdynia 
co do stopnia koncentracji uwagi i 
zainteresowania społeczeństwa.

Czy w danym wypadku istnieje u- 
zasadnienie dla tego rodzaju podziału 
uczuć pomiędzy oba zespoły? — Czy 
istotnie rola Szczecina dla narodowe­
go i państwowego życia Polski może 
być porównana z rolą zespołu gdań- 
sko-gdyńskiego? — A jeśli tak, to na 
ezym polega znaczenie Szczecina dla 
Polski? Próbujemy znaleźć odpo­
wiedź na tak postawione pytanie.

Znaczenie Szczecina — obok Gdań­
ska i Gdyni — polega w pierwszym 
rzędzie na zasadniczej odrębności je­
go roli w całości polskiej polityki 
morskiej. Tutaj nie chodzi bynaj­
mniej o port dopełniający, mogący 
odciążyć inne przez dokonanie prze­
ładunku takiego czy innego odsetka 
naszych obrotów morskich. Chodzi o 
port o zupełnie odmiennej roli i sy- 
tuacj' w zakresie naszej polityki na­
rodowej i morskiej.

Różnica może być poniekąd uze­
wnętrzniona na przykładzie odmien­
ności znaczenia Wisły i Odry dla ca­
łości naszego życia gospodarczego i 
narodowego. Wisła dzisiejsza to w 
dosłownym znaczeniu tego słowa 
„domowa" rzeka polska, całkowi­
cie związana funkcjonalnie z obsługą 
własnego terytorium. Odra — to rze­
ka naszych stosunków sąsiedzkich, 
to rzeka naszego szerszego oddechu, 
to rzeka naszej niezałeżności od 
Niemiec.

Tego, rodzaju sformułowanie pozor­
nie może wydawać się przesadne. W

Tutaj nie chodzi bynaj2

Nasz fotomontaż na pierwszej stronie 
przedstawia: po lewej u góry 
„Generał Walter" w porcie gdyń> 
skint; po prawej u góry — wyładu’ 
nek worków poczty na nabrzeżu Ro* 
terdamskim w Gdyni; u dołu od le­
wej: wyładunek bawełny; działa ORP 
„Błyskawica"; pozdrowienie dla zało1 

gi SIS „Generał Walter".
(Zdjęcia: Foto — Uklejewski, Gd 

ynia i Foto — Komorowski, Sopot) 

dały liczne przykłady pożytecznej 
konstruktywnej pracy która nadal 
korzystać będzie z opieki państwo2 
wej. Im więcej zrozumienia i lojal- 
ności warstwy te wykażą dla naszego 
ustroju gospodarczego i politycznego, 
tym szybciej ustabilizują swoją po2 
zycję".

Stronnictwo Pracy, pod którego 
auspicjami odbędzie się narada, ze 
stanowiska swego programu chrseści- 
jańsko-społecznego, jasno i wyraźnie 
określiło swój stosunek do gospodar2 
ki prywatnej. Tezy programowe 
Stronnictwa Pracy głoszą:

„Suwerenne i zdrowe gospodarstwo 
narodowe nie powinno wykluczać 
inicjatywy prywatnej lecz raczej ją 
uzupełniać i wspierać szczególnie w 
handlu i rzemiośle oraz drobnym i 
średnim 
mi osłem, 
drobną i 
Państwa 
twa".

Że stanowiska tego wypływa mo= 
ralne prawo dla naszego Stronnictwa 
czuwania nad drogami rozwojowymi 
sektora prywatnego, podkreślania 
elementów twórczych i pożytecznych, 
piętnowania i przeciwdziałania ten­
dencjom destrukcyjnym i aspołecz­
nym.

Znamy olbrzymie możliwości i war­
tości gospodarcze sektora prywatne­
go. Zdajemy sobie sprawę z wielkie- 

przemyśle. Opieka nad rze2 
zdrowym, wolnym handlem 
średnią własnością ze strony 
jest postulatem Stronnic2

istocie może być rozszerzone w kie2 
runku podkreślenia, że rola Odry w 
zakresie uniezależnienia od Niemiec 
dotyczy nie tylko Polski, ale i szere2 
gu państw obszaru naddunajskiego, 
w pierwszym rzędzie Czechosłowacji 
i Węgier.

Pierwszym aktem wspólnym poro2 
zumienia polsko-czeskiego była, jak 
wiadomo, deklaracja o wspólnej bu2 
dowie kanału Odra—Dunaj. Nie był 
to ani przypadek, ani manifestacja. 
Gospodarcze i polityczne znaczenie 
tej deklaracji było na miarę wielkich 
wydarzeń historii.

Projektowany dzisiaj kanał Odra— 
Dunaj to przyszłe powiązanie węgla 
śląskiego z naddunajskimi rudami że2 
laza, śląsko=morawskiego okręgu 
przemysłowego z rolniczymi obszara­
mi środkowego i dolnego brzegu Du2;

przemysłowe i niemieckie porty Bał­
tyku i Morza Północnego z surowcowy 
mi złożami i rolniczymi obszarami 
pańśtw fiadahnaisk:«i.‘ Oś:ą 'pfzyśzło2 
ści będzie dziś -planowana" "; jutttf 

zrealizowana linia ciągła Odry i Du­
naju, wyznaczona przez dwa punkty 
kluczowe, tj; Galacz u początku del­
ty Dunaju i Szczecin u ujścia Odry.

Szczecin wczorajszy to jeden z dru­
gorzędnych w znaczeniu gospodar­
czym portów niemieckich. Szczecin 
dzisiejszy i jutrzejszy to nie tylko 
wielki i żywy port polski, ale i ba­
stion politycznej i gospodarczej nie­
zależności zarówno Polski, jak i ze­
społu państw i narodów pomiędzy 
Bałtykiem i Morzem Czarnym. W 
dniach „Święta Morza" żywo o tym 
pamiętać należy. (B. S.)

Andrzej Bukowski
programu współdziałania i współdo- 
pełnienia jest pełne gospodarcze i 
polityczne uniezależnienie całego ze­
społu państw i narodów, położonych 
między Bałtykiem i Morzem Czar­
nym, od przedwojennej hegemonii 
Niemiec, prowadzącej za sobą uzależ­
nienie polityczne, którego skutki 
wszystkie te państwa odczuły nie- st f
zmiemie dotkliwie. | Bydgoszcz, w czerwcu

A równocześnie znaczenie Odry 1 - y s
Szczecina w zakresie ogólnych linii | Na Wybrzeżu jesteśmy świadkami 
polityki polskiej jest ogromne. Jest|zatrważającego zjawiska: gwałtow- 
to czynnik terytorialnej stabilizacji fnego zanikania rodzimych cech kul- 
Polski zamykającej wyjątkowo kosz- stury u ludności kaszubskiej i rybac- 
towny okres wielowiekowych prób fkiej. Powód zrozumiały: Wielkomiej- 
państwowej i narodowej ekspansji =skl rozmach Gdańska i Gdyni, ruch 
wschodniej. W wydanej przez Insty-1turystyczny z każdym rokiem tutaj 
tut Bałtycki książce „Pomorze Za2 =żywszy oraz rzesze letników zalega- 
chodnie" prof. St. Srokowski z głębo2 |jące brzeg sprawiają-, że ludność miej- 
ką słusznością stwierdza: „Posiadanie fscowa coraz bardziej zatraca swe 
Pomorza Przedodrzańskiego jest.. =dawne oblicze. Być może, że już za 
talizmanem racjonalnego traktowania Elat kilkanaście nic nie pozostanie z 
przez nas problemów politycznych f jej pierwotnej odrębności i swojsko- 
przyszłości. Tylko stojąc nad Odrę | ści.
możemy być Słowianami". ,,Stajemy| W takim stanie rzeczy każdy doku- 
się wskutek tego przedmiotem poli-|ment piśmienny, odzwierciadlający i 
tyki światowej, gdy dotąd przeważ- f utrwalający życie tej ludności, jest 
nie byliśmy jej przedmiotami". |niezmiernie cenny. Na szczęście ma- 

W tym oświetleniu znaczenie Szcze =my szereg pisarzy, którzy w swych 
cina i Odry to coś więcej, aniżeli tyl2Eutworach zachowali obraz życia mie- 
ko sprawa wielkiego portu i gospo2 |szkańców naszego Wybrzeża. Do nich 
darczo celowej drogi wodnej, to=należy zapomniany zupełnie ks. Hie- 
podstawowy czynnik daleko idącej śronim Gołębiewski, „ksiądz on- 
zmiany gospodarczego i polityczne2 |gj rybacki**. Wprawdzie jest on au- 
go układu stosunków Europy środko- =torem jednego tylko utworu, ale za 
wej. Osią dotychczasowego układu Ęto ogromnie wartościowego, bo w 
były linie, łączące niemieckie ośrodki = całości i wyłącznie poświęconego opi-

Ks. H. Gołębiewskiego zapomniane

Obrazki rybackie z półwyspy Helu”

go wkładu rzemiosła, kupiectwa i pry 
watnego 
spodarki

Znamy 
zdrowej ' 
nej.

Znamy 
nej do 
szeregów 
szkodliwych,, aspołecznych i pasożyt2 
niczych.

Widzimy coraz większe zrozumie2 
nie dla naczelnych zadań gospodar2 
czych, społecznych i politycznych 
stojących przed Polskim Narodem.

Widzimy w dalszym ciągu koniecz2 
ność przełamywania oporów psychicz 
nych, rozładowywania negacji i na2

przemysłu w odbudową go2 
narodowej.
intencje Rządu utrzymania 
przedsiębiorczości prywat2 

dążenia inicjatywy prywat2 
wyeliminowania ze swych 

elementów gospodarczo

W oparciu o Bałlyk
Stoi przed nami otworem dro­

ga do wielkiej przyszłości. W 
wyniku zwycięstwa, okupionego 
hekatosnbą przelanej krwi, od­
słoniły się przed Polską szerokie 
horyzonty pełnego rozwoju go­
spodarczego, powstały silne fun­
damenty przyszłej potęgi mor­
skiej.

Drogo musieiiśmy płacić za 
nasze słuszne prawa do Bałtyku 
Nazbyt często popełniane błędy 
i niedocenianie wartości szero­
kiego dostępu do morza, mściły 
się przez długie wieki, utrudnia­
jąc, a nawet wręcz 
wiając wyzyskanie 
możliwości rozwoju 
czego kraju. Daliśmy 
długie wieki spychać 
lej na wschód, pozwalaliśmy za­
ciskać się kleszczom niemiec­
kim wokół tak ważnej dla nas

uniemożli- 
wielkich 

gospodar- 
się przez 
coraz da-

rklHE wbAUJ tern wqluvj ujr — / c-» •
arterii, Jaka był szlak wiodący Nasz potencjał gospodarczy, 
kr morzu, Ńa skutek tego dzie- przemiany spółeczm-ustrofowe, 
(fetetwa przeszłości dusiliśmy się W szerokim
w zbyt wąskim oknie na świat stwarzają warunki, jakich me 

okresie Drugiej Rzeczypospo­
litej, nie mogąc zaczerpnąć'sze-, 
rokiego oddechu, mimo, że zda­
waliśmy sobie już w tym czasie 
w pełni sprawę z wartości do- 
stepu do morza.

Jesteśmy narodem, który, 
choć nie posiada bogatej trady- 
dycji żeglarskiej, jednak ma głę­
bokie przywiązanie do morza. 
Poznaliśmy jego wartość i goto­
wi jesteśmy walczyć o nie, nie 
żałując krwi i sił. Wszak nie co 
innego, jak właśnie sprawa

sowi życia rybaków. Utworem tym ! 
są „Obrazki rybackie z półwyspy 
Helu1', napisane przed sześćdziesięciu 
laty, w roku 1888., 

Gołębiewski (1845—1918), po­
chodzący z Fordonu, przebywał w 
charakterze proboszcza przez kilka­
naście lat (1872—1887) w Jastarni, 
będącej naówczas na półwyspie jedy­
ną katolicką parafią. Tak długi pobyt 
wśród rybaków pozwolił mu poznać 
ich życie we wszystkich jego for­
mach i przejawach, tym więcej, że 
był zamiłowanym ludoznawcą.

Książeczka „Obrazki rybackie1* by­
ła niejako utrwaleniem tych wrażeń, 
obserwacyj i doświadczeń jakie z pół­
wyspu helskiego wyniósł.

Obrazuje on więc Hel i jego mie­
szkańców. Najpierw autor daje ogól­
ny opts półwyspu i zastanawia się 
nad jego powstaniem i historią. Po­
tem przechodzi do ludu:

„Lud na rybakach — pisze - ska­
zany jest na rzemiosło tylko rybac­
kie. Oprócz sprzedaży swego połowu 
i zakupienia żywności, żadnej innei 
nie mająclącznościzkrajowymi, szcze ।

strojów tymczasowości, stabilizacji 
zaufania do Rządu i jego polityki.

Lecz na tej płaszczyźnie zarysowu­
ją się nie tylko obowiązki, ale i pra2 
wa dla przedsiębiorczości prywatnej.

O obowiązkach w pierwszym rzę­
dzie, ale i o prawach dla sektora pry­
watnego będzie obradować Narada 
Gospodarcza.

O obowiązkach i prawach jasnych 
i wyraźnych, które by rozładowały 
szkodliwą psychozę podejrzliwości do 
intencji czynników rządowych, które 
by pozwoliły szczerze i uczciwie 
wmontować wszystkie siły sektora 
prywatnego w budowę wspólnego na­
szego dobra jakim jest Polska Ludo- 

Stefan Gałczyńskiwa.

Gdańska i „korytarza11 stała się 
iormalną przyczyną drugiej woj­
ny światowej. Walka z bestią 
hitlerowską była walką o prawo 
do życia i rozwoju narodu, to­
czyła się więc ona pośrednio 
także o nasze prawo do morza, 
którego symbolem stały się: bo­
haterska obrona Westerplatte 
i chlubny udział naszej floty w 
drugiej wojnie światowej,

Zdajemy sobie dziś w pełni 
sprawę, iż nie może być mowy 
o właściwym rozwoju wszyst­
kich dziedzin naszego życia bez 
silnej floty handlowej i wiel­
kich, tętniących życiem portów. 
Równolegle z rozbudową nasze­
go przemysłu musj iść rozbudo­
wa naszej siły na morzu. Posia­
damy wszelkie dane ku temu by 
zająć jedno z pierwszych miejsc 
w życiu gospodarczym Europy.

nigdy-
Zadania jakie stoją przed na­

mi wymagają długich lat plano­
wego wysiłku całego narodu. 
Z tą samą wiarą w zwycięstwo, 
jak w okresie walki zbrojnej o 
szeroki dostęp do Bałtyku — 
dziś, zmieniwszy karabin na 
młot i kielnię, musimy budować 
Polskę morską. Musimy nie tyl­
ko dogonić, lecz i przegonić in­
ne kra’e gdyż tylko w oparciu 
o morze, bogactwo i potęga Pol­
ski będą naprawdę trwałe, (z).

gólniejszych nabrał cech i przymio­
tów, którymi się od nich umysłowo 1 
fizycznie różni. Nie tylko po mowie 1 
po ubiorze, ale i po pewnym siebie 
i stanowczym wystąpieniu wszędzie 
w kraju rybaka łatwo poznać. On w 
całym słowa tego znaczeniu „nie zna 
co to pany“. Chociaż wcale nie są 
obdarzeni dobrami doczesnymi, bo ni­
gdzie na świecie rybacy nie są boga­
tymi, to pomiędzy sobą są sobie rów­
ni: każdy ma swą chałupkę, każdy 
równo zarabia na morzu, a jeżeli jed­
nemu się szczęści w tym miesiącu, to 
drugiemu może w drugi miesiąc lub 

drugi rok się powetuje; każdy mana

Ks. Gołębiewski.

swą krówkę, swego wieprza, wspól­
ne mają pastwisko: zatrudnienie ry­
backie daje im dosyć wolnych chwil 
i dni w roku, rozkazów nie znają, — 
czegóż im tedy brak? — Wszyscy
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e Ameryka
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Największe przedsiębiorstwo
umitfiHimH

I armatorskie w Polsce i

■ ŁJire Żeglugowe S. fi.
Gdynia, w czerwcu I

Gdynia-Ameryka, Linie Żeglugowe 
S. A. to największe przedsiębiorstwo 
armatorskie w Polsce, posiada bo­
wiem największą ilość statków o naj­
większym tonażu jednostek i ogól­
nym. Towarzystwo to najbardziej zna 
ne w kraju i za granicą nazywamy w i 
skrócie GAL.

Chlubą GAL-u jest największa pły­
wająca jednostka Pol. Floty Handl, m/s 
Batory, który jest luksusowym pasa- , 
żerskim liniowcem na trasie Gdynia 
— Kopenhaga — Southampton — No-
wy’ York. Drugą największą z kolei W tych warunkach projektuje się 
jednostką GAL-u jest m/s Sobieski, rozbudowę floty handlowej do r. 1956 
pasażerski statek oceaniczny, nie bę- do wysokości 600.000 TDW. Już dziś 
dący w obcym charterze, utrzy- j statki GAL-u można spotkać prawie 
mujący komunikacje pod polską ban- ' " ' ' ....
derą Neapol via Genua, Cannes, Gi-

na wszystkich szerokościach geo- 
----. —,—, —.graficznych. Polska bandera odwie- 
braltar do Nowego Yorku. Trzeci „pa- . dza niemal wszystkie największe por- 
sażer" (o kapitalnie wyremontowany ■ ty Europy i innych kontynentów.

s ./_ <,» | Obecnie GAL obsługuje jedenaściew Genui nasz s/s „Jagiełło", który !
kursuje między Neapolem a Ameryką ' linii regularnych i utrzymuje komuni- 
Środkową, przewożąc na swym po- kację trampami bliskimi i oceanfczny- 
kładzie różnokolorowych pasażerów mi. O aktywności tego towarzystwa 
prawie w najcieplejszych strefach mówią cyfry, bowiem w 1947 r. stat- 
Oceanu Atlantyckiego. Prócz tych ki trzech wymienionych towarzystw 
3 statków pasażerskich GAL posiada przebyły 734.838 mil morskich prze-

Kapitan statku „Kościuszko" Lipski i przedstawiciel GAL'u dla 
upraw informacyjno^prasowych Dubiel w otoczeniu dziennikarzy z Wy« 
brzeża w czasie zwiedzania przybyłego po raz pierwszy do Gdyni trans1 
atlantyku.

eały szereg wielkich frachtowców 
wyposażonych w najnowocześniejsze 
•rządzenia nawigacyjne i luksusowe 
pomieszczenia dla pasażerów. Łączny 
tonaż GAL zamyka się cyfrą 116.980 
BRT. Oprócz własnych statków GAL 
eksploatuje również pływający in­
wentarz dwóch pozostałych najwięk- 

panami, jak też nieraz przy sprzecz­
ce sobie powtarzają: ty pan, ja pan. 
A i postawa ich wcale po pańsku wy­
gląda. Mężczyźni prawie wszyscy jak 
dęby, ciągły ruch na świeżym po­
wietrzu morskim i brak częstej ucią­
żliwej roboty, jak młócenia lub żęcia, 
tak ich wypielęgnowały. Nie znają 
cepów, a te swoje łączki w kilku go­
dzinach kosą wysieką. Kobiety są 
zwykle mniejsze, chociaż i po między 
nimi znajdują się olbrzymki..."

„Ubiorem różnią się rybacy także 
od krajowych. Ulubionym ich kolo­
rem jest ciemno-modry jak morze, a 
na niedzielę noszą modre spodnie, 
modry krótki żakiet, modrą kamizel- I 
kę i modrą czapkę zamaszyście w tył 
■esuniętą**.

Autor mówi następnie o języku 
mieszkańców, pokazuje ich domki i 
tzw. checze, wprowadza nas do izby ; 
i barwnie opisuje jej urządzenie i ży­
cie codzienne. Nie zapomina przy tym 
o obyczajach z okazji różnych uro­
czystości rodzinnych, jak np. przy 
weselach. I tutaj zachował nam cen­
ną wiadomość o oryginalnym tańcu 
rybackim, „dziuk — wiwacie", dziś 
zapomnianym. Wiedzie nas również 
do kościoła. W ozdobach jego, podob- ; 
nie jak w ubiorze rybackim, przewa­
ża modry kolor morza. Ale najwięcej 
zadziw:a 
bożnych 
rozlega:

„Śpiew

autora śpiew, jaki się z po­
piersi rybackich w kościele

ten trudno opisać... Szcze­
gólniejszą oznaka śpiewu rybackiego 
jest rytm kołyszący; jakbyś w lodzi

szych polskich towarzystw okręto- I 
wych a mianowicie: Żegluga Polska 
S. A. i Polsko-Brytyjskie Tow. Okrę­
towe S. A. Żegluga Polska rozporzą­
dza tonażem 53.497 BRT, a Polsko- 
Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe 
tonażem 4364 BRT

Biorąc pod uwagę okoliczność, że 
po wojnie posiadamy ponad 500 km 
wybrzeża i 18 większych i mniejszych 
portów dążymy do stworzenia więk­
szej floty handlowej aby móc spro­
stać wielkim zadaniom jakie nam 
stwarza ustrój gospodarczy morski.

wożąc 864.200 ton drobnicy i ładun­
ków masowych, oraz 26.644 pasaże­
rów. Statki odbyły 350 rejsów zara­
biając dla naszego kraju 13 milionów 
dolarów, których tak bardzo potrze­
bujemy dla rozliczeń dewizowych.

Wspomnieliśmy już o konieczności 
dalszej rozbudowy naszej floty han- 

siedziat rozkołysanej od falujących 
bałwanów. Kto raz taki różaniec albo: 
„Kto się w opiekę", albo: „Jezu w 
Ogrójcu*', albo: „Gwiazdo morza", sly 
szal w bacie, gdzie rybacy i rybaczki 
bardzo chętnie czas śpiewem skraca­
ją i opiekę Bożą spraszają, ten sły­
sząc te same pieśni w kościele, łatwo 
sobie owo kołysanie w bacie przy­
pomni".

Najdłużej zatrzymuje się Gołębiew­
ski przy opisie zajęć rybackich, sta­
nowiących przecież istotę życia mie­
szkańców półwyspu.

Dowiadujemy się więc, że rybacy 
byli zorganizowani w tzw. maszoperie, 
z których każda miała wyznaczony od­
cinek w morzu dla połowu; dowiadu­
jemy się dalej, jak i kiedy te połowy 
się odbywają i jak rybacy dawniej 
dzielili się między sobą wspólną zdo­
byczą.

Autor prowadzi nas następnie do 
poszczególnych wsi rybackich, do 
Chałup. Kuźnic, Jastarni, Boru oraz 
Helu, opisuje każdą z osobną i kreśli 
jej dzieje. Zanim zamknie swą książ­
kę. musi jeszcze opisać piękno tego 
egzotycznego kraiku, musi na bacie 
ruszyć w rozkoszną drogę do Gdań­
ska i wspomnieć o wywołującym j, - 
zę rozbiciu okrętu, jakie nieraz zda­
rzyć się może w czasie burzy u brze­
gów helskich. Piękno Helu stanowi 
lasek, ciągnący się wzdłuż półwyspu, ' 
lecz czarem i urokiem jest morze. 
Gołębiewski zdobywa się na ,aw- 
dziwy kunszt w jego opisie, który i 
należy do najpiękniejszych w polskiej | 

dlowej i z radością dowiadujemy się, 
że już obecnie dwa motorowce: „War 
mia“ i „Mazury*1, parowiec „Nowy 
Puck" i dwa tankowce: po 11.000 
TDW buduje się na stoczniach angiel­
skich.. Stocznia gdańska buduje wę- 

| glorudowce.
Ogólne liczby orientacyjne podane 

• przez nas powyżej stanowią tylko 
i ogólny rzut retrospektywny i per­
spektywiczny na działalność najwięk­
szego armatora polskiego jakim jest 
GAL, instytucja w której praca wy­
maga dużej fachowości .

Izba Przemysłowo-Handlowa w Gdyni 

prowadzi pracę pionierska
(IKP rozmawia z dyr. Kawczyńskim)

Gdynia, w czerwcu
Jak rozwijała się Izba Przemysłowo 

-Handlowa w Gdyni w miarę rozbu­
dowy miasta i portu?

Pytanie to postawiliśmy dyrekto­
rowi Izby — p. Kawczyńskiemu. Na 
pewno niewielu ludzi na Wybrzeżu 
mogło by nam udzielić dokładniejszej 
informacji na ten ciekawy temat. P. 
Kawczyński obchodził niedawno 25- 
letni jubileusz swej pracy na stano­
wisku dyrektora Izby. Jest więc zro­
śnięty z jej historią,

— Historia Izby gdyńskiej — rozpo­
czyna dyrektor Kawczyński — datuje 
się od roku 1925, kiedy to została za­
łożona ekspozytura w Gdyni. Po pier­
wszej wojnie światowej powstały na 
Pomorzu Izby Handlowe w Starogar­
dzie, Grudziądzu, Toruniu, Bydgosz­
czy. Gdańsk i Kwidzyń miały rówmieź 
swoje Izby. Najszybciej, bo już 1921 
roku, skasowano Izbę w Starogar­
dzie, po czym nastąpiła likwidacja 
Izby w Toruniu w tymże roku otwar­
to ekspozyturę w Gdyni, a następnie 
przeniesiono siedzibę Izby do Gdyni, 
wchłaniając rówmieź Izbę bydgoską.

— Pan brał udział w pracach Izby 
na początku jej powstania? Jak wy­
glądały te początki?

— Moi rodzice mieszkali w Gdyni 
od 1908 r. Ojciec był przedsiębiorcą 
budowlanym. Stanowisko kierowmika 
ekspozytury otrzymałem w drodze 
konkursu. Przedtem pracowałem w 
porcie gdańskim jako attache emigra- 
syjny przy konsulacie polskim. Stąd 
moja znajomość spraw morskich, nie

Ifteraturze marynistycznej. O wieczy-B 
stej grze fal tak pisze: !

„A dopiero te bałwany wodne! Jak| 
się gonią, jak o siebie udęrzają, jak= 
nad brzegiem się rozpryskują, jak! 
strąd dalej a dalej oblewają! Patrz, ! 
co za ruch, co za życie! GodzinamiH 
przyglądać się możesz tej dzikiej! 
grze wód morskich, a jeszcze byś! 
godziny przesiedział i oko 1 umysł! 
ubawił. Przechadzka nad morzem|
nigdy nie nuży, umysł ciągle no-= Przedsiębiorstw. Zakres działalności 
wych doznaje wrażeń a łoskot bał-! był ' dlatego większy, że podle- 
wanów staje ci się orkiestrą naj-!?ały jej sektor prywatny i państwo- 
przeróźniejsze wygrywającą me1o-= wy. w konferencjach Izby brali udział 
die od najłagodniejszego adagio aż! kierownicy przedsiębiorstw państwo- 
do najstraszniejszego allegro furio-! wych. Ośrodkiem dyspozycyjnym by- 
so." ! ła zawsze Izba. Do niej należało na-
Tak pięknym językiem i stylem na ! wet urządzanie stosunków w porcie, 

pisane są całe „Obrazki rybackie". co! nasi przedstawiciele byli w Radzie 
obok niezwykłej wartości treściowej,= Portu, a każda zaprojektowana inwe- 
dodaie im ogromnej wagi literackiej.! stycja była realizowana po wydaniu 
Nic dziwnego, że doczekały Ję kliku! Przez nas opinii.
wydań i tłumaczone były na język! — Jak wyglądają prace Izby obec- 
niemiecki. Gdy Stefan Żeromski pisał! nie — pytamy na zakończenie rozmo- 
..Wiatr od morza" i ..Międzymorze",= wy dyrektora Kawczyńskiego.
niejednokrotnie do nich zaglądał, by= — Tam gdzie prawo przemysłowe 
zaczerpnąć jakiś wyraz rybacki lub= lub inne przepisy wymagają oświad- 
rys obyczajowy. ! czeń Izby, władze zawsze zwracają

Im bardziej zanikać będzie pierwot-= się do nas o wydanie opinii. Izba wy- 
ne oblicze rybaków i im więcej bę-| stawia zaświadczenia fachowości, zai 
dzietny od niego odlegli, tym cen-g muje się stwierdzaniem cen, wyraża 
nieiszym źródłem obyczajowym będą! opinie o koncesjach itp. Przed wojną 
..Obrazki rybackie" ks. H1eronima| Izba była czynnikiem opiniodawczym. 
Gołębiewskiego. Wdzięczni więc ie-Bi pomocniczym administracji pań- 
steśmy za jego książeczkę i chyba ten! stwowej, dziś jest czynnikiem pra- 
ieden możemy mu zrobić zarzut, że= wie administrującym w ramach siek­
nie więcej nie napisał. | fora prywatnego. Przvdzm’a kredyty

Andrzej Bukowski! inwestycyjne, surowce, kontroluje

Dyrekcja GAL in cprpore: dyr. Teper, dyr. Cieślak, dyr. naczelny Plinius 
i kap. Lipski. (Foto — Komorowski, Sopot)

zakres działal-

wtedy przede 
przyciągające

licząc kilkuletniej praktyki w zagra­
nicznych towarzystwach okrętowych, 
a w szczególności holenderskich.

— Jaki był wtedy 
ności Izby.

— Izba tworzyła 
wszystkim warunki 
kapitały prywatne do Gdyni. Wszy­
stkie te gmachy, które Pan widzi (tu 
dyrektor pokazuje je przez okno) po­
wstały dzięki temu, że przedsiębiorcy 
i kupcy nie płacili podatku obrotowe­
go, Urząd Skarbowy by! w bardzo 
ścisłych kontaktach z Izbą i opinie 
nasze uważał za wiążące. Gromadziły 
się kapitały, a z nich wyrastały nowe 
budowle. Tak powstała wielka Gdy­
nia. Przyznanie ulg podatkowych 
stanowiło dużą zachętę dla firm do 
przenoszenia swoich agend na Wy­
brzeże. Naszym zadaniem wtedy była 
również służba informacyjna o pra­
cach portowych. Trzeba było mieć na 
uwadze bogaty wachlarz zagadnień 
handlowo-portowych, jak cła, opłaty 
portowe, frachty, a biorąc pod uwa­
gę małą znajomość spraw morskich 
wśród naszego kupiectwa na naszą 
pracę należało by dziś patrzeć jako 
na pracę pionierską: Izba miała wielu 
rzeczoznawców, których przydzielała

Dyr. Kawczyński.

zaprowadzenia powstających

Zrzeszenia, ma duże obowiązki w za­
kresie sprawozdawczości, jest — jak 
to powiedział min. Minc — przedłu­
żonym ramieniem Ministerstwa Prze­
mysłu. Mam nadzieję, że charakter 
tych stosunków nie ulegnie zmianie, 
a na odcinku podatkowym przybierze 
ramy bardziej odpowiadające przed­
siębiorczości prywatnej, co będzie 
również korzystne dla państwa — do­
da je na zakończenie dyrektor Kaw­
czyński. (pm)

Wilki morskie
Młode pensjonarki w głębi 

kraju te, co to nie widziały ani 
morza ani marynarzy, chyba na 
ilustracji jakiegoś tygodnika, 
wyobrażają ich sobie jako ty­
powych wilków morskich, ro­
mantycznych i awanturniczych. 
Nie chcemy burzyć tych pięk­
nych złudzeń naszych dziewcząt. 
Z pewnością znaleźć można 
wśród marynarzy romantycznych 
zuchów, przynajmniej połowa z 
nich to ludzie o wielkiej odwa­
dze. zahartowani trudnościami i 
ciężką służbą. Ale twierdzenie 
że są oni ludźmi z innej gliny, 
o zupełnie innych niż 
teresowaniach było by

my zain- 
niepraw-

! rybacy 
na przy-

Tak marynarze jak 
doskonale orientują się 
kśad w interesach. Znają koszt 
kupna torby skórzanej w Buenos 
Aires lub w Ameryce Północnej. 
Wiedzą, na jakiej ulicy w No­
wym Jorku można kupić najta­
niej zatrzaski i pierwszorzędne 
grzebyki do włosów oraz komu 
te grzebyki sprzedać najdrożej 
w Gdyni. W przeważającym 
procencie marynarze nie są ani 
lekkomyślni, ani nie zajmują się 
„łamaniem serc niewieścich" nie 
posiadają też kilku żon naraz w 
różnych portach zagranicznych. 
Takich „psich synów" — jak 
nam to wyjaśnił kapitan jedne­
go statku polskiego — awantur­
ników, pijaków uganiających 
się za dziewkami w portach jest 
może 10%. 90 na sto. to ludzie 
solidni, przeważnie żonaci, po­
święcający każdą chwilę wolną 
rodzinie, myślą o jej przyszłości 
cieszą się jej radością, ciułają 
oszczędności, aby zapewnić so­
bie spokojną 
z tej samej 
lądzie.

A rybacy? 
leją od Pucka do Helu i 
słuchajcie rozmów autentycz­
nych rybaków. Rozprawiają oni 
nie tyle o burzach i sztormach, 
ile o cenach cegły, szkła i ce­
mentu Rybacy budują sobie 
domy, więc też te sprawy ob­
chodzą ich najbardziej. (ter)

starość. Słowem są 
gliny co ludzie na

Przejedzcie się to­
po­
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Spojrzenie na morze

Tak, to był widok 
niezapomniany. Widok 

bez granicy, stykające się 
ze sklepieniem niebie- 
Morze było uśpione, wy

Brudny, zasapany pociąg wiózł 
mnie nad polskie morze. Miaro­
wy stukot kół wyliczał kilo­
metry. Coraz bliżej, coraz bli­
żej... Pamiętam ten dzień. Zie­
mia i niebo w idealnej były zgo­
dzie, nawet chmury poszły 
gdzieś odpoczywać. Było cicho 
i radośnie.

Zdziwiłem się na widok zu­
pełnie obcy, nieznany, nieco­
dzienny. Hen, daleko na niebie 
stał okręt, stał na niewidzial­
nym polu.
nigdy 
morza 
wody 
skim...
poczywające w promieniach po­
łudniowego słońca. Ów statek 
poruszał się wtedy wolno, jak 
gdyby nie chciał mącić spokoju. 
Błękitna toń wypoczywała, a 
niebo czuwało...

Na ziemi tętniło życiem. Pra­
cowały kielnie i dźwigi, budo­
wała się Gdynia, najnP-cdsze 
miasto • Polski, wyrosłe z piasku 
morskiego, wyczarowane z wydm. 
Miasto rosło i budziło się do 
chwalebnego żywota. Zdawało 
się, że nic nie zmąci życia Polski 
nad morzem, a jednak wojna...

W dniach ciężkich bojów o 
resztki naszej ziemi, o każdą uli­
cę przedmieść stolicy, oczy zwró­
cone były na północ, tam, gdzie 
stała Gdynia, miasto marynarzy. 
Padła Warszawa, poddał się 
Modlin, Wybrzeże broniło swych 
odwiecznych praw, tworząc na 
skrawku piaszczystej ziemi jesz­
cze wolną ojczyznę... Nieliczni 
tylko obrońcy Helu poszli w nie­
wolę. Zostali ci, którzy wie­
czystą przysięgli straż...

Minęły noce koszmarnej oku­
pacji, a los łaskawy uchronił 
nam to, co było dziełem całego 
narodu. Gdynia ocalała. Wró­
ciły statki z tułaczki, żołnierze 
zamienili mundury na bluzy ro­
bocze. Zaczęło się nowe życie. 
I dziś znów jak dawniej, śpie­
wają krany pieśń lepszego jutra.

(kaj)

WIERNY BAŁTYK 
(Z włóczęgi na obczyźnie)

Bałtyk poraź pierwszy zobaczyłem 
w Estonii. Był to rok 1940 i ładne la1 
to. Byłem także wówczas człowie1 
kiem bez ojczyzny. Kiedy stanąłem 
nad morzem — powiał wiatr, być mo1 
że nawet powiały dwa wiatry. Jeden 
był mocny, słony, zadzierżysty — 
drugi pachniał tęsknotą.

Wyobraźcie sobie tę historię. Ma1 
ły Polak w zniszczonym ubraniu sie1 
dzi na dzikim wybrzeżu, osiem kilo1 
metrów od ujścia Narvy, Sztorm wy1 
rzuca mu pod nogi lale, białe bryzgi 
wymieszane z piachem. Sztorm jest 
płomienny, surowy, gna na zuleje 
bursztyn i zapach soli. Polak dotyka 
rękami wody, która na skórze pal1 
ców zamienia się w wodę bez ko1 
lotu. Życie Polaka jest również jak 
sztorm. Pracuje ciężko i nieraz jesz1 
cze wróci nad morze, by odrobinę po1 
marzyć w niedzielny, wolny czas. 
Pomarzyć o skrawkach ziemi gdyń1 
sklej, które teraz nazywają się ina1 
czej i nie należą do pokonanej oj1 
czyzny. Wzrusza tylko wierność wo1 
dy, która przechowuje w sobie prądy, 
obmywające ciągle Hel po tamtej, 
utraconej stronie.

Później zmieniło się na lepsze. 
Pracowałem w porcie (Tallin) przy 
ładowaniu okrętów. Tamto morze, by1 
ło zupełnie inne, to znaczy tłuste od 
smarów, ciężkie i bezbarwne. Nad 
morzem tym leżał dvm frachtowców 
łotewskich, duńskich. szwedzkich. 
Nocą na molach błvszczałv światła 
lamp. Przez oczy zalane potem — 
patrzyłem na rewo’skie neony I siu1 
chałem piosenek pijanych maryna1 
rzy. •

Przyłączyłem sic pewneao razu do 
estońskiej wycieczki urlopowej. Po1 
dróż pociaaiem w tym lilipucim kra1 
ju — nie trwa długo. W nadmorskim

pensjonacie mieszkaliśmy wówczas 
dziesięć dni.

Estoneczka nazywała się po polsku: 
Maria. Bardzo młodziutka, bardzo 
smukła. Zapytała mnie najpierw, czy 
wszyscy Polacy jeżdżą konno? Czy 
wszyscy hodują konie?... Znała lepiej 
ode mnie historię tych szaleńczych 
szarż, które wszędzie stworzyły nam 
legendę. Mówiliśmy o tym nad mo1 
rzem w jakiejś słonecznej włóczędze, 
gdy maszty morskich statków bły1 
szczały jak czuby lanc. Słowo Sień1 
kiewicza trwało i tuta) i słuchając 
go z tych młodych ust — czułem ca1 
łą słodycz wzruszenia. Ta maleńka 
panna z Parnu Mantu miała więcej 
wiary ode mnie.

A morze podpływało blisko. Może 
bez sztormu, niebieskie i czyste. Har1 
monie w pensjonacie dławiły się od 
nagłych rytmów. Był to marsz. Prze1 
czułem wówczas nagle i bez powodu 
— sprawy wielkiej radości i nadziei. 
Było to morze mojego narodu. Fala 
nieokłamana, wierna, gorąca. Pobieg1 
łem na mierzeję, lekki jak dziecko. 
Były to zaślubiny z wiarą i falą... W 
cztery lata potem 'padł Gdańsk i Ko1 
łobrzeg ..

Ta mała Estoneczka zrozumiała 
mnie wówczas dobrze. W pensjona1 
cie, przy stoliku na dole-, wypiliśmy 
po kieliszku wina. Gdy chciałem coś 
powiedzieć o Polsce i o sprawach tej 
smutnej włóczęgi — podniosła w gó1 
rę małą dłoń i oznaczyła konieczność 
milczenia. C! ludzie nie lubią senty1 
mentów. Są po prostu twardzi i real1 
ni.„

— Nie wiem jeszcze — powiedzie1 
ła, — jak się nazywać będzie statek, 
którym przypłyniesz do nas z Polski . 
Ale statek ten będzie pod bandera 
bialo'-czerwonq. Krystyn.

Elbląg walczy o Bałtyk
Miasto, o którym będą mówić w kraju i za granicą

■ Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" ...............—.... - -

Gdańsk, w czerwcu. I odzyskania pozycji miasta portowe­
go. Przed tym jednak Elbląg musi 
zdobyć sobie Bałtyk. Brzmi to z po­
zoru paradoksalnie. Miasto, poło- 
'one nad morzem, jest od teio mo­
rza oddzielone Mierzeją Wi;lanę, 
przekopanie której jest obecnie jed­
nym z najważniejszych problemów 
w życiu gospodarczym całego Wy-

miastem przemy-

portem morskim.
miastem akademic- antagonizmów

W przeciwieństwie do czarujących 
okolic żyznych żuławskich pól, le­
sistych wzg'irz i jezior, samo mia­
sto Elblag czyniło do niedawna na 
przyje d ającym tury!cie nieco przy­
gnębiające wrażenie. Opustoszałe, 
w części zrujnowane miasto, martwe 
kanały portowe, zamarłe obiekty fa­
bryczne, czyniły z jednego z więk- brzeża. 
szych portów polskich prowincjonal-1 Mierzeja Wiślana nie jest stałym robotników, którzy już. rozpoczęli 
ną osadę. Stutysięczny przed wojną ‘ tworem geologicznym. Podobnie jak pracę w Elblągu. Do końca bieśące- 
ruchliwy orodek przemysłu stocz- półwysep Hel, jeszcze przed kilku go roku będzie wyremontowanych 
niowego i metalurgicznego nie osiąg-i wiekami stanowiła archipelag wyse-: jeszcze ponad 1.000 mieszkań, resztę 

trzeciej czePci pek, istniejące za= między nimi cie}- zaś zabezpieczy się przed zniszcze- 
niny był}7 dostępne dla 'eglugi. Z 

’ dawnych map historycznych Get-; 
kampa i Puffendorfa wynika, że w 

IXIV wieku jeszcze istniały dwie 
cie'niny w Mierzei Wiślanej w od­
ległości około 6 km. po obydwch 
stronach dzisiejszej Krynicy Mor­
skiej. Zachodnia została zniesiona 
w czasie gwałtownego sztormu na 
początku XV wieku. Z drugiej cieś­
niny korzystano w dalszym ciągu. 

IW czasie nasilenia

neł jeszcze nawet 
swego dawnego zaludnienia i mimo 
wielkich możliwości rozwoju wege­
tował doted w ciszy i martwocie.

Obecnie na Elbląg zwróciły się 
oczy Rz'du. W ramach planu trzy­
letniego wyznaczono Elblągowi czte­
ry wielkie cele do zrealizowania:

Elbl-g ma być 
słowym.

Elblag ma być
Ebląg ma być 

kim. । . ,
Elbląg ma liczyć ponad 60 tysięcy. gospodarczych pomiędzy Gdans.dem 

mieszkańców.
Ostatnia wreszcie decyzja ministra 

Minca stworzenia z Elblaga ośrodka 
ciężkiego przemysłu maszynowego 
jest wyraźnym krokiem w realizacji 
zamierzeń rozwojowych tego, zda­
wałoby się, zapomnianego miasta.

Ciężki przemysł, planowany na 
zrujnowanych terenach byłej stoczni 
Schichau, w miejscu zniszczonych 
fabryk maszyn i wagonów kolejo­
wych, od paru miesięcy jest już w 
stadium organizacji i montażu. Za­
ludnią się puste dotąd domy tysią­
cami robotniczych rodzin, Elbląg 
zacznie produkować i wywozić owo- j 
ce swojej pracy. Jest jeszcze jedna 
możliwość miasta, od realizacji któ-T 
rej zależy nie tylko rozwój Elbląga, 
ale też i jego olbrzymiego zaplecza 
i całego wybrzeża elbląskiego. El­
bląg był miastem portowym w prze­
szłości i posiada wszelkie warunki

I a Elblągiem w XVII wieku, gdańsz­
czanie nocą wprowadzili do cieśniny 

5 starych okrętów, wypełnionych 
piaskiem i zatopili je. W ten spos b 
cie nina przestała istnieć.

Elbląg, Braniewo, Frombork i Tolk­
micko, ruchliwe dotąd, porty nad­
bałtyckie, mogły korzystać tylko z 
cie'niny Pilawskiej. Prace nad usu­
nięciem zło liwej przeszkody gdańsz­
czan trwały przez szereg lat.

Z zamarciem cieśniny, Elbląg wraz 
z całym swym zapleczem zaczął pod­
upadać gospodarczo. Aby cenny ten 
i bogaty teren zaktywizować, Niem- 

. cy opracowali w 1876 r. projekt osu- 
I szenia na wzór holenderskiego 
, Zuidersee, całego Zalewu. Świeżego 

i połączenia Elblaga z morzem sze­
rokim kanałem. Plan jednak nie zo­
stał zrealizowany.

Według założeń planu trzyletnie­
go aktywizacja terenu Elblsga da 
się dokonać wła nie przez przeko­
panie mierzei.

Plany prac przygotowała Dyrek­
cja Dróg Wodnych w Gdańsku, któ­
ra rozpocznie realizację ich w nie­
długim czasie. Otwarcie wrót na 
pełne morze przez kanał Elbląg — 
Bałtyk z przekopem mierzei może 
zmienić miasto Elbląg z 25 tysiącami 
mieszkańców, na dynamiczny port 
morski, wspierany głębokim zaple­
czem Ziemi Warmińsko-Mazurskiej. 
Kanał, łączący miasto Elb? g z mo­
rzem, zaprojektowano dla statk’W 
do 3 tysięcy ton, z zanurzeniem do 
4,5 m. Głlbokość kanału wyniesie 
5,5 m, a szerokość na dnie 50 m. 
Wejście v morza do kanału zapro­
jektowano w odległo ci 1,3 km na 
pćlnocny-wschód od latami w Kry­
nicy Morskiej. Plan ten, zakrojony 
na wielką miarę, wybiega daleko w 
przyszłość i pozwoli na realizację 
największych zamierzeń gospodar­
czych.

Wykonanie planu podzielono na 
cztery etapy. Pierwszym etapem jest 
przekop mierzei, etapy dalsze — to 
budowa mola, wykonanie kanału na 
dnie Zalewu Wiślanego, pogłębienie 
rzeki Elblęrżki, budowa portu w El­
blągu.

Komitet Aktywizacji Rejonu El­
bląskiego, podejmując ten wielki 
plan zmiany mapy polskiego Wy­
brzeża, wziął pod uwagę cały sze­
reg względów natury gospodarczej. 
Kanał Elbląski to nie tylko urucho­
mienie portu. To tak’e nowe życie 
dla zamarłych obecnie, bardzo licz­
nych nadbrzeżnych cegielni i zakła­
dów ceramicznych. To możność po- 
łowlw dalekomorskich dla rzesz ry­
baków długiego wybrzeża elbląskie­
go. To możliwość zbytu drzewa 
i jego fabrykatów z lasów mazur­
skich, eksportu bydła i zboża z Żu­
ław. To, jednym słowem, nowe ży­
cie dla olbrzymiej połaci naszych 
Ziem Odzyskanych.

Realizacja tych dalekosiężnych za­
mierzeń jest w ramach planu trzy­

letniego już bliska. A tymczasem — 
jak teraz wygląda dzień powszedni 
w walczącym o Bałtyk Elblągu?

Kwestia zaludnienia Elbląga przed­
stawia się dobrze. Jest możliwo :ć 
szybkiego uzyskania 15 tysięcy wol­
nych izb mieszkalnych, nadających 
się do odbudowy. W połowie maja br. 
oddane do użytku 600 mieszkań dla 

i reemigrantów z Francji i Westfalii,
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W n-rze „Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego", który ukąże się 
w sprzedaży we wtorek 29 6., 

ZAMIEŚCIMY PRACĘ 
wicemin. dr VVIDY-VVIRSKIEGO

pt. „Rzemieślnik 
w Polsce Ludowej"

: naświetlającą wszechstronnie za- 
: gadnienia działalności i rozwoju 
5 naszego rzemiosła.
i Ze względu na ważność poli- 
Ę tyczną i gospodarczą tej enun- 
! cjacji, numer wtorkowy, (z da- 
Ę tą na środę) winien się znaleźć 
i w ręku każdego rzemieślnika, 
Ę jak również i tych, których 
i wspomniane zagadnienie inte- 
= resuje.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Niezwyciężona 
Armada hisz1 
pańska, która 
wyruszyła na 
podbój Anglii i 
została rozbita 
przez burzę, po 
tyczki — dzię1 
ki korsarzowi 

angielskiemu
nazwiskiem Francis Drake i z wi1 
ny niezdecydowania hiszpańskich 
dowódców — liczyła 4 galery, 4 
galeasy, 94 okręty od 130—1550 
t i 30 okrętów poniżej 100 t wy1 
porności — miała ogólny tonaż 
mniejszy od największego współ1 
czesnego transatlantyku. Załoga 
Niezwyciężonej Armady składała 
się z 7.862 marynarzy i 20.670 
żołnierzy. 

♦ ♦

Anglicy, na1 
ród nawskroś

■ morski, dum1 
ni są z tego, że 
najlepiej rozu1 
mieją morze.

Tymczasem 
najznakomitszym ich pisarzem 
morskim był i na długo jeszcze 
chyba pozostanie Joseph Conrad1 
Korzeniowski, czystej krwi Po1 
lak, którego zew morza pociągnął 
w daleki świat.

Najbardziej' na północ położo1 
nym portem świata jest daleko 
poza krąg polarny wysunięta 
Igarka, leżąca u ujścia Jenisseju 
w północnej Syberii.• •*

Wszystkie statki zobowiązane 
są nastawić między 15 — 18 i 45 
— 48 minutą każdej godziny 
swoje aparaty radiowe na falę 
długości 600 m, na której okręty, 
wzywające pomocy nadają sy» 
gnał SOS. * •*

Niektórzy kronikarze przypisu1 
ją zasługę wynalezienia busoli 
Genueńczykowi Flawiuszowi Gi1 
oji w 1300 r. Starsze źródła histo1 

niem. W ciągu najbliższych miesię­
cy dokonana zostanie odbudowa 
Państwowych Warsztatów Samocho­
dowych PWS

W dawnej posesji fabryki cygar 
już na jesieni br. Centralne Zjedno­
czenie Przemysłu Włkienniczego 
uruchomi wielką wytwórnię konfek­
cyjną, w której znajdzie pracę 500 
kobiet.

Stocznie, przeznaczone na Zakła­
dy Ci.ęfkiego Przemysłu Maszyno­
wego. już się rozbudowuję. Obecnie 
trwa montaż maszyn produkcyjnych. 
Niektóre działy już są czynne i kon­
kurują z innymi tego rodzaju zakła­
dami w Polsce. Puszczono w ruch 
turbiny największej elektrowni 
Warmii, która obsługuje całe Pomo­
rze Mazowieckie, część woj. biało­
stockiego i gdańskiego. Gazownia 
i tramwaje są ju’ od dawna czynne.

Idziemy do portu. Wśród ruin 
wznosi się okazały budynek kapi­
tanatu portu. V/ basenie kilka ma­
łych jednostek morskich, parę, wra­
ków. Sam port położony jest w ka­
nale, prowadzącym do Zalewu Świe­
żego. Ma .niewiele zniszczone na­
brzeże i niezamulone wody. Na­
wet zabudowania wewnątrz portu 
pozostały w dawnym stanie. W 
pierwszym rzędzie rzuca się w oczy 
mogący pomie'cić 10 tysięcy ton ele­
wator zbo'owy, zbudowany na krót­
ko przed wojną. Dalej znajdują się, 
zabudowania wielkich browarólw.

.Niedługo Elbląg, wygrawszy swą 
bitwę o Bałtyk, stanie się miastem, 
o którym mówić bętdą w kraju i na 
szerokim świecie, jak za dawnych 
polskich czasów.

tyczne dowodzą natomiast z na Jo* 
mości tego nieodzownego sprzę* 
tu nawigacyjnego w starożyt1 
nych Chinach I Japonii, gdzie wy 
stępował jako pływak magne1 
tyczny na wodzie.

*
Najstarszą latarnią morską na 

świecie jest chyba latarnia w La 
Coruna w Hiszpanii. Została ona 
zbudowana w 100 r. ery chrzęści1 
jańskiej, mimo to jednak oddąje 
wciąż jeszcze żeglującym po 
tamtejszych wodach statkom, 
duże usługi.

Długość mili morskiej wynosi 
1852 m. Węzeł jest określeniem 
szybkości. Równa się on mili 
morskiej, przebytej w godzinie. 
A więc mówiąc np., że statek ma 
szybkość 30 węzłów, musimy so* 
bie obliczyć, że może on przebyć 
55,5 km na godzinę.

* »*
Bitwa pod Lepanto na zachód1 

nim brzegu Grecji (1571 r.), w 
której brał udział m. in. genialny 
autor „Don Kichota" Miguel Cer1 
vantes de Saavedra (stracił w 
niej rękę), zadała cios korsarzom 
tureckim, wypływającym na Mo1 
rze Śródziemne z portów Afryki 
Pin. Flota hiszpańsko-włoska pod 
wodzą Juana d' Austria rozbiła 
ilotę turecką w sposób zdecydo1 
wany.

Towarzystwa 
ubezpieczeń ła1 
dunku morskie1 
go, wydające 

spisy okrętów, 
towarzystwa i 
linie okrętowe 
—nazywają się 
we wszystkich 

państwach x
Lloydami. Nazwa ta pochodzi oa 
nazwiska Edwarda Lloyda źyją- 
cego w 11 poi. 17 stulecia. W jego 
to kawiarni w Londynie schodzili 
się wszyscy prawie kupcy pry1 
watni, ubezpieczający swe ładum 
ki okrętowe.
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Po walnym sejmie filologów
FILOLOGIA KLASYCZNA W OBRONIE ZAGROŻONYCH POZYCJI. 0 WŁAŚCIWY STOSUNEK DO ANTYKU. 

POLSKIE TOW. FILOLOGICZNE NA NOWYCH DROGACH ROZWOJU

obecna epoka 
przemysłu 
do ugrun’ 
społecznej 
Słowa te,

jakie

Łódź, w czerwcu.
„Nie każda chwila dziejowa sprzy’ 

Ja jednakowo studiom nad językami 
i kulturą klasyczną;
wojen i przewrotów, wiek
i wynalazków oraz dążeń 
towania sprawiedliwość: 
mało dba o humanoria". 
stanowiące początek przemówienia 
powitalnego JM Rektora Uniwersyte­
tu Łódzkiego, prof, dra Kotarbińskie­
go na 47=mym — a trzecim po wojnie 
— ogólnopolskim zjeżdzie filologów 
w Łodzi, były zarazem jakby symbo­
licznym mottem tego zjazdu. Filolo­
dzy polscy, naukowcy, ;ako‘eż dy­
daktycy, którzy bardzo licznie przy­
byli na dn. 12 —14 czerwca na s‘ ój 
sejm walny do Łodzi, nie y.ko zda­
wali publicznie sprawę z dorocznych 
osiągnięć na polu pracy w dziedzinie 
nauki i nauczania filologii oraz roz- . 
woju Polsk. Tow. Filologicznego, lecz 
również — i to może było najbrze- 
mienniejszym tematem tegorocznych 
ich obrad — radzili nad tym jak w 
przyszłym zreformowanym programie 
szkolnym, który dla filologiii klasycz­
nej pozostawić ma nade- skromne 
miejsce, wywalczyć dla lej nauki 
choć część utraconych pozycji.

Z przedniego stanowiska
przedmioty te przez długie lata, aż 
do niedawna jeszcze w nauce szkol­
nej zajmowały, zostały one ostatnio 
bardzo szybko zepchnięte do rzędu 
przedmiotów jakby marginesowych, 
którymi młodzież tylko przez czas 
bardzo krótki, w ramach szczupłych i 
to zapewne tylko fakultatywnie — 
zajmować się będzie. Nie przyznaje 
się dziś filologii klasycznej tych 
wszystkich walorów kulturotwór­
czych, praktyką długich stuleci wy­
próbowanych, które ona kształcącej 
się młodzieży daje w mierze niewąt­
pliwie wyjątkowej, i — poza matema­
tyką — niezrównanej. Obecnie stano­
wisko greki i łaciny oraz całej kul­
tury antycznej w programach szkol’ 
nych jest niejako wynikiem odwetu 
innych dyscyplin za wiekową prepon- 
derancję filologii w systemach szkol­
nych — na korzyść przedmiotów 
praktycznych, szczególnie zaś mate­
matyczno-przyrodniczych. Tego rodza­
ju zdeprecjonowanie na rzecz przed­
miotów realnych spotykamy zresztą 
nie poraź pierwszy w ustrojach szkol­
nych. Dzieje stosunku społeczeństw 
i tym samym władz szkolnych do an­
tyku nie tylko u nas, lecz w całej Eu’ 
ropie wykazują sporadyczne fluktu’ 
acje; po okresach żywego rozwoju 
tych nauk następowały prawem falo’ 
wania czasy ich dezawuacji, po któ’ 
rych z kolei przychodziły okresy od­
rodzenia. Historia kultury europej’ 
skiej wykazuje nie jeden tylko rene­
sans grecko-rzymski. Obecnie Z’-’-'te* 
resowanie się antykiem w szkole znaj­
duje się niewątpliwie w fazie upadku. 
Nic jednak nie wskazuje na to, byś- 
my musieli wątpić w możliwości po­
nownego renesansu tych nauk u nas 
Nastąpi to zapewne wówczas, kiedy 
po przeroście nauk matematyczno- 
przyrodniczych w szkołach, którego 
początki już skonstatować możemy, 
przekonamy się znowu ogólnie o nie­
zniszczalnych wartościach umysło­
wych i wychowawczych Kultury Hel­
lady i .Romy, owej wiecznie żywej i 
ciągle umysły nasze na iowo zapład* 
niającej podstawy naszej kultury i cy­
wilizacji.

Niewątpliwie reforma szkolna była 
potrzebna. Trzeba było nauczanie 
szkolne w treści i formie dostosować 
do nowych przemian społeczno-kultu­
ralnych, do nowej rzeczywistości. Usu 
nięcie filologii klasycznej na daleki 
plan w systemie naukowo-wychowaw- 
czym naszego szkolnictwa może Jed­
nak — poipinąwszy już momenty dy­
daktyczno-wychowawcze — w dalszej 
swojej konsekwencji grozić zerwa­

ną w Polsce i zmniejszyć pozycję na’ 
uki polskiej na odcinku, na ;tórym 
zajmowaliśmy i zajmujemy nie ostat’ 
nie miejsce wśród narodów.

O ile filolodzy z dużym n.epokojem 
roztrząsali na zjeżdzie łódzkim wsporn 
nianą wyżej kwestię nauczan.a łaciny 
w przyszłej zreformowanej szkoie, to 
z drugiej strony z wielkim zadów *ie’ 
niem i radością stwierdzili oni ogrom1 
ny postęp filologii klasycznej, datu’ 
jący się ostatnio w Polsce na odetn* 
ku czysto naukowym. Wyraża s’ę to 
m. in. w rozbudowie i pracach Pol’ 
skiego Tow. Filologicznego. W latach 
powojennych, a szczególnie w ostat’ 
nim roku sprawozdawczym towarzy’ 
stwo to rozwija działalność swą coraz 
pomyślniej. Liczba jogo członków 
przekracza 400 osób, czyli dosięga cy- 
fry z okresu największego r<- ju 
tego towarzystwa. Praca PTF, r~or- 
niającego kraj swymi 9 kołami 
(Gdańsk-Gdynia, Katowice, 
ków, Lublin, Łódź, Poznan, 
ruń, Warszawa i Wrocław) 
wykazuje nienotowany dotąd 
mach. Ogromny polot, pomysłowość i 
sprawność organizacyjna dają nad’ 
zwyczajne wyniki zarówno na polu 
osiągnięć czysto naukowych (aa zebra 
niach referatowo’dyskusyjnych), jako 
też naukowo popularyzacyjnych. Po’ 
szczególne koła niejako współzawod’ 
niczą z sobą w tej pracy, zdobywając 
zarazem częstymi wykładami publicz’ 
nymi społeczeństwo zarówno starsze 
jak i młodsze (w szkołach).

Prace PTF cieszą się pełnym popar’ 
ciem czynników rządowych. Wyraża 
się to m. in. udzieleniem nagród, przy5 
znanych na podstawie konkursu na 
najwybitniejsze prace naukowe, urzą’ 
dzonego przez PTF w porozumieniu z 
Min. Oświaty. Nagrody otrzymali w 
grudniu 1947 r.: docent dr W. Mady’ 
da (Kraków) i dr B. Biliński (Wroc< 
ław) po 30.000 zł oraz dr L. Witkow­
ski (Toruń) i doc. dr M. Plezia (Lu« 
bUn) po 20.000 zł.
‘Dzięki poważnemu poparciu finan­

sowemu przez władze rządowe rozwi’ 
ja się dobrze akcja publikacyj z dzie’ 
dżiny kultury klasycznej. Na czele 
naszych periodyków filologicznych stoi 
znany dobrze na gruncie międzynaro’ 
dowym kwartalnik „Eos", który dzię’ 
ki bardzo wysokiemu poziomowi tre’ 
ści obecnie chlubnie reprezentuje 
polską filologię za granicą. Niedługo 

‘też ukażą się znowu „Eus Supplement 
ta". Obok wychodzącego poza rama’ 
mi PTF miesięcznika popularnona­
ukowego „Meander", poświęconego 
kulturze świata starożytnego, ukaże 
się w tych dniach pierwszy numer pe’ 
riodyku naukowo-dydaktycznego pod 
nazwą nai$sia", nieoficjalnego na* 
stępcy przedwojennego „Kwartalnika 
Klasycznego". Pismo to m. in. zajmo’ 
wać się będzie trudnymi a doniosłymi 
zagadnieniami realizowania postulatu 
nauczania łaciny w szkolnictwie Zde­
formowanym. PTF również już myśli 
o wznowieniu czasopisma młodzieżo­
wego z zakresu filologii klasycznej w 
rodzaju przedwojennego „Filomaty". 
Wszystkie te poczynania wskazują 
na to, że rozmach i entuzjazm człon­
ków PTF, oraz wydatne poparcie wy­
siłków tych przez władze oficja’ie, 
pozwalają patrzeć z dumą na osiągnię 
te już w latach powojennych wyniki, 
a z nadzieją w przyszłość. Po zamilk­
nięciu Niemiec na polu publikacyj fi­
lologicznych, gdzie zajmowały ie 
przez cały wiek 19 oraz początek 20 
pozycję pierwszą w Europie, Polska 
ma obecnie poważne szanse na to, aby 
stopniowo zajmować ich miejsce. Pre­
tenduje do tego również Szwajcana, 
trudności jednak przy tym sprawiają 
m. in. wysokie dla obcokrajowców t a­
ny publikacyj szwajcarskich, które to 
momenty przy publikacjach polskich 
odpadają.

Filologia polska dysponuje poza

Kras
To-

roz9

nych warsztatów pracy naukowej. 
Polskie studia humanistyczne na każ­
dym kroku wykazują ogromny postęp, 
szczególnie zaś polska papirologia i 
epigrafika mają zwłaszcza teraz, po 
wojnie, dane ku temu by stać się 
pierwszorzędnymi Kuźnicami tych na­
uk o skali europejskiej. Rozwój Pol’ 
skiego Tow. Filologicznego oraz wy’ 
dajność naukowej pracy filologów 
polskich dowodzą więc tego, że wkra- 
czarny w nowy okres humanizmu, 
opartego na kulturze klasycznej. Na’ 
razie pracowników jest u nas jeszcze 
dosyć dużo. Tym większa jednak j°s: 
obawa o dalszy narybek naukowy, w 
przyszłości, wobec brak** odpowied­
niego „podglebia" filologicznego na 
poziomie szkół orzeduniwersyteckich.

Dwadzieścia odczytów naukowych 
oraz pięć odczytów dydaktycznych 
wygłoszonych w ramach zjazdu PTF 
w Łodzi, świadczyło o ntensywnej 
pracy, szerokim kręgu zainteresowań 
i głębokim ujmowaniu tematów przez 
filologów naszych.

Obecnie Polskie Tow. Filologiczne 
stara się o zadzierzgnięcie węzłów z 
nauką zagraniczną, o wejście do Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Filolo­
gicznego (Unesco), 
sekcji polskiej przy 
ciation G. Budę" — 
cji z zagranicą itd.

Zjazd walny PTF, na którym doko­
nano wyboru nowego zarządu to’ 
warzystwa w prawie niezmienio­
nym jego składzie dotychczasowym 
z prof. dr. J. Sajdakiem na czele, za’ 
kończono szeregiem doniosłych rezo’ 
lucji i uchwał naukowo-organizacyj- 
nych. Trzydniowe obrady wykazały 
duże postępy w tej dziedzinie nauki 
w Polsce odrodzonej.
iiiiiiiimimiiiiiimmiiiimmmiiiiimiimiiiiiimiiiiimH

o wskrzeszenie 
francuskiej „Asso 
wymiana publika’

Tadeusz Jo błoński
laguna 

ZATOPIONYCH 
GWIAZD

Nocy bezsenna przestrzeni — 
Chcę Cię w przygodę zamienić!

Zmienić
Szumne

na morza pieniste, 
pod szkwałów poświstem;

majaki okrutne,Zmienić
Na żagli rozdęte płótna;

Na palmy gibkie i smukłe
Z czubów szmaragdowym supłem;

Na turkusową lagunę 
Płonącą pragnień mych łunę,

Co w gwiazdach spadłych się palą 
Dziewiczych ust koralem.

Potem już mógłbym utonąć 
W lagunie gwiazd zatopionych...

ODPŁYW
Odpływem broczy umęczona ziemia...

Gładzę tęsknotę rozdygotem dłoni,

Co serce w piersiach wstrzymuje sza*
[lone

I szmer rozżaleń na czułość żarnie* 
[niam.

A potem myśli rzucam w morskie
[prądy

I ciepłe ręce kładę w fal rozchlusty:

niem z wielką tradycją hum mistycz-tym obecnie szeregiem pierwszorzęd-

„KUTRY" (akwarela)JÓZEF KOZŁOWSKI

Tadeusz Powidzki

Orędownik, jakich mata 
JUGOSŁOWIAŃSKI STUDENT MEDYCYNY ZAKOCHUJE SIĘ W POLO­
NISTYCE. PIĘKNE DZIEJE TEJ NIE ZWYKŁEJ MIŁOŚCI. POLONIA RE- 

STITUTA DLA PROF. BENESZIĆA
skiej, zwłaszcza na terenie stosunków 
literackomaukowych.

W roku 1907, po ukończeniu stu* 
diów, Beneszić wraca do swej ojczy* 
zny, gdzie obejmuje wpierw posadę 
profesora w gimnazjum, a następnie 
w Akademii Handlowej w Zagrzebiu, 
zajmując się równocześnie żywo kry* 
tyką literacko-teatralną. Zamiłowanie 
do teatru wyniósł z Krakowa. Wolne 
swe chwile poświęca tłumaczeniom S 
polskiego. Udostępnił Chorwatom i 
Serbom w około 70 pracach dzieła 
Słowackiego, Fredry, Sienkiewicza, 
Wyspiańskiego, Żeromskiego, Rey* 
monta, Weyssenhofa, Żuławskiego, 
Perzyńskiego, Nowaczyńskiego. Ob* 
jąwszy stanowisko dyrektora kr aj o* 
wego teatru „Narodno Pozoriszte", 
wystawia na tej największej scenie 
chorwackiej liczne sztuki polskich pi*

Poznań, w czerwcu 
Około 1900-nego roku nadeszła do 

Poznania ciekawa pocztówka. Z dale­
kiej, nieznanej zagranicy. Z jakiegoś 
Osijeku. I dziwniejszy jeszcze był 
na niej adres. „Do uczniów Polaków 
Gimnazjum Marii Magdaleny". Adre­
sat: Julije Beneszić, uczeń gimnazjum 
osijeckiego .prosił na tej pocztówce, 
aby mu jego poznańscy rówieśnicy 
odpisali i stały z nim nawiązali kon­
takt.

Najdziwniejszy jednak jest fakt, 
że wspomniana pocztówka faktycznie 
dotarła do rąk uczniów polskich, któ­
rzy z nieznany-' kolegą zagranicz­
nym nawiązali stałą korespondencję. 
Jest to niewątpliwie zasługą jakiegoś 
listonosza Polaka, którego Prusacy to­
lerowali 
czasach . , .
czystki antypolskiej w b. zaborze 1 sarzy dramatycznych, 
pruskim.

Opowiadał mi kiedyś, już za naszej 
wolności, prof. Beneszić, że jednego 
ze swych „korespondencyjnych" 
przyjaciół, — nazwisko wypadło mi z 
pamięci, — który za czasów niewoli 
wyjechał do Ameryki, poznał osobi­
ście dopiero po odzyskaniu przez- Pol­
skę i Jugosławię wolności, w War­
szawie.

Nie sam Poznań otrzymał zresztą 
takie pocztówki. Młody Beneszić wy­
słał je również do Krakowa, Warsza­
wy i — słynnego Kopernikiem Toru­
nia, skąd także otrzymał odpowiedź.

jeszcze jako „urzędnika" w 
powszechnej urzędniczej

I Gdy po pierwszej wojnie świato* 
wej Jugosławia i Polska odzyskały 
niepodległość, czyni długie staram'a* 
by przy ówczesnym poselstwie jugo* 
słowiańskim w Warszawie utworzona! 
delegaturę współpracy kulturalnej 
polsko’jugosłowiańskiej. Udaje »u 
się to wreszcie — wbrew mało sprzy* 
jającym warunkom politycznym. Ja* 
ko delegat pozostaje w Warszawie 
przez lat osiem, roztaczając szeroką 
działalność na polu kulturalnego zbli* 
żenią obu bratnich narodów. lnic ja* 
tywie i wielkim wysiłkom, często za" 
siłkom z własnej, prywatnej kieszeni

Ciekawy ten epizodzik młodości Ju- (zawdzięczamy powstanie polskiej „Bi* 
a Beneszića wart jest zapewne przy-. blioteki Juo słowiańskiej . Bibii • e* 

ka ta dała zainteresowanym — nie« 
stety przed wojną jeszcze niezbyt dcz 
nym — możność wniknięcia w Juszę 
Jugosławii przez poznanie najcen* 
niejszych dzieł jej literatury.

Chęć zbliżenia obu narodów naka* 
zała prof. Beneszićowi opracować po* 
ważne dzieło „Gramatyki języka ser* 
bo-chorwackiego" oraz Słownika 
chorwacko-polskiego i polsko-chor* 
wackiego.

Doceniając zasługi prof. Beneszići*, 
Demokratyczna Polska odznaczyła go' 
wysokim orderem Polonia Restituta, 
Nauka zaś polska daje wyraz swc.mi 
uznaniu zasług niestrudzonego nrę* 
downika zbliżenia polsko-jugosłowiań 
skiego przez fakt nadania mu ze 
strony Wszechnicy Jagiellońskiej, na 
której kończył swe studia, doktor! 
filozofii honoris causa.

Quod felix, faustum fortuna’umque 
sit — dla dalszej, jak najdłuższej pra* 
cy prof. Beneszića nad zbliżeniem obli 
narodów na polu kulturalnym ‘ lite* 
rackim.

lija Beneszića wart jest zapewne przy’ । 
toczenia. Stanowi on bowiem aż na’ 
zbyt wymowne świadectwo rozbudzo’ 
nego już w młodym wieku uczucia 
serdecznej przyjaźni, z jaką od tych 
czasów bawiący w tej chwili w Pol’ 
see nasz gość chorwacki odnosi się 
do narodu polskiego stale. Uczucie 
to rozbudziła przypadkiem w 
bibliotece osijeckiego gimnazjum 
książka polska, — Mickiewicza 
„Pan Tadeusz". Czar poezji oszoło’ 
mił wrażliwą duszę i umysł młodego 
chłopca, jak mocne dalmatyńskie 
wino. Musiał czar ten zgłębiać coraz 
więcej. Więc zdobywał gramatyki 
polskie, słowniki, pragnął ciepłego 
słowa polskiego wprost od rówieśni’ 
ków. I już wówczas, na ławie szkol’ 
nej, próbuje swych sił w pierwszych 
tłumaczeniach.

Po ukończeniu gimnazjum udaje się 
Beneszić na studia medycyny do 
Wiednia, nawiązując tam wiele sto’ 
sunków z polskimi kolegami. W roku 
1902 odwiedza stolicę Polski, War’ 
szawę, której bohaterskość zna już z 
poezji. I tam zapewne budzi się w 
nim myśl porzucenia studiów medycz’ 
nych i całkowitego oddania się polo’ 
nistyce oraz slawistyce. W tym 
lu przenosi się do Krakowa, 
sędziwych murów Wszechnicy 
gieilońskiej. Znajduje się tu 
atmosferze tchnącej szczerym 
chem słowiańskim. * Są to

Z NOTATNIKA
W Galerii Sothebys w Londynie 

do wystawiony został na sprzedaż 
Ja-, wczesny autoportret Rembrandta, 

w , własność lorda De L isie. W trakcie 
licytacji doszło do ostrego współza­
wodnictwa między kilkoma mił-oc- 
nikami twórczości wielkiego artysty, 
W rezultacie obraz nabyty został za 
cenę 13.500 funtów szterling w.

ce-

du’ 
bo> 

i wiem czasy, w których dookoła prof 
Na krawędź świata, do najdalszych i Mariana Z^ziechowsk - ąo grupowało 

[lądów, się grono entuzjastów idei słowiań’

Niech niosą czułość moją na swych 
[ustach
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podniesie eksploatację zespołu p< 
Gdańsk—Gdynia do 19 milionów ton

Gdańsk, w czerwcu.

ROIMAHOŚC;

szych fachowców dobrany aparat— ----►----- —uuMxaiij ctpaidl

aeaną z najpopularniejszych in- administracyjno-techniczny. Główny 
stytucji na Wybrzeżu jest Gdański jednak nacisk kładzie się na eks- 
Lrząd Morski, a jego inicjały figu- ploatację portów, czyli obsługę prze- 
rują na niezliczonych placówkach; ładunków lądowo-morskich, wśród 
na 300-kilometrowym pasie pobrze- j których czołowe miejsce zajmuje wę­
za morskiego od Łeby alt do granicy j giel, będący podstawą realizacji na- 
ZSRR na Zalewie Wiślanym. GUM szego planu gospodarczego.
zatrudnia wielotysięczną armię -wy- Odbudowa naszych portów cen- 
kwalifikowanych pracowników mo- tralnyeh została w znacznym stop- 
rza. Jego działalność jest obszerna I niu już dokonana, nabrzeża, będące 
i wszechstronna, jednakże wymyka j w eksploatacji, są naprawione, urzą- 
się spod obserwacji przeciętnego j dzenia portowe stale się uzupełnia, 
laika. Widocznym znakiem działał- nowe dźwigi buduje Zjedn. Przem. 
ności GUM-u jest kapitanat portu 1 Maszynowego w Gliwicach. V." „„ ' 
i wielka liczba cywilów w mary- : gu 3 lat sumiennej pracy nad Bał- 
narskich mundurach. Nie pokrywa I tykiem doprowadzono do tego, zei 
się to jednak z treścią jego istotnej ! sprawność przeładunkowa dorćwny- ) 
pracy. | Wa, a na niektórych odcinkach prze-

GUM nie posiada jeszcze swej re- ! kracza sprawność przedwojenną, 
prezentacyjnej siedziby. Biura miesz- j aczkolwiek obecnie mamy mniej 
czą się w dawnym gmachu BOP-u I urządzeń portowych, niż przed woj- 
we Wrzeszczu przy ul. Morskiej, zaś ną. Cały wysiłek organizacyjny 
liczne agendy rozsiane są po całym 1 GUM-u zmierza do tego, by dosto-

Odbudowa naszych portów cen-

Gdańsku, Gdyni i we wszystkich 
osiedlach portowych rejonu gdań­
skiego, nie wyłączając małych por­
tów rybackich, na których uaktyw­
nienie zwraca się obecnie dużą 
uwagę.

Wychodząc z założenia, że cały 
ośrodek dyspozycji morskiej znajdo­
wać się będzie w Gdańsku, przewi­
dziano morską stolicę Polski na sie­
dzibę tej centralnej instytucji, a 
więc teren na tzw. „osi dyspozycji 
morskiej", który znajdować się bę­
dzie w sąsiedztwie Dyrekcji Kole­
jowej aż po stocznie. Tutaj również 
stanie gmach Centrali Węglowej 
i założą swe siedziby różne banki 
i przedsiębiorstwa usług portowych. 
Prowizoryczny plan gmachu GUM-u 
przewiduje jego kubaturę na 80.000 

Na mocy dekretu z 5. 9. 1947 r. 
Gdański Urząd Morski zyskał szero­
kie kompetencje. Do jego zakresu 
działania należą takie sprawy, jak 
ochrona i bezpieczeństwo żeglugi na 
obszarach portów i dróg wodnych, 
bezpieczeństwo statków morskich, 
budowa i eksploatacja portów oraz 
urządzeń portowych, administracja 
i- porządek na obszarze portów, redy, 
morza przybrzeżnego oraz pasa nad- 
brze'nego. W szczególności do 
GUM-u należy: utrzymywanie i po­
głębianie dróg żeglugowych, sygna­
lizacja nautyczna, organizacja pilo­
tażu, ratownictwo morskie, klasyfi­
kacje i inspekcje techniczne statków 
pomiary morskich statków handlo­
wych, budowa, zarząd i eksploatacja 
państwowych portów na Bałtyku 
oraz urządzeń portowych, budowa 
i utrzymanie 
wych, wydm nadbrze!nych i zalesień 
ochronnych w pasie nadbrzeżnym .

Naczelną dyrekcję sprawuje p. 
Modrzewski, dyrekcję handlową p. 
Guzowski, techniczną inf. Tubiele- 
wicz, finansowo - administracyjną 
mgr Lubiński, zas inspektorat żeglu­
gi i wybrzeża spoczywa w wytraw­
nych rękach seniora żeglarzy pol­
skich komandora Kańskiego.

Cały ustawowy zakres działania 
GUM-u jest realizowany przez zgra­
ny, skrzętnie spośród najdzielniej-

sować zdolność eksploatacyjną por- 
t w do zamierzeń planu gospodar­
czego przez rozbudowę nabrzeży, 
magazynów i urządzeń przeładunko-

wych. Wia/e się to ściśle z faktem, 
ze władze naczelne stawiają portom 
naszym coraz wyższe zadania do 
spełnienia i funkcja gospodarcza 
portów przybiera stale na aktyw­
ności.

Rozwój ten zilustrują najlepiej ta­
kie cyfry: Przeładunki zespołu por­
towego Gdańsk - Gdynia wynosiły 
(w milionach ton) w 1938 r. — 16,3, 
w 1946 r. — 7,8, w roku ub. — 9,7, 
w roku bież, osiągną 14,5, a już na 
rok przyszły planujemy przeładunek 
na 17 milionów ton. Po wykonaniu 

W cią- I planu 6-letniego zdolność przeładun- 
~ kowa wzroślnie do 19 milionów ton 

| rocznie. Do tego jest potrzebna roz­
budowa urządzeń portowych i na 
ten cel asygnuje państwo od 1949 
do 1955 r. ponad 15 miliardów zł.

Już w roku przyszłym powiększo­
ne zostaną nabrzeża o 2.157 m, po­
wierzchnia magazynów o 99.500 ms. 
Gł wne nasilenie inwestycyjne przy- 
padnie na lata 1949 — 52.

Równomiernie z wyposażeniem | czę. ci tej pracy przypada GUM-owi", 
technicznym portów idzie szkolenie: co znów tworzy jego popularność 
kadrowe fachowców portowych, i na Wybrzeżu.

Przeszkolono już dźwigarzy, planuje 
się kształcenie załóg taboru pływa­
jącego ,kursy administracyjne i ję­
zyków obcych.

Jest cecha charakterystyczną^ że 
GUM rekrutuje swych licznych pra­
cowników z wszystkich dzielnic 
Polski i słusznie zauważył dyr. Lu­
biński, że „micdzydzielnicowo ć pra­
cowników GUM-u świadczy o zwią­
zaniu całej Polski z morzem".

Stwierdzenie to ma szczególną wy­
mowę i uzasadnienie w dniu dzi­
siejszym, gdy na fali ogólnopolskiej 
tak spontanicznie i powszechnie ob­
chodzimy „śtwięto morza". Dowodzi 
ono bowiem, iż morze nie jest tylko 
nasza spójnią od więtna, lecz łączy 
nas w pracy codziennej, żmudnej, 
uporczywej i bezwzględnej, a któ­
rej celem jest podżwignięcie po­
wszechnego dobrobytu kraju i eks­
ploatacja bogactw morza w interesie 
zatrudnionej jednostki i całego spo­
łeczeństwa, a wykonanie znacznej

Jacek Bury.

Na helskim „haku
odbudowu'e się nowoczesny

Gdynla, w czerwcu
„Czysto niosło się echo nad hel skim półwyspem.
Wiatr wiał nim, jak fanfarą — przydając tej wieści
Wszystkie śpiewki radosne murarzy i cieśli,
Kowali, mosiężników, tokarzy i drwali,
Którzy w on czas pod niebem dzieło budowali..."

Tak w poemacie marynistycznym 
„Sen o morskiej potędze" Stanisława 
Fleszarowa opisuje roboty podjęte 
przez króla Władysława IV przy bu­
dowie portu wojennego w okolicach 
Chałupy na półwyspie helskim.

umocnień brzego-

Nagrody dla 
kolejarzy - wynalazców

(ki) Za wszelkie wynalazki, po­
mysły i ulepszenia mechanizmów w 
dziedzinie kolejnictwa, Komisja Wy­
nalazków w Ministerstwie Komuni­
kacji wypłaca nagrody.

Ostatnio otrzymali nagrody niżej 
wymienieni pracownicy PKP: O. 
Umiński w Szczecinie, 30.000 zł, za 
zawórkę sygnałową; J. Kozłowski 
i A. Lozuraj w Warszawie, 30.000 zł, 
za tablicę kluczowp z zasuwakami; 
J. Szyszka w Nowym Sączu, 25.000 zł, 
za kurek suwakowy do pary ogrze­
wającej wagony; Bolesław Ganski 
z Poznania, 20.000 zł, za zawórkę 
blokady linii jednotorowej; dr Pę- 
ziński w Min. Komunikacji, 20.000 zł, 
za pomysł stosowania gazu T 02 do 
dezynfekcji wagonów. Po 10.000 zł 
otrzymali: K. Jackowski, Wrocław; 
A. Pobocha, Lublin;
Warszawa i kowe1 
Częstochowa.

J. Tomaczak, 
Fr. Woźnica.

port rybacki

pieczę nad urządzeniami portowymi 
na całym Wybrzeżu.

W Władysławowie wre praca na 
kilku Odcinkach. Różnego typu robo­
ty rozrzucone są po całym terenie 
rozległego portu, nad którym króluje

Kutry zagraniczne w porcie Władysławowo na Helu
(Foto — Uklejewski, Gdynia) 

biały pałacyk kapitanatu, schludny i 
pełen uroku. Gdy się idzie wąską ście 
żką od st. w Wielkiej Wsi ledwo przej 
dzie się tor, a ta wyrasta las żelaz­
nych przęseł. To konstrukcja żelazna 
wielkiego magazynu dla przeładun­
ków portowych.

Kwadratura magazynu wynosi aż 
3 tys. metrów. Magazyn ten będzie 
obsługiwał obrót towarowy, który 
przewidziany jest w przyszłości dla 
władysławowskiego portu.

Obok magazynu wznosi się chłod­
nia. Brygada robotników pracuje już 
na górnym piętrze. Właśnie robi stro­
py żelbetowe. Jeszcze w tym roku 
budynek ma być oddany do użytku. 
Urządzenia chłodnicze będą dopiero 
w przyszłym roku.

Przed chłodnią tuż nad morzem ro­
botnicy wyrównują powierzchnię du­
żego placu. Hydranty z morską wodą 
zwilżają grunt, aby kamienie bruku 
dobrze w nim się osadziły. Będzie tu 
plac dla wszystkich pojazdów, miej­
sce dla tych co rybę sprzedają i tych 
co ją kupują. Tędy będzie przebie­
gał szlak wędrówki morskiego bogac­
twa z kutrów do chłodni.

O krok dalej rozpoczynają się już 
roboty typowo-morskie. Długi ponad 
7p0 m falochron, eo dwoma lukami 
wbiega w głąb morza, w czasie dzia­
łań wojennych został uszkodzony. 
Dno portu, widoczne na dużej mapie

Od tej pory upłynęło ponad 300 lat. 
Z ambitnych prac królewskich nie zo­
stało ani śladu. Natomiast tuż przed 
wojną, o kilka kilometrów dalej, u 
nasady półwyspu helskiego, powstał 
nowy port na cześć króla co śnił o 
potędze Polski nad morzem — Wła­
dysławowem nazwany.

Działania wojenne poczyniły, tu 
wiele szkód. Wre więc praca nad ich 
usunięciem. I znowu pełno tu „mura­
rzy i cieśli, kowali, mosiężników. to­
karzy i drwali".

Piękne Władysławowo pomyślane 
zostało jako port rybacki i schronis­
ko dla mniejszych statków przed 
sztormem. Tutaj przybijają kutry z 
dalekich połowów z obfitym ładun­
kiem srebrnych dorszy i płaskiej flą- 
dry. z łakomym kąskiem, królewską 
rybą — łososiem, ze zwinnym, ślis­
kim, brązowo-czamym węgorzem... 
Bywa, że połów jest obfity i nie wia­
domo co robić podczas upału z nad­
miarem ryb, gdyż nadążyć z wędże- 
niem niepodobna, bywa, że sztorm za 
sztormem uniemożliwia wyjście na 
morze, a kutry zaskoczone burzą mor 
ską, gnane wysoką falą, pchane wi­
chrem, z trudem mogą się dostać do 
zatłoczonego portu o dnie miejscami 
płytkim z du^ rafą piaszczystej mie­
lizny z jednej strony...

Wszystkie te problemy rozwiązuje 
dzisiaj Główny Urząd Morski mający '

w biurze GUM-u wygląda jak poora­
ne dolami. Tu i ówdzie kawerna 5-cio 
metrowbj głębokości, a zaraz obok 
spod zielonei wody, nie głębszej na 
dwa metry przeziera biały piasek 
morski. Dno musi być wyrównane i 
pogłębione. Każdy skrawek miejsca 
w przejrzystej wodzie musi być wy­
korzystany, bo są dni, że stoi tu na­
raz 200 kutrów. Powiewają na nich 
bandery nie tylko polskie, ale czę­
ściej jeszcze duńskie i szwedzkie.

Właśnie wre robota przy naprawie 
falochronu. Nowa „wstawka" będzie 
zbudowana inaczej aniżeli całość. Nie 
na palach głęboko wbitych w dno 
morskie, lecz na ogromnych żelbeto­
wych skrzyniach, ustawionych na 
wygładzonym dnie, pokrytym narzu­
tem z kamieni. Brukowanie morza. 
Brzmi to jak bajka, a jednak jest 
prawdą.

Nazewnątrz falochron umacniają 
wielkie 18 tonowe bloki z betonu spu­
szczone do wody. Piętrzą się obok 
falochronu kanciastymi bryłami. Bia­
da nierozważnemu rybakowi, któryby > 
nie zważając na ostrzegawcze świa­
tła zbliżył się do falochronu z zew­
nątrz. Rozbije się jak o rafy podwod­
ne.

W bieżącym roku prace przy od­
budowie falochronu nie zostaną je­
szcze ukończone. Narazie zaplanowa­
ne są jedynie podwodne roboty. Nie 
tylko zresztą przy falochronie ale i 
w całym porcie. W najbliższych 
dniach przybywa tu wielka draga 
„Mamut", która rozpocznie roboty 
czerpalne. Będzie ona ^wydobywać 
Piasek z pooranego kawernami dna 
morskiego.

W normalnych warunkach roboty 
takie przeprowadza się co kilka lat.

TT

Polowanie na wieloryby połą­
czone było ongiś z wielkim ry­
zykiem życia. Wieloryb przed 
zanurzeniem się do wody — a 
może przebywać w niej przeszło 
godzinę — robi cały szereg wde­
chów i wydechów i zaopatruje 
się w olbrzymi zapas powietrza. 
Wynurzając się. wyrzuca on po­
wietrze z pluć i wówczas cząstki 
wody, łącząc się ze skraplającą 
się parą — tworzą pióropusz, po­
zwalający myśliwym rozróżniać 
poszczególne gatunki wielorybów

Niektóre z nich 
mają ponad 30 
m długości i ok. 
100.000 kg wa­
gi. Serce wie­
loryba waży 
przeciętnie tyle, 
ile waży 10 lu­
dzi. Noworodek 
u niektórych

gatunków wielorybów waży prze 
szło 500 kg. Do największych spo 
śród wielorybów należy wieloryb 
błękitny (bleu waal). Można z 
niego wytopić przeszło 90 bary­
łek tłuszczu. Język takiego „ma­
leństwa" waży około 3 tys. kg.

Od czasu wynalezienia przez 
Norwega Svenda Foyna armatki 
harpuniczej, nieb: ópieczeństwo 
przy polowaniu na wieloryby 
przestało istnieć. Zdarza się, że 
wieloryby atakują myśliwych. 
Taki wypadek miał miejsce o- 
statnio na morzach w okolicy 
bieguna południowego, gdzie po­
lowała radziecka flotylla „Sława" 
Olbrzymi wieloryb po trafieniu go 
harpunem zawrócił i zaatakował 
statek, który obawiając się zet­
knięcia, musiał zrobić aż 18 
zwrotów. Zabity po drugim strza­
le wieloryb ten jak się okazało, 
posiadał 130 to wagi, (ro)

♦
Podczas manewrów floty bry­

tyjskiej na Oceanie Atlantyckim, 
gdzie ćwiczył dywizjon niszczy­
cieli, wybuchł straszliwy sztorm. 
Potężne fale zalewające okręt 
porwały w pewnym momencie 
marynarza, który w jednej sekun­
dzie znikł w odmętach fal. Po 
chwili marynarz ten został wy­
rzucony z powrotem na pokład 
statku. Łatwo wyobrazić sobie 
jego przerażenie, gdy spostrzegł 
on. że nie poznaje żadnego z ko­
legów. Później wyjaśniło się, że 
fale wyrzuciły go na pokład tn- 
nego niszczyciela, (ro) i

Na tym właśnie polega między innymi 
konserwacja portu. Nie można dopu­
ścić do nadmiernego zamulenia dna* 
bo wówczas dalekomorskie lugry I 
kutry osiądą na mieliźnie.

Port w Władysławowie szczególnie 
wymaga dbałości i pieczy nie tylko 
dlatego, że jest bardzo ruchliwy, ale 
że ciągle gości na swych wodach za­
graniczne kutry, których załoga ura­
bia opinię o naszych portach.

Jakże dzisiejsze Władysławowo w 
niczym nie przypomina skromnego 
portu w Chałupach z XVII wieku. Pa­
mięć o nim przywodzą jedynie przer­
dzewiałe kotwice z epoki Władysła­
wa IV, wyłowione przez rybaków 
czerniejące na białym piasku nad- 
brzeżnym. Mgr. E. K.

Władysławowo, Budowa kutrów.” Inicjatywa' prywatna rybaków. 
(Foto — Uklejewski, Gdynia)
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Jelenie i bawełna
Port szczeciński z pokładu holownika

■ Szczecin, w czerwcu <
Holownik „Bąk'1, taki „łazik porto- i 

wy“, mały „totumfacki", rozwożący I 
robotników na miejsce ich pracy, po- j 
tem dowożący im posiłki, zgrabnym < 
łukiem odbija od nabrzeża, wykręca- , 
jąc się dziobem w dół Odry. Rusza- , 
my na objazd portu.

Dzień jakich wiele. Kiedy tak pa- ] 
trzę na ruch w porcie szczecińskim । 
jakże niewiele wydaje mi się tych i । 
44.700 ton przeładowanych w porcie i i 
w roku 1946. I tych 214 statków, któ- , 
rych burty w ciągu tamtego roku o- 
cierały się o kamienne mola, lewo­
brzeżnych jeszcze tylko wówczas । 
nabrzeży. Ale już w październiku u- 
biegłego roku miesięczny obrót portu 
wyrażał się cyfrą dwukrotnie wyższą 
niż za cały rok 1946. Potem zaczęły 
się rekordy — 5.500 _ton na dobę 
6.209 — ponad 8.000 — wreszcie o- 
statnto: 11.603. Za tymi cyframi sto­
ją dziesiątki, setki, tysiące ludzi... I 
wiele, wiele pracy. Przelatują mi je­
szcze przed oczyma, przesłaniając na 
chwilę obraz życia portu, myśli: 
„Port szczeciński — portem Polski i 
Czechosłowacji4',... w lipcu na statek 
załadowana zostanie milionowa tona 
polskich „czarnych diamentów4'... Z 
takim ładunkiem zupełnie inaczej. 
zwiedza się port.

Na wysokości ul. Jana z Kolna gru­
pa frachtowców różnej wielkości cze­
ka w kolejce na podejście do nabrze­
ży. Tu zaczyna się jedno z najważ­
niejszych lewobrzeżnych nabrzeży 
portowych „Arsenał44. Odbudowa i 
rozbudowa Portu Centralnego, nowe 
dźwigi, nowe magazyny, nowe ła­
dunki, egzotyczne bandery — wszy­
stko to sprawiło, że części portu na 
lewym brzegu Odry jakgdyby zeszły 
na plan drugi. A przecież to tu 
właśnie, na tych 11 kilometrach dzie­
je się jeszcze niejedno. Tutaj na przy­
kład zapoczątkowano współzawodni­
ctwo pracy w porcie. Zainicjowali je 
marynarze Żeglugi Przybrzeżnej na 
Bałtyku.„Gryf", potem za nimi po­
szły załogi nabrzeży „Huk4 i „Arsenał. 
Przodują w tym wyścigu do dziś 
Tutaj rodzą się Pstrowscy szczecińsk. 
portu: Piktel, Wolski, Szyszko, Pod- 
bereski. Roseblat, Gabryk i inni, z 
Białegostoku, z Poznania, z Wilna.

Ale „Arsenał4- już za nami. Mijamy 
właśnie „Odrę44 z charakterystyczny­
mi czterema relingami stoczniowymi, 
które niedawno opuścił kadłub „Oli- 
wy*. Na ,,Komecie * i tuż za nim zna] 
dujących się zakładach stoczni „Wul- 
can‘‘ znać jeszcze wyraźnie ślady 
zniszczeń. Zniknęły już jednak zwa­
liska i plątanina pogiętych żelaznych 
konstrukcji Tereny te dostarczyły 
niejednego pożytecznego przedmiotu 
warsztatom SUM-u, mieszczącym się 
w wyremontowanym trzypiętrowym 
budynku, królującym na nabrzeżu 
„Warsztatowym4'. W tych to właś­
nie zakładach 11 ludzi w 25 dniach 
dokonało całkowitego remontu wydo­
bytego z dna Odry holownika „Orlik'4

„Bąk44 przemyka się obok skupiska 
szaland, holowników, mija kratownicę 
dźwigów pływających. Suniemy na 
wysokości nabrzeża „Mak”. Stogi sia­
na, które tu kiedyś widziałem, znik­
nęły, biało malowane zagrody czeka­
ją na nowe, zapowiedziane transpor­
ty koni. Aż dziw, jak na każdym 
kroku przypomina się już historia 
szczecińskiego portu! Z każdego na­
brzeża do przejeżdżających uśmie­
chają się jakieś daty, cyfry, nazwiska 
I teraz przypomina mi się, że w 1946 
r. przez te zagrody przeszło 30.000 
koni i krów, a w roku ubiegłym coś 
ponad 13.000.

Na „Huku44 wre praca. To jedno z 
rekordowych44 nabrzeży, jedno z naj­
starszych i najważniejszych. Chwyta- 
cze dźwigów pochylają Śę i wznoszą 
zaciśnięte swe pięście, pełne węgla, 
suną.nad wnętrza frachtowców i otwie 
rają się wolno, wysypując ostrożnie 
swą czarną zawartość. Pracują spraw 
nie i nieustannie, nie zapominając jed­
nak o tym. by nie kruszyć cennego 
ładunku. „Hukowi4- przybyło teraz je­
szcze jedno zadanie: obsłużyć tran­
zyt czeski.

Jesteśmy na 9-tym kilometrze. Pod­
chodzimy do nabrzeża „Kraśnickiego 
Górna jego część — dawne „Ucho — 
to obok „Duńczycy-4 i strefy wolno-

ki na specjalnie przygotowanym i o- 
czyszczonym z wikliny placu przy­
gotowują betonowe pale pod umoc-

cłowej trzeci punkt przeładunku drób 
nicy. Kiedyś składano tu ładunki z 
UNRRA, „dary La Guardii4-, obecnie ___
przeznaczone jest na przeładunek nienia nabrzeży. Dziennie 17 takich 
eksportowej drobnicy. Część dolna 
„Kraśnickiego44 to już teren huty 
„Stolczyn4' — dumy Szczecina.

Do ostatniego lewobrzeżnego na­
brzeża mamy jeszcze 2 km. Zawraca­
my jednak, żeby rzucić okiem na Port 
Centralny. W strefie wolnocłowej 
kłębowisko statków. Wśród nich 
czteromasztowfec szwedzki stoi ci­
cho, ze zwiniętymi żaglami. Delikatny 
rysunek masztów i rei przywodzi na 
pamięć jakieś reminiscencje z cza­
sów „1__________
wet, brygantyn, „Opowieści

pali gotowych jest do pogrążenia się 
w torfiasty grunt. To będą fundamen­
ty pod przyszłe dźwigi. Roboty czer­
palne już rozpoczęte. Trzeba wybrać 
setki tysięcy metrów sześciennych 
w ich miejsce wpływać będą statki 
po węgiel, którego tu wszędzie peł­
no. Od ostatniej mojej tu wizyty hał­
dy węgla zmieniły kształt, jedne zma­
lały, inne urosły, lub przesunęły się 
w inne miejsce. Tutaj kiedyś, bezpo- 

, (____ ________ średnio po objęciu tych terenów przez
.herbacianych szkunerów'4 kor- , SUM uczjjłem się ogromu szczeciń- 

_____ ____ mórz : skiego portu. W najbliższej przyszło- 
południowych44 i Conradowskich prze- < ści będzie tu potężny ośrodek prze

. < « i i. tz —T“ <-»+»• o wstrzem.
Najwięcej zmian na „Kaszubskim . 

Tutaj buduje się nowy basen porto­
wy. Na znacznej przestrzeni zabite 
już „ścianki Larsena4', dwie betoniar-

1

Jedziemy na Hel
Przyjechać na „Dni Morza" 

do Gdańska lub Sopotu i nie od­
być tradycyjnej „wyprawy mor­
skiej" na Hel, to to samo, jakby, 
dajmy 
i nie 
jednak 
po raz 
ruszyć 
śmiaćo

na to... być w Rzymie 
zobaczyć Papieża. Aby 
ci z Czytelników, którzy 
pierwszy odważą się wy- 
na tę wyprawę mogli 
opowiadać swym wnu­

kom, „jak to bywało na morzu", 
pozwolę sobie 
rad, zdobytych 
świadczeniem.

Należy więc: 
wybrać się w 
po drugie — 
południowych i po trzecie — 
kupić bilet w jedną stronę. Do­
starczy to nam szeregu nowych 
i silnych wzruszeń tak w podró­
ży, jak i na samym Helu.

Gdy znajdziemy się na wypeł­
nionym tłumem entuzjastów mo­
rza i nie koniecznie morza 
sopockim molu, poszukajmy z 
rozwagą odpowiedniego „okrę­
tu". Najlepiej wybrać jak naj­
mniejszy, gdyż, jeśli sami nie 
jesteśmy „przewrażliwieni", bę­
dziemy mogli z pełną satysfak­
cją spoglądać na innych „szczu­
rów lądowych", odbywających 
podróż do znanego i pięknego 
miasta na wschodnim wybrzeżu 
Morza Bałtyckiego. Wreszcie, 
gdy „łupina" jest już dobrze wy­
pakowana i rusza w drogę, na­
leży stanąć na czubie z miną 
przynajmniej Humphrey Bo- 
gart‘a z filmu „Konwój", by po­
kazać towarzyszom podróży, iż 
jesteśmy „ludźmi morza". Udzie­
lamy też mądrych rad współ­
towarzyszom, tak, aby widzieli, 
że jesteśmy starymi „wilkami 
morskimi". Nie radzę jednak 

i przy silniejszym kołysaniu, spa- 
<* cerować po pokładzie, gdyż cały 

efekt wówczas przepadnie. Nie 
wolno też zapominać, iż po od­
daleniu się kilku kilometrów od 
brzegu należy rzucić dumnym 
wzrokiem dookoła i zwróciwszy 
twarz na północ — jeśli nawet 
nic nie 
głośno, tak, aby wszyscy sły­
szeli:

i —o!
i morskiej! — Wywoła to ogólne 
5 poruszenie i zwiększy nasz auto­

rytet. Trzeba tylko uważać, by 
miast na północ, nie wskazać na 
wschód lub zachód.

Wszystko się jednak kończy, 
więc i my dopływamy do przy­
stani. Z daleka już widnieją 
przed kasami kilometrowe „ogon­
ki" po. bilety powrotne. Będzie- 

' my więc mogli, i odpocząć w ko­
lejce po trudach podróży i prze­
żyć nowe, silne wzruszenia na 
widok odpływających statków 
i perspektywy powrotu koleją...

i (Z)

udzielić szeregu 
wieloletnim do­

po pierwsze — 
dzień wietrzny, 

w godzinach po-

widzimy — powiedzieć

ładunku węgla. „Kaszubskie 1“ otrzy­
ma 6 dźwigów o nośności 7 ton każdy, 
„Kaszubskie II" 2 takje dźwigi, „Ka­
szubskie 111“ cztery, a nabrzeże za­
chodnie otrzyma jeszcze dwie wy­
wrotnice wagonowe z Polic. Ten las 
dźwigów, który tu wyrośnie odepch­
nie jeszcze dalej w tył, stojącą teraz 
tuż obok terenów budowy, dżunglę 
nadodrzańskich wiklin.

„Bąk4- zawraca. Przy zwrocie mi­
gają z daleka zarysy Walów Chro­
brego, kolorowe w słońcu, obramc 
wane cieniutką koronką zieleni bul 
warowych drzew.

Ale nie tylko port jest zawsze cie 
kawy i za każdym razem nowy i inny 
Ciekawość jest tuż obok, na poktadzi 
holownika. Moja i ich, dwóch mło 
dych członków załogi, Leona Cu 
krowskiego i Jerzego Wojnara On 
ciekawi są dalekich mórz, chcielib 
po ukończeniu kursów żeglarskie! 
zaciągnąć się na jakiś pelnomorsl 
statek, choć i teraz nie mogą się skar 
żyć — zarabiają dobrze, ale ciągni 
ich na pełne morze. Widać to z ic 
opowiadania, którego ja znów słu

Już widać wieżę latarni

Min. Żegżugf Rapacki i zastępca d»cy 
Marynarki Wojennej komandor Urba­

nowicz na ORP „Błyskawica".
(Foto — Uklejewski, Gdynia:

Morze i :
W Krakowie wśród najmłodszej i 
eladzi i terminatorów malarskich 

edynej, przed ćwierćwieczem, Aka- 
emii Sztuk Pięknych w Polsce — 
ybuchł groźny bunt. Zawiązał się 

iowiem ni mniej ni • więcej, tylko 
Komitet Morski44 i ogłosi- wszem 

wobec, że jego członkom ani się śni 
na pejzaż letni jeździć więcej do Po­
ronina, do Radzieszowa czy do Kro­
ścienka. — Dość już mamy gór i hal!

ie chćemy więcej malować Mor­
skiego Oka tylko morską toń! Ty­
leśmy już płócien zasmarowali góra- 
ami, gazdami i Hucułami, że czas już 

wzięć na paletę kaszubskich gburów 
i bałtyckie balwanyl

Zdumiały się profesory i zgorszyły 
niepomiernie. A już najbardziej nie. 
>ocieszony był majster podhalańskie­
go pejzażu przezacny profesor Ka- 
mocki. Cichy i pokorny nie pomsto­
wał na buntowników tylko prosi’, 
żeby — jeśli już koniecznie muszę 
malować morze — powyrzucali ze 
swych kaset wszystkie tuby lazurów 
i fioletów aby — nie pod jego okiem 
malowane obrazy morskie nie były 
uż aż nadto jaskrawą obrazą morską.

Bowiem obrazą morską by o nie­
omal wszystko co podówczas w o- 
parciu o tematykę morską ukazywało 
się na polskich wystawach. O mo­
rzu naszym i Pomorzu ględził i bu- 
ał kicz — banalny słodki, nieznośny 
’anoszyły się bezkarnie takie ,Hele“ | 

„Gdynie*4 czy Jastarnie", że na ich I 
widok morskiej choroby można się 
było nabawić, nie opuszczając naj- 
[łębszego lądu.

Więc nie by a błahą sprawa podej­
mowania prób ratowania sytuacji.

ten to chyba ważki wzgląd sprawił, 
ze Jego Magnificencja Rektor, dostoj­
nie ręką machnąwszy orzek ostate­
cznie: — Niechże już jadą nad to 
morze kiedy tak koniecznie muszą. 
Może morze i Pomorze im pómoźe.. 
łatwiej było jednak powiedzieć: 
.niech jadą", aniżeli pojechać. Bo — 
za co? Z Krakowa do — Krokowa 
odległość jest przecież straszliwa, 
siedy się nie ma płótna do malowa­
nia, a natomiast tylko płótno w kie­
szeni. Jakim więc cudem — członko­
wie Komitetu Mosskiego znaleźli się 
w miesiąc później nad Bałtykiem — 
Bóg jeden raczy wiedzieć. Dość, że 
się przeciec nad morzem znaleźli. 
Oczywiście ani w Sopor4?' ani ,w Ju­
racie, ani w Jastrzębiej Górze

Nie podobaliśmy się wcale właści­
cielom „Kurhauzów4*, hoteli czy pen­
sjonatów. Pewnie z uwagi na to. że 
zamiast budzących zaufanie kufrów 
waliz i neseserów mieliśmy tylko 
drewniane kasety z farbami. Nam 
zresztą również nie podobały się 
wcale ani „Kurhauzy", ani hotele. 

: Ciągnęło nas bowiem nad wolne peł- 
re, wielkie i otwarte morze. I ciąg­
nęło nas do ludzi morza prawdzi­
wych, autentycznych .stonowanych4- 
bez'reszty z krajobrazem Znaleźli­
śmy i takich ludzi i taki kąt błogo 
Jawiony za siedmiu wydmami i za 
siedemdziesięciu siedmiu sosnami — 

_w Ostrowie, między Karwię a Ja- 
jstrzębią Górą. I znaleźliśmy gościnę 
i wśród kaszubskich rybaków uboż. 
E szych jeszcze od nas. ale za to ser- 
Ścem należących do najprzedniejszych 
: chyba bogaczy Pierwsze zetknięcie 
•się nasze z kaszubskim .robokiem" 
■ czy „gburem4* było dla nas rewelacją, 
i A następne — kapitalną pomocą w 
s odszukiwaniu właściwego tonu w 
: sposobie podchodzenia do tematu. Bo, 
Ś myli się, kto sądzi, że morze nasze, 
jjako motyw artystyczny, jest proste 
ii łatwo uchwytne. Nie znam kapry- 
iśniejszego i bardziej niewygodnego 
•modela. Tu nie ma mowy o pozowa- 
iniu. Nie tylko o dwóch dniach, ale

cham z ciekawością. Mówią mi o tru­
dzie opanowania skomplikowanych 
arkanów wiązania kilkudziesięciu ty­
pów marynarskich węzłów, o „szplaj- 
sowaniu44 tj. łączeniu zerwanych lin, 
splataniu dziobowych obijaczy holow­
nika, o różnych tajemnicach żeglar­
skiego kunsztu. Z każdego słowa wi­
dać, że pokochali swój zawód.

Dosrze się rozmawia z wilczętami
morskimi. Opowiadają mi, że często ęo „o(jzjnac{1 podobnych do siebie 

akordzie barwnymprzez Odrę z prawobrzeżnych lasów ;w oświetleniu i ł.L_.2_'_ 4—— 
na lewy brzeg, powyżej Stołczyńa,; m<5wić nawet nie można. W studiach 
przepływają jelenie. Port i jelenie... = na<j Bałtykiem trzeba cierpliwości 
A właśnie „Bąk44 mija Gryfię z jei|zaiste anielskiej.A właśnie „Bąk44 mija Gryfię z jej :zajste anielskiej. Albo — kaszub- 
9-cioma odremontowanymi magazyna-: sklej Bo właśnie od kaszubskich ry- 
tni i uprzątniętymi przez junaków z i baków można się jej najlepiej nau- 
brygad „Służby Polsce44 nabrzeżami. :Czyć. Oni to przecież wyjeżdżają co 
Tu (znowu reminiscencje) o trzy dni ę dnia na połów w przykrych pr-ewaź- 
wcześniej, niż planowano, przełado- śnie warunkach i nie ustaję, choć dzie. 
wano pierwszy transport bawełny, j siatki, ba — setki razy wypływać im 
Stąd prom przewoził wagony na|się przydarza nadaremno. Kiedy ten 
brzeg. „Bąk44 przygotowuje się do cu-ji ów spośród nas, płótna dar! i pędz- 
mowania, moi nowi znajomi krzątające łamał już po trzecim czy czwartym 
się po pokładzie... :>

Tam w dole przez Odrę przepra-żoni na
wiają się jelenie. Tu pftmem — ba- i uśmiechać się dyskretnie i dobrotli- 
wełna. Ale przyszłość — to owe wfl-jwie,
częta morskie. I - Mam tego całego bo-

Walerian Lachnittirza! — nie wytrzymał któregoś dnia,

malarze 
nie w morskiej ale w gorącej wódzia 
kąpany Julek Balicki — malarz i ak­
tor w jednej wielce utalentowanej 
osobie. — Niech diabli wezmą te 
ciągłe zmianyl Pięciu sekund chole­
ra nie utrzyma koloru! 1 maluj tu , 
potem te zatracone balwanyl Utopię 
kasetę i — basta! — rzeki i z rozma­
chem rzucił w morze* całe pud o ma­
larskie razem z farbami, pędzlami 
i pejzażem.

A świadek tej zbrodni stary Konkel 
spokojnie ruszy do chaty i przyniósł 
sieci.

— Po co? — zaperzył się malarz. 
— A po to, żeby pan mógł jutro 
znowu na nowp malować — dobrotli­
wie perswadował rybak, nie bez za­
chodu i mozuhi wyławiając utopioną 
kasetę.

I tak wspólnie, choć na inne spo­
soby. zmagając się z tym samym ży­
wiołem nauczyliśmy się nawzajem 
szanować nasze wysi ki. Wzruszają­
ca tu zwłaszcza była subtelna przy­
chylność rybaków w stosunku do na­
szej pracy. Tym - więcej, że przecież 
jej istotny sens i cel był im chyba 
bardzo trudno uchwytny. Zw aszcza 
w początkowym okresie. Gospodyni 
nasza — rozgarnięta i rezolutna sta­
ruszka na widok naszych malowanych 
studiów oświadczyła z całą poczciwą 
otwartością, że: „fotografujemy bar­
dzo szpetnie" Jej sędziwy małżonek, 

| wysłużony ale jeszcze dziarski wilk 
1 morski już jednak po upływie ty- 
I godnia nieco lepszego nabrał o nas 
1 mniemania. Zwrócił się bowiem do 
mnie z prośbą, abym go .obfotogra­
fował*4. Potrzebna mu jest koniecznie 
fotografia do przepustki w.Jmaganej 
przy wjeździe do Gdańska. Ma tam 
nad Motlawą wnuczkę pracującą w 
hotelowej kuchni. Dawno wnuczki 
tej nie widział, więc bardzo chcia by 
ją odwiedzić. Jednak bez fotografii 
— ani rusz — nie puszczą go granicz­
ni strażnicy.
_ Przykro mi, ale nie mogę panu 

1 zdjęcia legitymacyjnego zrobić, bo 
. nie mamy aparatu

_  A nacóż panu aparat? — dziwił 
• się stary marynarz. — Mało to pan 
- ma farb i kredek w pudle?

Ną nic były wszystkie moje próby 
wytłumaczenia zachodzącej tu różni­
cy. Stary mimo wszelkie perswazje 
trwał niezłomnie w przekonaniu, ze 
namalowana przeze mnie „fotografia" 
wystarczy w adzom najzupełniej. ie 
sposób było starego przekonać. Więc 
uleg em wkońcu i, nie bez żywej zre­
sztą satysfakcji, narysowałem kredą, 
jego portret naturalnej wielkości. 
Ucieszył się wielce, zwinął swą .fo­
tografię4* w rulon i — pojechał do 
Gdańska. Za kilka dni wrócił.

_  No nie mówiłem, że pana straż­
nicy nie puszczą? — powita-em go po 
powrocie.

_ Co nie puścili? Nawet z hono­
rami, fotografia bardzo.im się podo­
bała. Ten ich oficer to ją nawet so­
bie zatrzymał, a mnie poklepał po 
plecach i kaza iść do wnuczki.

Od tej chwili pozycja nasza urosła 
niepomiernie. Do tego stopnia że

Onufer Piąty najzamożniejszy z 
dwunastu Onufrów Konkelów z Ostro­
wa, zaprosił nas na „pomuchla" ze 
„złotą wodą*4 do swego .pensjonatu". 
I trzeba przyznać, że ugościł nas po 
królewsku, choć — jak się okazało — 
nie bezinteresownie W zamian za 
jadło i napitek zaźąda-t od nas ofia- 

j rowania mu jednego z naszych obraz­
ków do sali honorowej jego znakomi­
tej instytucji.

Jednak nazajutrz na widok na­
szych dzieł mina mu ba Izo zrzedła. 
_  Nie! Stanowczo i a ■’en z naszych 
obrazków nie zasupuje na to, aby 
go zawiesić w tak wynikowo za­
szczytnym miejscu jak jedyny pen­
sjonat w Ostrowiu. Bo wszystkie bez 
wyjątku nasze ma'owd a wykazują, 
niestety, aż nazbyt już ra! ,ce braki.

— Jakież to braki? — dopytywali­
śmy się, niemało zaintrygowani aż tak 
zdecydowanie niepochlebnym sądem 
naszego surowego krytyka.

— Ano takie: Na ka'dym porząd­
nym obrazie powinien b 4 koniecznie 
namalowany — las A w tym lesie — 
rzeka A na tej rzece — łódka. W 
łódce zaś dwoje zakochanych. Nad 
nimi unoszący się w powietrzu gołą-

zrobić, bo

*** j—*. —————— —j — -------j— - * * ■ - —

nieudanym studium marynistycznym, I bek. A w lesie sarna. No a na jed- 
ten widok nie przestawali nym z drzew winna być nieodzownie

— wspinająca się wiewiórka.
Trudno Umowęśmy zawarli i ucz- 
wie ją przypili, przeto rady nie mt 
(Ciąg dalszy na stronie następnej)
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i słowa dotrzymać trzeba. A że dzie 
się akurat wydarzył deszczowy, wie 
wszyscy razem, przeprosiwszy Muz 
zabraliśmy się społem do roboty, 
tak wspólnymi siłami stworzyliśm 
arcydzieło jedyne w swoim rodzaj 
Nawet nasz wymagający mecenas 
już żadnych zastrzeżeń nie zgłosił, 
tylko uroczyście zawiesił obraz w 
najlepszym miejscu nad bordową ka 
napą znakomitego pensjonatu „Me 
wa“.

A w niecałe dwa miesiące późnie 
—- tuż przed na*zym powrotem ti 
głąb lądu — usunął go stamtąd ci 
chaczem. Przed tym przyszedł do nas 
i zaproponowa-; zamianę:

— Oddam wam obraz z lasem, rze 
ką, wiewiórką: i sarnami '■— a wy daj­
cie mi za to któryś wasz obraz 
»łZ morzem‘‘.

— Który?
— Wszystko jedno. Byle by na nim 

tylko było morze i żeby był dosyć 
duży.

— Zgoda.
Cćć wpłynęło na to, ż.e tak się ra­

dykalnie zmienny poglądy na sztukę 
malarską u Onufrego Konkela Piąte­
go? Jak to się stało? Zwyczajnie. 
Zbyt często i zbyt uważnie przyglą­
dał się naszym robotom, by się, inte­
ligentny z natury, dość rychło nie za­
cząć orientować. I w tym rzecz wła­
śnie. Przekonało go nasze spojrzenie 
na morze. Ogląda? je od dziecka, ale 
go nie widział. Bo, jak słusznie mó­
wi Wilde: wielka to jest różnica czy 
na jakąś riecz patrzymy, czy ją wi­
dzimy. A co widzimy i jak widzimy 
— zależy od sztuki, której ulegamy.

Od artysty tedy polskiego zależy 
spojrzenie Polski na morze. Nie jest 
to sprawa b’aha w jakim kształcie 
i kolorze utrwali się w oczach mi- i 
lionów Polaków obraz tych 
i mórz, tak drogich, za 
cenę odzyskanych. Dziś jeszcze pa­
trzymy na cudną Północ naszą: jak 
ślepcy. Nie widzieliśmy „wczoraj" 
należycie ani Gdyni, ani Helu, więc 
tym bardziej nie widzimy dziś tych 
naszych Lęborków, Kołobrzegów, Elblą. 
gów.... Szmaragdowy Szczecin, srebr­
no - modra Ustka to w wyobraźni 
naszej tylko białe plamy. Jeśli arty­
sta polski dopuści — że cały ten kraj 
tak czarowny, oczy polskie oglądać 
się nauczą, przez pryzmat tandentnej 
widokówki, banalnego kiczu, szpetnej 
reprodukcji — wówczas wielka, bar­
dzo wielka będzie jego wina. Nie 
spełni po prostu swego społeczne­
go zadania. Zadania twórcy, mające­
go zaszczytny obowiązek organizowa­
nia wyobraźni społeczeństwa, wśród 
którego żyje i pracuje.

Marian Turwid.

ziem 
tak wysoką

*•♦#***

Kontiadmiral Włodzimierz Steyer, ko* 
mendant Polskiej Marynarki Wojen* 
nej.

10 transportów

prrv b^ło 
do Szcreeina

SZCZECIN (W) Do Szczecina 
było w pierwszej połowie br. 10 
transportów z repatriantami i reemi' 
grantami, przeważnie z ZSRR, Gi' 
strów, Westfalii, Lubeki i Magde-- 
burga.

Nowoprzybyli w przeważającej 
liczbie osiedlili się na terene nasze' 
go województwa, zajmując gospodar 
stwa rolne wzgl. warsztaty. Reemi' j 
granci z Westfalii wyjechali przeważ'

przy=

W kopalniach.

Ludzie morza przed obiektywem

Stoczniowcy budują
flotQ handlową
Już 4 rudowęglowce rosną na pochylniach

Gdańsk, w czerwcu.
Jednym z najważniejszych osiąg­

nięć naszych czasów na Wybrzeżu 
jest uruchomienie przemysłu stocz­
niowego, który zająć powinien po­
zycję kluczową w ogólnopolskiej go­
spodarce narodowej. Dziś łatwo jest 
stwierdzać jego gospodarcze pozy- 
ywy, do każdego łatwo przemawia 

i budzi radosne poczucie tężyzny 
narodowej wynik pracy wielotysięcz­
nej rzeszy stoczniowców, ale jakże 
rudno było, ile mozołu wprost po- 
adludzkiego wymagało wprowadze- 
ie nowego życia wśród zgliszcz i 
uin wojennych, które ongiś znane 
>yły w kwiecie pod nazwę Stoczni 

Gdańskiej. O tym nie wolno zapo-

wykonały dla tejże jednostki: mon­
towanie grodzi wraz z komorą łań­
cuchową, montowanie zbiornika po­
przecznego, przygotowano brakujące 
denniki dziobowe i denniki pod ma­
szynownię i kotłownię od grodzi 41 a 
do rufy statku, a także wykonano 
tylnicę.

Przy drugim rudowęglowcu pla­
nowano zmontować 60 t, a faktycz­
nie obciążono pochylnię 140 t ma­
teriału. Ponadto założono ju' staple 
pod budowę trzeciego rudow g1 ow­
ca, na które położono stępki i przy­
stąpiono do poprzecznego spawania 
poszczególnych blach stępki oraz 
założono pierwsze pasy poszycia

whtaie na maszcie rufowym rudo­
węglowca flaga GAL-u i na morzach 
świata dumna bandera naszej floty 
handlowej swym łopotem będzie 
głosiła prawdę wielką i radosną, że 
własnymi rękami, na własnych 
stoczniach i z własnego materiału 
Polska buduje okręty, które służyć 
będą tworzeniu 'pomyślności kraju 
i wymianie dobrobytu na arenie 
międzynarodowej.

Zdzisław Wójtowicz.

Węg/owiec w budowie
> (Foto — Dżems, ZSP) 

minąć, jeśli zamierza się właściwą 
miarę stosować do tego, co robi się 
na stoczniach naszych, a z góry trze­
ba powiedzieć, że robota pali się 
stoczniowcom w rękach, że już dużo 
roboty zrobiono i wciąż jej przyby­
wa w tempie iście rekordowym.

Również. dla właściwej oceny nie 
trzeba zapominaić, że przemysł okrę­
towy wymaga zespołu wysoko kwa­
lifikowanych fachowców i olbrzy­
miej bazy materiałowej. Nasze ka­
dry fachowców okrętowych w 1945 r. 
były raczej znikome, a w pewnych 
gałęziach w ogóle nie posiadaliśmy 
wyszkolonego personelu. Podobny 
stan faktyczny istniał również na od­
cinku materiałowym. Przemysł na 
zapleczu, a w pierwszym rzędzie 
przemysł hutniczy, dopiero leczył 
swe rany wojenne, albo tak był prze­
ciążony pracą o pilniejszych termi­
nach, że tylko drobne czę-lć swych 
możliwości produkcyjnych mógł 
przeznaczać na cele stoczniowe. 
Trzeba sobie, otwarcie powiedzieć, 
że tu i tam trwać musiał okres go­
rączkowej improwizacji. Dopiero 
względnie niedawno mogliśtny wejślć 
w okres planowej produkcji i wa­
runki te umożliwiły, ie stocznie 
gdańskie po intensywnym doinwe­
stowaniu mogły przystąpić do bu­
dowy floty handlowej na długiej już 
fali swych technicznych możliwo ci. 
Stocznie mają już wprawdzie za so­
bą budowę wielu dziesiątek jed­
nostek pływających mniejszego ka­
libru, wyremontowały wiele setek 
statków własnych i zagranicznych 
(największym sukcesem stocznio­
wym na tym odcinku była gruntow­
na przebudowa M/S „Sobieski"). 
Niemal cała nasza flota handlowa 
przeszłe przez doki i warsztaty 
stoczniowe, ale dopiero w roku bież, 
mogliśmy przystąpić do budowy 
pierwszych jednostek pełnomorskich. 
Są nimi rudowęglowce dla GAL-u.

Będąc na stoczni, mamy okazję 
przekonać się naocznie, że nie tylko

j znacznie przyspieszono termin roz-
poczęcia budowy trzeciego rudo­
węglowca, ale również prace przy 
budowie pierwszej pary postępują w 
tempie przyśpieszonym, przekracza- | 
Jąc zaplanowane normy. Tak np. ne 
koniec ub. miesigea planowano ob- j 
ciążenie pochylni 150 t materiału 
pierwszego statku, a faktycznie wy- I 
konano o 100 t więcej, uzupełniono 
wręgi boczne w ładowniach i zani-

niczne. Drugi etap pracy przypada 
traserni, gdzie części składowe na 
podstawie rysunków otrzymuj® wy­
miary rzeczywiste. Dalsza praca 
przypada poszczególnym warszta­
tom, wreszcie do głosu dochodzi po­
chylnia, na której montuje się 
cały kadłub. Pierwszym krokiem na 
pochylni są staple, tzn. drewniane 
podstawy pod statek. Na staple kła­
dzie się stępkę z blach spawanych, 
stanowiącą kręgosłup statku. Na 
jednym końcu stępki przytwierdzona 
jest dziobnica, a na drugim tylnica, 
gdzie ulokowana będzie rufa statku. 
W toku dalszego montażu przytwier­
dza się do stępki denniki, pierwsze

dennego. Prace te wykonano ju- w i blachy dennego poszycia i drugie 
połowie czerwca, choć teoretycznie dno. Pierwotnie poszczególne czę-ci 
stoczniowcy winni się byli do nich spaja się śrubami, a następnie, gdy 
zabrać dopiero 1 lipca. Przy piesza- 
jac pracę przygotowawczą, stocz­
niowcy chcą doprowadzić do moż­
liwie najszybszego spuszczenia ka­
dłubów na wodę i oddania statków 
flocie handlowej, która " pilnie ich 
potrzebuje do przewozu rudy i węgla. 
Już na sąsiedniej pochylni zakłada 
się staple pod czwarty rudowęglo- 
wiec.

Celem pobieżnego zorientowania 
Czytelnika w powy'szych określę- ( 
niach technicznych, należy naszkico- j 
wać plan powstawania takiego stat- | 
ku. Wszelką pracę przy budowie I 
statków rozpoczyna biuro konstruk- I 
cyjne, które sporządza plany tech-'

już wszystko jest dobrze dopasowa- 
| ne, Odbywa się nitowanie. Do den- 
I nikł w przytwierdza się wręgi. Do 
1 wytworzenia zewnętrznego oprofilo- 
1 wania zakłada Się poszycie, a we­
wnątrz zakłada grodzie, które dzielę 
statek na komory ładowne, kabiny, 
a więc tworzy się wewnętrzne ścia­
ny statku. Odpowiedzialna pracę 
stanowi zakładanie podstaw pod ma­
szynownię i całe wnętrze. Po zmon­
towaniu kadłuba statek spuszczany 
jest na wodę i tutaj odbywać się bę­
dzie wyposa'anie rudowęglowca w 
maszyny i urządzenia wewnętrzne 
i pokładowe.

Gdy dzieło będzie zakończone, za-

Gdynia żegna p. Andre Deltour
Gdynia, w czerwcu

W najbliższych dniach opuści Gdy­
nię pierwszy powojenny konsul Repu- ! 
kliki Francuskiej w Gdyni, p. Andre 
Deltour.

Przybywszy do Gdyni w kóftco-

Andre Deltour

wiązania z państwami zachodnimi jak 
najsilniejszych kontaktów kulturaln. 
Szczególna życzliwość i zrozumienie, 
jakim darzył p. Deltour Polskę, zjed­
nała mu żywa sympatię społeczeń­
stwa gdyńskiego.

Praca konsularna konsula Deltour. 
rozpoczęta w 1932 r, odbywała się 
niemal bez przerwy w państwach sło­
wiańskich. Przed wojną cztery lata 
konsul .Deltour spędził w Belgradzie, 
następne cztery w Splicie. W 1940 r. 
został zmobilizowany w Syrii i na­
tychmiast po klęsce przyłączył się do 
wojsk „Francji Wolnej", gdzie też 
otrzyma! odznaczenie. W 1941 r. prze­
bywa w Kairze, skąd udaje się na 
posterunki dyplomatyczne na wschód 
Europy: w latach 1942—1944 przeby­
wa w Moskwie i Kujbyszewie. w sty­
czniu zaś 1945 r. przenosi się do Lu­
blina, Rząd francuski bowiem — o- 
bok ZSRR — jako jeden z pierwszych 
uznał Komitet Lubelski.

Po kilkumiesięcznej pracy w War­
szawie • od listopada do dziś pełnił 
konsul Deltour swą misję w Gdyni, 
gdzie duży wysiłek włożył w nawią­
zanie współpracy kulturalnej polsko- 
francuskiej. W dowód zasług został 
wybrany prezesem honorowym gdyń- 1 
skiego Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
ko-Francuskiej.
Konsul Deltour został przeniesiony 

na placówkę konsularną w stolicy 
, Włoch — Rzymie. (WM)

wych miesiącach 1945 roku i zastaw­
szy nasze porty i miasta w dużym 
jeszcze stadium zniszczeń wojennych, 
konsul Deltour z pełnym uznaniem 
obserwował nasze wysiłki, skutecznie 
zmierzające do odbudowy kraju i na-

* tym W<n czasie kadłubownie | Ćwikliński. {Foto ~ Ko. . -ki ćW tym samym czasie kadłubownie

Patriotyzm lokalny 
1 Znamy z historii zmagania 
I miast portowych o prymat w 
I handlu światowym. W pewnym 
I okresie Wenecja przyćmiła swo- 
I im bogactwem i przepychem 
I inne miasta włoskie, wcześniej 

dumna Kartagina panowała nad 
brzegami Morza Śródziemnego, 
a jej wojska zagrażały Rzymowi. 
Na Bałtyku toczyła się długi 
czas walka o pierwszeństwo w 
zespole Hanzy.

Chociaż pył zapomnienia osiadł 
już na tych wydarzeniach, wal­
ka toczy się nadal, tylko do 
gry weszli nowi partnerzy i uży­
wają nowych broni. W najbliż­
szej przyszłości będziemy świad­
kami walki konkurencyjnej mię­
dzy zespołem polskich portów 
a Hamburgiem, między Hambur­
giem a Rotterdamem i Antwer­
pią. Walka o prymat o lepsze 
miejsce jest tak właściwa por­
tom. jak i ludziom. Czy myśli- 
cie, że nie ma cichej walki mię­
dzy Gdynią a Gdańskiem o pry­
mat ? Że nie ma tej walki mię- I 
dzy Gdynią i Gdańskiem z jed­
nej strony a portami Pomorza I 
Zachodniego z drugiej strony? I 
Wprawdzie decyduje tu plan go- I 
spodarozy, ale wszędzie tam, I 
gdzie regionalny patriotyzm mo- I 
że mieć coś do powiedzenia _  I
zawsze mówi coś na swoją ko- I 
rzyść. Gdynia nie ma zamiaru I 
utracić prymatu ną rzecz Gdań- I 
ska. W Gdyni koncentruje się I 

i handel rybą, port gdyński ma I 
. lepsze urządzenia przeładunko- I 
| we i więcej magazynów, za to I 
; Gdańsk ma lepsze położenie, I 
i szersze rozplanowanie, jest sie- | 
t dzibą władz wojewódzkich I 

i GUM-u i po zastrzyku wielkich I 
kredytów na przestrzeni kilku I 
lat ma szanse wysunięcia się na I 
czoło w’ tym zespole portowym. I

Polityka Rządu dąży do zago- I 
spodarowania i odbudowy mniej- I 
szych portów Pomorza Zachód- I 
niego, jak Kołobrzegu i Darło- I 
wa. W tym celu obok prac in- I 
westycyjnych projektuje się I 
przeniesienie do Kołobrzegu I 
Morskiego Instytutu Rybackiego, I 
aby punkt ciężkości rybołówstwa I 
i handlu rybą przesunąć z Gdyni 
na zachód. Gdynianie bronią się 
po cichu przeciw tym tenden­
cjom, gdyż w tym wypadku 
utraciliby kluczową pozycję. Za­
jęcie gmachu w Kołobrzegu, 
przeznaczonego na siedzibę MIR 
przez inną instytucję, należy roz­
patrywać właśnie pod kątem wi­
dzenia walki konkurencyjnej.

Między Gdynią i Gdańskiem 
dochodzi do kontrowersji nie 
tylko na odcinku morskim. 
Ostatnio rozgorzał spór wśród 
kupców, należących do branży 
papierniczej, o siedzibę Zrzesze­
nia, czy ma być ona w Gdyni, 
czy w Gdańsku. Kupcy gdańscy 
urządzili oddzielne zebranie, na 
którym „przenieśli" bez zgody 
gdynian siedzibę tego Zrzesze­
nia do 
słusznie, że fakty dokonane też 
prowadzą do celu.

Takich „historyjek" byłoby 
więcej. W każdym razie toczy 
się cicha walka o pierwszeństwo. 
Nam wydaje się, ie przyszłość 
zadecyduje na korzyść... Gdyni 
i Gdańska razem. Za 20 lat 
Gdynia i Gdańsk będą stanowiły 
jeden wielki zespół, granice za­
trą się, bo pociągi elektryczne 
zlikwidują wielkie odległości 
Walka lokalnych pa” iotyzmów 
ustanie na zawsze, (p). •

f «

Gdańska, rozumując

I
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Spode łba Napisał

Znawca morza
Pociąg popularny do Gdyni, zorga- 

nizowany w ramach „Święta Morza‘‘ 
był przepełniony po brzegi. Siedzia­
łem przy oknie i drzemiąic przysłu­
chiwałem się prowadzonym rozmo­
wom. Oczywiście dotyczyły one mo" 
rza. Wszyscy pasażerowie mieli je 
oglądać po raz pierwszy, toteż ze 
zrozumiałym zaciekawieniem pytano 

' siebie nawzajem o wygląd morza, 
o okręty, marynarzy itp.

Wyjaśnień udziela? autorytatywnym 
głosem jakiś starszy pan, który w 
miarę swoich wypowiedzi w oczach 
„szczurów Lądowych" urósł do wiel­
kiego znawcy spraw morskich.

— Sie rozumie, że byle ciućmok z 
głębokiej prowincji nie może w tym 
kierunku mieć żadnej kultury nauko­
wej, bo jest chomont kwaśnym mle­
kiem karmiony, czyli tak zwany anal-

i dany gość jako analfabeta morski 
. nie pozna;. No ale cóż? Fetniak, 
który się na życie ubezpieczył i od­
powiednio pouczony został, śmiechu 
serdecznego z tej grandy dostaje z 
marynarki, albo też z gaci żagiel 
uskutecznia i paruje wesoło w siną, 
dal. Jak tylko pierwszy okręt po 
drodze spotka, marynarzom znak da- 
je, a te krokodyla zabijają, pasażera 
do kabiny I klasy lokują: i jeszcze 
mu skórę z tego zwierzaka fondują, 
z którego on pantofle albo też toreb­
kę damską, krokodylową dla bogini 
swego serca ochfiarowuje. Gorzej 
jest, gdy taki ciućmok na wycieczkę 
okrętem jedzie i nagle burza wybuch" 
nie. Wówczas takie bałwany na okręt 
wpadają i każdego jednego z pok adu 
do wody zmywają. Ani człowieku 
pikniesz, a już na dnie morskim le­
żysz i sieroty w domu pozostają. 
Chyba, że gość w butelkie sie nabić 
nie da i sie zawczasu zaasekuruje.

— A po 
asekuracja, 
w ciemnym 
pogardliwie

— Ciężki 
pan myślisz sobie, 
jest po to, żeby dla umarłego miliony 
płacić? Wprost przeciwnie panie 
szanowny. O wiele gość dany papie. | 
rek podpisze, — to mówiąc wręczył naj 
bliżej siedziącym polisy asekuracyjne, 
— aszukuracja koro niego jak koło hra 
biego chodzi. Jak tylko fale powsta- 
jiąi zarazie derektor do gościa pod.! 
chodzi, pod pachę delikatnie go bie'|

jakie cholere mni» ta 
o wiele śmierć ma mnie 
morzu znaleźć — wtrącił 
jeden ze słuchających, 
frajer pan jesteś. — To 

że asekuracja

bradziażyli 
wiele osob- 
miał anko- 
zalewał się 
chodził, w

miała z sąsiadem albo też 
kozakiem uskutecznić,: nikt 
jej prawa złego słowa po- 
chyba, że mąż swoje kultu-

fabeta. Musziąi szanowne państwo 
wiedzieć, że morze, czyli też ocean 
istniały jeszcze w czasach pogań­
skich, kiedy to ludzie żadnego zako­
nu karalnego nie znali i 
się w drobny mączek. O 
nik płci ęskiej życzenie 
hol przez miesiąc wtralać, 
w pestkie, na robotę nie
pijanym widzie kaiżde jedne osobę 
po kątach rozstawiał, szyby wystawo­
we buki, rachunków w zakładach ga­
stronomicznych nie płacił i nic mu 
nie można zrobić było, bo paragrafu 
karalnego nie znali. Także samo 
płeć kobieca, jeżeli o wiele tet a tet 
życzenie 
z obcym 
nie miał 
wiedzieć,
re fizyczne posiadał i danemu aman­
towi kamiennym młotkiem żebra 
„zmaglowaRzecz zrozumiała, że 
naród zupełnie przez takie politykie 
na psy zjechał i ukarany śmiercią być 
musiał. No i przyszedł potop. Czter- 
dzieście dni i czterdzieście nocy 
deszcz lał jak jasna cholera i wszyst­
kich tych osobników na śmierć zato­
pił. Tylko sie jeden uczciwy człowiek 
uratował, ktióren jako asekurowany 
na życie, na tak zwaną barkie Noego 
wsiadł, brezentem nieprzemakalnym 
się okrył i tak końca potopu docze­
kał.

Wśród słuohac-zy zapadła nabożna 
eisza, przerwana następnym pyta­
niem:

— Podobnież jednak morze swoje 
felery ma, ho i wieloryby i krykodyle 
różne w nim pływają, a także samo 
i woda w niem przez sól do picia nie. 
możebna jest.

Prelegent spojrzał z politowaniem 
na pytającego i odpowiedział zgryźli­
wie:

— Panie szanowny, możebność, że 
pan osobiście i niejeden feler ma, ale 
morze ich nie posiada. Faktycznie 
tak jest, że woda w niem słona, ale 
to dobrodziejstwo a nie feler. Nie 
potrzebujesz pan przez to śledzika 
solą posypywać i możesz go odrazu 
przy ankoholu wtrajać. Także samo 
o wiele niektóry gość do sklepiku 
po aprowizację iść nie chce, wody 
wiadrem zaczerpnie i już obiad może 
gotować. I raki ma i wodę solone. 
Tylko wtrajać. Zaś a pro po wielo­
rybów, to znowu tylko z nich same 
korzyści mamy, bo nieletnie pętaki 
tran z niego pija i krzepy fizycznej 
dostaję. A także samo rybacy z czego 
by żyli? Na dzikie świnie i witki po­
lowaliby na morzu, czy jak? I nie 
takie one straszne, jak ich maluję. 
Owszem zdarzają, się wypadki, że je­
dzie gość poraź pierwszy nad morze, 
nad brzegiem pospaceruje i ze zmę­
czenia na pieńku odpocząć pragnie. 
A ten to pieniek nagle do wody ska- 
cze i po oceanie paruje jak najlep­
sza motorówka. Sie okazano, że ten 
pieniek to nie był żaden pieniek, ale 
krokodyl w bocie umazany, którego

rze i do kabiny odprowadza, żeby! 
broń Boże danemu osobnikowi włos 
z głowy nie spad'. ,

— A czy marynarzem każden jeden 
może zostać? Kobiety też — zapyta­
ła pewna pani.

— Sie rozumie,- że każden, tylko j 
nie pleć wstydliwa. Musowo państwu | 
zakomunikować muszę, że każden ma­
rynarz takie różne rysunki na pier-' 
siach posiadać musi, żeby się przed j 
cywilami pochwalić. Jeden ma okręt 
z źaglamy i jak piersiamy poruszy, 
okręt się rucha, a żagle swoją drogą 
Inny znowu niewiastę namalować ka­
żę i każdemu jednemu z nią, sie re-l 
klamuje. A pani szanowna gdzie taki 
okręt umieści?

Dalszą) interesującą rozmowę prze- ■ 
rwał ktoś „Morze"! Wszyscy rzu- i 
ciii się w stronę okna, z czego sko­
rzystałem i zapytałem z szacunkiem i 
naszego informatora:
— Pan szanowny, to pewnie całe 

życie spędził na morzu. Może 
jest pan kapitanem okrętu?

Zapytany ukłonił się z wdziękiem 
i odrzekł:

— Jestem agentem ubezpieczenio­
wym i nad morze jadę pierwszy raz.
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Elena Derewszczykowa

Fragment portu w Kołobrzegu (Foto — Uklejewski, Gdynia)
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Gdynia, w czerwcu.
Gdy pytałem Iwo Galla, jakie licho 

skusiło go do przyjazdu ze swoim 
zespołem z Krakowa nad Bałtyk, 
wbrew moim przypuszczeniom, nie 
wymienił on ani morza, ani portów 

■ jako momentów atrakcyjnych, ale 
dwa nazwiska — Rusinka i Damięc­
kiego. Ci dwaj namówili Iwo Galla 
do przyjazdu nad morze. Ale czy 
namówili naprawdę, czy też upew­
nili go o słuszności tego, o czym 
myślał sam re:yser, mianowicie, że 
Wybrzeże będzie stosunkowo najlep­
szym terenem 
i udoskonalenia młodego zespołu, 
wychowywanego i szkolonego w sztu­
ce dramatycznej w trudnych warun­
kach okupacji. Słuszne będzie chy­
ba to drugie przypuszczenie.

Nie najszczęśliwiej wiedzie się ze­
społowi Teatru „Wybrzeże" w Gdy­
ni. Klimat nadmorski daje się we 
znaki wielu młodym talentom.

Zadałem kiedyś Iwo Gallowi py­
tanie. jaka idea powodowała nim w 
chwili, gdy zdecydował się na zor­
ganizowanie i szkolenie młodego ze­
społu. Przecie? wia’domo, że bieg ży­
cia krzyżuje drogi ludzkie i rozbija 
najbardziej zwarte zespoły ludzkie, 
a sama mysi, że będzie się dyspono­
wało „swoim" zespołem a la longue 
jest fałszywa. „Istotnie, pan ma 
rację" — przyznał Iwo Gall. Myśl I 
wychowania młodego narybku na- i 
rodziła się w nim po stwierdzeniu I 
załamywania się linii etycznej wielu 
ludzi sceny, występujących tu i ów­
dzie w koncesjonowanych przez Niem 
cćw teatrzykach. Wychować młodvch ' 
aktorów. którzy nie otarli się o 'błoto 
takiego kompromisu i nie będą mieli ' 
powalanej brudem okupacji duszy, 
szlachetnych w patriotyźmie i w po- 
dej ciu do sztuki, do swego zawodu. 
Oto była myśl i zadanie, nad któ­
rym myśleli tak/e ludzie teatru ( 
tacy, jak Szyfman i Jaracz. Iwo 
Gall powziął decyzję urzeczywistnie­
nia tej myśli i tu... zaczyna się hi­
storia jego zespołu.

Zaczyna się w 1942 roku. 
Gall rozpoczął szkolenie 
osób w swoim mieszkaniu 
szawie przy ul. Tamka 5, w 
budynku Izby Lekarskiej, 
i zarządcą tego budynku 
Kieszkowski. Fakt ten ułatwił pracę

do przeszkolenia

Iwo 
czterech 
w War- 
wielkim 
Dozorcą 
był inż.
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szkoły, gdyż inżynier 
wtajemniczony w to, 
mieszkaniu reżysera, 
w którym mieszkał

Najmłodszy zespół aktorski
Kilka słów o teatrze Iwo Galla

konspiracyjnej 
był całkowicie 
co działo się w 
Obok gmachu,
i uczył Iwo Gall, mieściło się gesta­
po, a vis a vis — siedziba organi­
zacji Todt. Pod szczęśliwa gwiazdą 
widać znalazła się gromadka mło­
dych adeptów sztuki, gdyż był to

z
za

Scena 
sztuki, 
Iwo Galla 
zespołową)

„Jak wam się podoba", 
której wykonanie zespół 

otrzymał nagrodę (za grę 
na konkursie szekspi­

rowskim.
(Foto — Zdanowski, Gdynia) 

wyjątkowy wypadek, że w ciągu kil­
ku lat okupacji 36 osób Odwiedzało 
dzień w dzień dom na Tamce nr 5 
i wizyty te nie skończyły się na Al. 
Szucha. 36 os"b — tyle bowiem zgło­
siło się po kilku tygodniach na 
nauk0 do Two Galla. Najmłodszy 
słuchacz m:ał wtedy 13 lat. najstar­
szy 25. Wykładowcą był Iwo Gall. 
Sam uczył wszystkiego, a więc za­
sad dykcji, historii sztuki, 
wiersza, fragment ?w z 
itp.

Po przybiciu nad morze 
zamieszkała wsp dnie z 
i nauczycie! em w hotelu

nich zawarli małżań- 
sobą, jak pp. Benoit.

Kobylińscy (wyjechali 
— inni, jak Barycz, no- 
żon wśród gdynianęk.

Derewszczykowa, jako jedna z : 
najmłodszych aktorek filmowych Ę 
ekranu radzieckiego, swą karierę E 
filmową rozpoczęła w czasie mi’ : 
nionej wojny i uważana jest za Ę 
rosyjską Franciszkę Gaal — „Csi’ i 
bi". O niepospolitym talencie tej : 
aktorki świadczy oglądany u nas Ę 
film „Timur i jego drużyna", w : 
którym przedzierżgnęła się w po1 Ę 
stać dziewczynki’podlotka, wy* E 
chodząc z trudnej roli nadspo- : 
dziewanie dobrze. W ogólne] Ę 
obsadzie dzieci i młodzieży bio’ e 
rących udział w tym filmie, trud- Ę 
no było uwierzyć oglądając go, E 
że partnerką Timura, chłopca naj’ : 
wyże; 14’letniego, ‘ mogła być do’ Ę 
rosła Derewszczykowa. Po raz : 
pierwszy na naszych ekranach : 
widzieliśmy ją w filmie barw’ | 
nym „Czarodziejski kwiat", w : 
którym powierzono jej rolę : 
dziewczyny wieśniaczej Katii, E 
wystawionej na próbę miłości : 
fwobec groźnej konkurentki Ę 
Władczyni Miedzianej Góry) do i 
przystojnego i zdolnego rzeźbią’ : 
rza Włodzimierza Druźnikowa. Ę 
Poza tym wystąpiła też w mniej’ E 
szej roli w obrazie morskim : 
„Daleka Droga", oraz w filmie o E 
temacie sportowym „Goal". W i 
tym filmie otrzymała rolę instruk’ j 
torki’lekarki w instytucie spof E 
towym, któro w konsekwencji za’ : 
kochuje się w czołowym piłkarzu E 
drużyny moskiewskiej. Sądzimy, : 
że w nadchodzącym sezonie zo’ : 
baczymy jeszcze tę miłą aktorkę E 
w nowych filmach radzieckiej : 
produkcji. E
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tea+ru. 
dramat'w

gromadka 
reżyserem 
Riviera1.

Nagrana kilka wielkich 
zdobywając sobie dużą 
Potem wybuchł nowy, 
gdyż zmuszono aktorkę

Szczecin. Elewator zbożowy na wyspie Ewie, przekazany Czechom.
po to — Uklejewski, Gdynia)

Niektórzy z 
stwa między 
Ćwiklińscy, 
do Poznania) 
szukali sobie 
Dni upływają im na ciężkiej pracy 
teatralnej i odpoczynku, latem naj­
chętniej na plaży, do której majis 
tak blisko. P-Tace w teatrze sa róż­
ne. Inne teatry płaca znacznie wię­
cej i tu tkwi zagadka wyłamywania 
się naraz artystów z tej solidarności 
gromady-zespołu i ucieczki tam... 
gdzie daj.ą grubo więcej.

Ten handel i podkupywanie po­
winny wreszcie skończyć się, bo dy­
rekcja napotyka na wielkie trudności 
przy ustalaniu repertuaru w związ­
ku z takimi właśnie faktami de- 
kompletowania zespołu. Mamy na­
dzieję, że termin stabilizacji jest 

I bliski. Z chwilą upaństwowienia 
| Teatru „Wybrzeże" — finanse po- 
j prawie się, a z nimi gaże artysfw. 
i Nie trzeba będzie szukać lepszych 
( losów, a rozwój talentu na scenie 
! Wybrzeża może dokonywać się w 
j tym samym, jeśli nie większym 
I stopniu, jak i na innych scenach
w kraju. (Piw).

E5) óżne wersje krążyły od kil­
ku lat o wielkiej szwedz­

kiej aktorce — Zarah Leander. 
Aktorkę Niemcy sprowadzili z 
Austrii, 
filmów, 
sławę, 
skandal,
do przerwania nakręcania filmu 
o Klarze Schuman i nagle Zarah 
Leander zniknęła bez śladu. 
Powszechnie rozeszła się po­
głoska, że była szpiegiem i 
szybka ucieczka uratowała ja, od 
więzienia niemieckiego.

Nie wiadomo ile w tym praw­
dy, faktem jest, że Zarah do 
Niemiec nie wróciła i. nigdzie 
się więcej nie angażowała. Jak 
podaje obecnie prasa belgijska 
— belgijskie władze administra­
cyjne zakazały Zarah Leander 
występować publicznie w Bruk­
seli. Jako przyczynę zakazu po­
dano współpracę aktorki z hi­
tlerowskimi Niemcami.
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Z posiedzenia Sejmu
WARSZAWA (PR). Na piątko- Polską a Szwecją oraz konwencje 

wym posiedzeniu Sejmu Ustawo- przyjęte na ostatnich konferencjach

przy ul. Marszałkowskiej 81a zawa-j 
lił się strop i ściana szczytowa Gru-; 
zy zasypały mieszkania na parterze • 
i pierwszym piętrze.

Na ratunek pospieszyli druhowie:
UMYSŁOWE

dawczego przedyskutowane zostały 
i przyjęte następujące projekty 
ustaw: 1) o podziale nieruchomości 
na obszarach miast i niektórych 
osiedli, 2) o rozwiązaniu nieczyn­
nych związków zawodowych i ich 
zrzeszeń, 3) o upoważnieniu Rządu 
do wydawania dekretów mocą usta­
wy,' 4) o uchyleniu dekretu z dnia 
23. 1. 1947 r. o organach administra­
cji zaopatrzenia inwalidzkiego, 5) o 
ratyfikacji umowy polsko-węgier­
skiej, podpisanej w Warszawie 
18 tai.

Na posiedzeniu sobotnim Sejm 
ratyfikował umowę polsko-bułgar­
ską o współpracy gospodarczej, pro­
tokół w sprawie wymiany handlo­
wej- i regulowania płatności między

Międzynarodowej Organizacji Pracy.

Śmierć pod grnram: 
walącego się domu

WARSZAWA (a). W piątek rano 
wydarzyła się w Warszawie straszna 
katastrofa budowlana, w której po­
niosło śmierć 6 osób.

W rozebranym do połowy domu

W Utrechcie natrafiono na reszt-; 
ki bazyliki rzymskiej z III w.;

po Chrystusie. Znaleziono także: 
grób pewnego biskupa z Lisieux,: 
ktft-ry ’ył od 1474 roku na wygnaniu: 
w Utrechcie, gdzie napisał historię: 
Francji. W dęibowej spróchniałej • 
trumnie znaleziono kielich i płytę: 
brzzową. •

n^stolicka prasa Francji przecho-•
dzi trudności. Niedawno został • 

zamknięty tygodnik „Temps Pre-; 
sent", przyczyną było jego zbyt le-; 
wicowe nastawienie, co go wprowa-; 
dziło w konflikt z czytelnikami. Za-: 
grd’ony jest dziennik ,,1‘Auibe", or-: 
gan rzą dowego MRP (rzsd francuski: 
nie chce dawać mu subwencji z pie-: 
niędzy skarbowych). A zaś tygodnik.
„Temoignage Chretien", ogłosiwszy.: 
ie jego środki finansowe są u kresu, j 
zwrócił się do czytelnikćłw o dobro- • 
wolne dary na pismo. Posypały się • 
znaczne datki. W przeciągu miesi?-: 
ca zebrano około 1 miliona franków.; 
Ale. czy to wystarczy? Dobrze się j 
powodzi natomiast innemu pismu:: 
„La Vie Catholique Ilustree”'. Jest: 
to pismo tygodniowe, z krótkimi ar-; 
tykułami, a przede wszystkim ilu-; 
strowane. Doskonały papier, treśić; 
lekka, obrazki. To się podoba, choć,; 
prawdę powiedziawszy, nie może się; 
mierzyć z „Temoignage", jeśli cho-; 
dzi o wartoić treści. Niemniej jed-: 
nak bije 340 tys. egzemplarzy. :

0^7 wieku zaledwie lat 40 zmarł;
w szpitalu w Szanghaju Frań-;

eiszek Yeh, naczelny redaktor naj-: 
większego dziennika chińskiego: 
Shun Pao i założyciel towarzystwa: 
krzewienia prawd katolickich w: 
Chinach. Od 15 roku ^ycia brał: 
czynny udział w chrze-cijańi^kim; 
ruchu. Był on bliskim przyjacielem: 
konwertyty dr J. Wu, obecnego am-: 
basadora chińskiego przy Stolicy: 
Apostolskiej. Powszechnie znana: 
była jego działalno^ w charakterze: 
profesora, pisarza i członka ustawo-;
dawczego zgromadzenia Yuanu.;
Jeszcze przed 4 laty podrT ował po;
Europie 1 Ameryce dla nawiązania; 
kontaktllw s czołowymi pisarzami; 
katolickimi w związku z przekładem; 
ich dzieł na język chiński. Na łożu; 
Śmierci w szpitalu nawiedziło tego: 
wielkiego katolika szereg biskupów: 
katolickich, a wślród nich także: 
arcybiskup Pekinu kardynał Tien.: 
Jego śmierć stanowi cidśką stratę: 
dla Kościoła Katolickiego w Chi-; 
nach. :

z kompanii 1 brygady „Służby Pol-: Jak byio do >rzewidz’enia, nasz 
see", którzy spod gruzów wydobyli: kącik rozrywek umysłowych spotkał 
zabitych: 29-1. Helenę Zinowiew z duiym zainteresowaniem Czy- 
i jej dzieci — 5-1. Henryka, 4-1. Je- :telnik6w Świadczą o tym licznie 
rzego, 2-1. Alicję i 6-mies. Danutę; nades;ane do naszej redakcji roz- 
oraz 19-1. Stanisława Waszuka. Cięż-; wiązania. * Jęli chodzi o zadanie 
ko ranną Marię Maciak przewiezio-; Rżanych kwadratów, to sami przy- 
no do szpitala. jznajemy, że nie było łatwe, dlatego

Na miejsce katastrofy przybyli: też zachodziły częste błędy. Poniżej 
przedstawiciele prokuratury i in-jpodajemy właściwe rozwiązanie za- 
spekcji budowlanej. : dania nr 1:

Z trasy „Tour de Pologne“
Pearsson wycofuje się
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Torebki damskie
Najtaniej kupisz hurtowo 
w dużym wyborze w wytw.:

Zygmunt Karon
Łódź 06528

ul. Piotrkowska 115

LEŻAKI 
krzesła składane 

ogrodowe i do wnętrz.
Model* odznaczone złotym 
medalem na XXI M. T. P.

poleca: 06495

STOLARNIA MECHANICZNA 
Inż. Jerzy Krzewskl 

MIASTKO, ul. Kazim. Wielk. 7

Obecnie na składzie: 
CLto do zapraw *),—2 1 
310 Je „ miodu ’ , i *, kg 

„ Balony do wina o*’03'' 
Aparaty do zapraw poleca 
Fr. Kaczmarek, Skład 
sprzętów kuch, i tow. Żelazn- 
Bydgoszcz, Podwale 12.

• Śniadania - Obiady •
• Kolacje - Zakąski •
• zimne i gorące
• poleca 06521 J
J Bar Cristo! ;
• Fr. Orczyjcowski, Gdynia •
• Abrahama 18, łel. 10-08 •

pracownia Cukiernicza
■ E. Wojtkowiak 

mistrz cukierniczy 
poleca swoje znane wyroby

GDYNIA 0b522

10 Lutego 7 - Telefon 31-4p

SZCZECIN. Największą sensacją; 
IV etapu wyścigu dookoła Polski na; 
trąsie Słupsk — Szczecin było wy-: 
cofanie się doskonałego kolarza; 
szwet^kiego Olle Pearssona z nowo-: 
du skurczu miętini nóg. Poza tym na: 
etapie wycofali się Węgier Kiss.: 
Czech Kebeirle i Polacy Przybysz,: 
Zalewski i Szmidt. Etap ukończyło: 
44 zawodników. Pierwszy na metę •

Szczecinie wjpadł Wrzesiński w; 
ńzakie 6:50,20; 2) Kapiak — 6:50.20;; 
3) Wideval (Szwecja) 6:50,23 ; 4) Pie-; 
traszewski; 5) Madi (Węgry); 6); 
Pearsson II (Szwecja); 7) Waciki: 
8) Wyględa; 9) Rzeźnicki; 10) Sza-: 
lay (Węgry).

W klasyfikacji drużynowej IV etan; 
wygrała Polska I — 20:31.43; 2); 
Szwecja — 20:41.31; 3) Po’3ka II:;
4) Polska III; 5) Czechosłowacja;; 
6) Węgry. :

Klasyfikacja druUyn narodowych: 
po czterech etanach: 1) Polska I;: 
2) Szwecja; 3) Polska II; 4) Pol-: 
ska III; 5) Czechosłowacja.

W klasyfikacji indywidualnej pro-; 
wadzą: 1) W" jcik — 23:25.06; 2) Ka-: 
piak — 23:27.22; 3) Wrzesiński —;
23:27,34; 4) Rydmark (Szwecja) —: 
23:35,40; 5)' Pietraszewski; 6) Napie-: 
rała; 7) Stolarczyk. :
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Drogą losowania przyznano na­
grody książkowe: p. O. Czarneckie-’ 
mu z Poznania, ul. Sporna 13, oraz 
p. Stefanowi Kuźmińskiemu z Łodzi 
(prosimy nadesłać dokładny adres).

Przypominamy, że termin 
łania rozwiązań zadania nr 
1 lipca br.

nadsy-
2 mija

Poniżej zamieszczamy szaradę nr 3, 
której rozwiązanie należy nadsyłać 
do 8 lipca br.

Hurtownia Papieru —
Firma GŁOWACKI STEFAN
GDYNIA, Abrahama 27, telefon 47-53
POLECA: 04466

torebki, papier piśmienny, higieniczny, ko­
perty, tekturę falistą, segregatory, skoro­
szyty i pergamin satynowany.

w pOwyfszym kwadracie
Bukareszt-Katowice5:2 ; ułożyć wyrazy, które czytane w

; runku pionowym i poziomym będą 
KATOWICE. W meczu tenisowym: miały jednakowe brzmienie.

Katowice — Bukareszt zwyciężył: _
Bukareszt w stosunku 5:2. Do ocze-;.  
kiwanegosipotkania Caralulis — Koń-; ? SO"
czak nie doszło z powodu choroby;
Kańczaka. Rumuni z Katowic wy-: rviirazem dążeń milionÓTO
jgżdzają do Sopotu, gdzie rozegrają: Polr1 1 Polakom
mecz Bukareszt — Sopot. t

101 -POWIEŚĆ

Nieznajomy wypuścił munsztuk fajki 
na sznurku zawieszonym na szyi, splunął

— Salam, czokra.
 Czy nie zechcesz przyjąć zmęczonego podróżnika, 

Sahibie?
— Czego żądasz?
— Trochę jedzenia i cienia.
— Siadaj tu na ławce i poczekaj.
Nieznajomy człek poszedł w głąb mieszkania, tam krzy­

czał na kogoś, a gdy się po chwili znowu zjawił na progu, 
za nim stał chłopiec z chlebeęi i napojem w dzbanie 
w rękach.

 Podaj temu podróżnemu — rozkazał mężczyzna 
ł, wsadziwszy munsztuk fajki z powrotem do ust, przy­
kucnął opodal i obserwował, jak Ali pochłania ofiaro­
wane mu dary boże. Gdy chłopiec skończył i podzięko­
wał, nieznajomy zapytał:

— Skąd idziesz i dokąd zmierzasz?
Ali podniósł leniwie oczy na nieznajomego, obejrzał 

go uważnie i w duchu spostrzegł, że człowiek ten nie jest 
ani hindu, ani mahometanin. Był bielszy, niż człowiek 
jakiejkolwiek kasty miejscowej, chociaż spalony słońcem 
i wiatrami na brąz. Oczy miał inne, czoło inne i mówił 
zupełnie poprawnie po angielsku, jak prawdziwy Sahib. 
Jusuf Ali nie był nadzwyczajnym psychologiem, ale tym 
razem spostrzegł, że człowiek ten ma dobrą twarz i przy­
chylne spojrzenie. Mimo to postanowił być ostrożnym 
i odpowiedział:

— Idę do dobrych ludzi po pomoc.
— Dokąd?
— Gdzie znajdą się tacy ludzie, których szukam.

z ust, że zwisła 
na bok i odrzekł:

— Możesz ich -więc szukać do końca dni swoich, chłop­
cze. Ludzi dobrych nie ma w tym kraju. Tutaj nikt darmo 
nie zrobi ci nic, nie pomoże w niczym.

— O, Sahibie, ja nie wymagam pomocy darmo — mogę 
zapłacić.

Mężczyzna, którego bardzo poważnie nastrojony ton 
tych słów Aliego mocno ubawił, uśmiechnął się i podniósł 
do góry zdziwione brwi.

— Czy żeś aż tak bogaty?
— Bogaty nie jestem, effendi, ale wszystko co mam. 

chcę poświęcić na ratowanie mojego pana, który znajduje 
się w nieszczęściu.

— O, to ci się chwali, bardzo chwali! Bo też niezwy­
czajna rzecz w tym kraju, gdzie uczucie wdzięczności nie 
jest w ogóle znane, nie mówiąc o tym, by je ktokolwiek 
praktykował. Jeżeli ty naprawdę szczerze myślisz o po­
mocy swemu panu, który ma nieprzyjemność popaść w 
niełaskę losu — wart jesteś wielkiej pochwały. No, ale 
powiedzże mi, kim jest twój pan i co się z nim dzieje?

Ali nie wiedział, czy wyznać wszystko, całą prawdę 
czy też skręcić i wyłgać się czymś zmyślonym. Nie znał 
tego człowieka, nie wiedział, kim jest i czy jeżeli powie 
prawdę, nie skorzysta z tego, by go obezwładnić i od­
stawić do Kot Kapura w ręce tych przeklętych diabłów, 
którzy zamordowali biednego Timura.

Mężczyzna zrozumiał widać, że przybysz nie ma pod­
staw do zawierzenia mu bez żadnych zastrzeżeń, więc 
pyknąwszy raz i drugi z fajki, splunął z rozmachem i rzekł:

— Nie obawiaj się mnie chłopcze, nie mam nic złego 
na myśli, gdy cię o te wiadomości pytam. Możesz mi za­
wierzyć. Czy twój Sahib jest białym?

— Tak, biały — przyznał szczerze Ali.
— No widzisz, ja też jestem biały i choćby dlatego 

nie mogę cię zdradzić.
Ali popatarzył uważnie na twarz swojego rozmówcy. 

W dalszym ciągu się wahał i namyślał, ale po solidnej 
rozwadze doszedł do wniosku, że może opowiedzieć 
wszystko, nie zdradzając nazwisk i miejsc Jeżeli ten 
człowiek mógłby mu pomóc, Jusuf Ali był gotów oddać

mu wszystkie swoje rupie. Jeżeli Sahib Aleksander znaj­
dzie się na wolności, odda mu z pewnością w dwójnasób. 
Tak sobie uplanowawszy, Jusuf Ali opowiedział niezna­
jomemu wszystko, cokolwiek było mu wiadome w spra­
wie i zakończył swoje zwierzenia prośbą:

— Gdybyś mi mógł okazać pomoc Sahibie, oddałbym 
ci wszystkie pieniądze, jakie posiadam, a pan mój, po 
uwolnieniu zapłaciłby ci drugie tyle lub więcej.

Mężczyzna się roześmiał i zarazem uradował propozycją 
chłopca. Ucieszyło go to, iż pierwszy to raz dopiero od 
lat piętnastu, jakie spędza w tych górach', spotyka się 
z podobnym człowiekiem W tym kraju gdzie nikt nie 
zna wdzięczności, a litość znajduje się od niepamiętnych 
czasów na indeksie, gdzie olbrzymie skarby sąsiadują 
z olbrzymią nędzą, a nie ma nikogo, kto odczułby diod 
najminimalniejsze współczucie dla cierpień ludzkich w 
tym kraju, gdzie rok rocznie z głodu padały dziesiątki 
tysięcy ludzi, chociaż skarby posiadane przez wybranych 

. zdolne były otrzeć łzy bólu wszystkim biednym — zjawił 
się oto nagle człowiek, tubylec, mahometanin i ten z nie­
zrozumiałych narazie przyczyn okazuje chęć ratowania 
człowieka białego, swego pana! To był tak rzadki wypa­
dek, jak śnieg na równiku. 1 nieznajomy mężczyzna za­
interesował się z miejsca sprawą przedstawioną przez 
Jusuia Aliego. ,

— Słuchajno, chłopcze — odłożył mężczyzna fajkę na 
bok — jestem £otćw okazać • pomoc, ale nie d:a twoich 
rupij, nie d'.a spodziewanej nagrody od twojego pana ale 
dlatego, że jako człowiek biały, powinienem piaióc dru­
giemu człowiekowi bisłemu. Czy rozumiesz mnie?

— 0 Sahibie!
— Chcę jednak wiedzieć szczerą prawdę, bez ukrywa­

nia czegokolwiek. Kim jest twój pan?
— Biały, Sahibie niedawno przyjechał z Europy wrai 
Mam Sahib i drugim Sahibem. Nazywa się Barłamp.
— I powiadasz, że twój pan został porwany?
— Tak, Sahibie. Widzieliśmy go z Timurem zamkn:ę- 

tegc w klatce w zwierzyńcu jakiegoś radży którego pałac 
leży o noc drogi od twojego cantonmentu.

z
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Program „Święta Morza”
" w Gdyni i w Gdańsku —=

Dla orientacji przyjezdnych i mieszkańców Wybrzeża podajemy do­
kładny program obchodu „święta morza" w dniach od 27 — 29 czerwca

'W Gdyni i w Gdańsku:

C DYNIA
Dzień 27. 6. 11 3 r. (niedziela):
Godz. 14: Póki z zespołów ama­

torskich (na pl. Gi. owaldzkim).
Godz. 18: Zabawa ludowa w sali 

M. T. G. i na pl. Grunwaldzkim
Godz. 20: Teatr „Wybrzee" — 

„Wesele" Wyspiańskiego dla uczest­
ników „święta morza '. Zn:.''ki na
karty uczestnictwa.

Przez cały dzień od godz, 8 rano

wycieczki w morze na kutrach ry­
backich — wyjazd z Basenu Pre­
zydenta. Wycieczki do Gdańska, 
Sopotu i na Hel.

Dzień 28. 6. 1948 r. (poniedziałek):
Godz. 8 — 14: Zwiedzanie Zjedno­

czonych Stoczni Gdyńskich, Stoczni 
Rybackiej i Przetwórni Rybnych.

Godz. 11: Akademia w Zjednoczo­
nych Stoczniach Gdyńskich (ul. Cze­
chosłowacka).

Po Napoleonie pozo­
stało rzekomo tyle pa 
miatkowych pukli, że 
prawdopodobnie cesarz 
w całej swojej młodości 
nie posiadał tyle wio 
sów W okresie kiedy 
zbieranie pamiątkowych 
kosmyków włosów prze 
chodziło prawie w manię, 
żona kompozytora pani 
Halm poprosiła Beethc 
vena o podobna pamigt- 
kę. Mistrz tonów odciął 
włosy z brody starej ko­
zy i ofiarował je p Halni 
Ta ostatnia była zachwy 
eona aż do czasu kiedy 
odkryła prawdę Wów 
czas to maź jej napisa* 
do Beethpvena list z wy 
mówkami Beethoven na­
prawił zaraz żart, posy 
łajać tym razem prawdzi 
we swoje v/łosy.

latem przykrywał się cień I w których Tołstojowi na- 
kim, pojedynczym ko biegały łzy do oczu — 
cem Wstawał o pigtei nie magli powstrzymać 
rano, wypijał jedna ,:li | się od śmiechu.
źankę lekkiej herbaty.! » » »
Szalenie lubił mocng ka | K;ec(y Schiller oispi 
wę, lecz nie pił jej ze „Wilhelma Telia • wszyst 
względu na zdrowie Ca |^;e ściany swojego co 
te dni wypełnione rma! i keju pOwyklejał kartkami 
wykładami logiki, bzyki I2 widokami Szwajcarii, 
i psychologii. Zawsze j pO2nosjł sobie opisy te 
był bardzo delikatny ■ qO |<raju i studiował -e 
wrażliwy. Podczas wy- > niezmordowanie 
kładów leżał przed nim WSZySfkich 
mały kawałek papieru z 
najpotrzebniejszymi no 
tatkami. Umysł miał filo 
zof niezmordowany.

'Ne 
szczegółach 

od klimatu po przez lud, 
geografie ifd

Tołstoj skończywszy w 
swojej siedzibie w ias 
nej Polanie jeden ze 
swych dramatów, czyły 
wał go miejscowym wie 
śniakom, przypuszczając, 
że wyczuje ich wrażenie, 
wrażenia prostych ludz' 
Nie potrafił sie jednak 
zorientować, że ludzie ci j rzeczywiście

Typy do swoich wszy 
sikich postaci powieśrip 
wych brat Dostojewski z 
życia. Tak np woźnica 
trojki z „Braci Ko »ma 
znwych" isfnial 
dę w życiu. Był 
biony woźnica 
Również postać 
Gruszenki wziął 
życia.

Kani prowadził bcndzo 
uregulowane życie Wiel 
ki filozof spał zawsze I 
siedem godzśn. Zima i w miejscach tragicznych. ' wości Słaraja Russa.

nap.-aw 
to ulu 
autora 
śliczne' 
aidor z

Dziewczyno żyła 
mie!sco

Godz. 17: Poświęcenie i otwarcie 
„Ośrodka Turystycznego*" L. M. (Ba­
sen Żeglarski).

Godz. 18: Regaty łodzi wiosło­
wych i żaglowych Marynarki Woj 
(Al. Zjednoczenia od strony Basenu 
Żeglarskiego).

Godz. 19: Zabawa ’żeglarska w 
Yacht-Klubie L. M. „Gryf" (Basen 
Żeglarski).

Godz. 20: Teatr „Wybrzeże" — 
: „Wesele' Wyspiańskiego dla uczest­
ników „święta morza". ZntTki na 

. karty uczestnictwa.
Godz. 22.30: Propagandowe filmy 

, morskie (na pl. Grunwaldzkim).

Dzień 29. 6. 1948 r. (wtorek):
Godz. 9: Uroczyste nabożeństwo 

(pl. Grunwaldzki).
Godz. 11: Manewry jachtów (Bul­

war Szwedzki).
Godz. 16: Impreza literacko-mu- 

zyczma w wykonaniu artystów Te­
atru „Wybrzeże .

Godz. 16.30- Występy grup regio­
nalnych, młodzieży i popisy gimna­
styczne (pl. Grunwaldzki).

Godz. 19: Wielka zabawa ludowa 
(w hali MTG) i zabawa ludowa (pl 
Grunxvaldzki).

Godz. 21: Opuszczenie bandery 
przy Skwerze Ko ciuszki.

Godz. 2130: Zabawa morska w 
Domu Ligi Morskiej „Riwiera" (Bul­
war Szwedzki 12).

Godz. 23: Korow d kutr w. jach- 
t w i łodzi, ognie sztuczne, ilumi­
nacje. konkurs na najpiękniej ude­
korowany jednostkę pływaj-cą.

Dekoracja miasta flagami w dn. 
27.. 28. i 29. 6. 1948 r. - Zbi rka 
uliczna w dn. 27., 28. i 29. 6. 1948 r

Przewodnicy po porcie od 23. do 
29 6. 1948 r. przez całe dni: zgłosze­
nia w Kapitanacie Portu (Spółdziel­
nia „Turysta"). Przeje. d;ki kutrami 
w dniach 27., 28. i 29. 6 1948 r„ wy- 
'azd z Basenu Prezydenta.

Dzień 27. 6. 1948 r.:
Godz. 16: W Brzeźnie zabawa lu­

dowa.
Godz. 17: Na Helu zabawa ludowa

GDANSK
Dzień 28. 6. 1948 r.:
Godz, 9: Zwiedzanie stoczni.
Godz. 19: Koncert chónt „Mo-

XIV międzynarodowy raid
samochodowy AP

(ZM) W dniach 25 6. — 4- 7- 
br. odbywa się XIV raid samo cho­
lowy Automobilklubu Polskiego 

Gigantyczna ta impreza będąca 
ciężka próba maszyn i ludzi, sku­
pia corocznie na starcie elitę kie­
rowców samochodowych oraz spe 
cjalnie przygotowane maszyny.

Zawody składają się z jazdy o- 
krężnej oraz szeregu prób specjal­
nych- Startujące samochody kla­
syfikowane będą w sześciu kla­
sach w zależności od litrażu. Prze­
ciętna szybkość wyznaczona o- 
kreślona jest jako minimum wy­
noszące dla klasy I — 40 km 
II - 43, III - 47, IV — 50, V — I 
55 i VI — 60 km.

Trasa jazdy okrężnej podzielo­
na jest na pięć etapów o łącznej 
długości 2640 km Etap I — 26 
czerwca 503 km; trasa Warszawa 
— Łódź — Sieradz — Kępno —, 
Oleśnica — Wrocław — Jelenia* 
Góra — Karpacz. Etap II — 28 czer­
wca 496 km- trasa Karpacz — Ko­
wary — Wałbrzych — Kłodzko 
— Nysa — Opole — Gliwice — * 
Kał"wice — Kraków — Zakopa 1 
ne Etap III — 29 i '10 czerwca. , 
853 1 m; trasa — Zakopane — Kra- ' 
ków — Katowice — Bytom — 
Kluczbork — Kępno — Ostrów 
— Pleszew — Jarocin — Środa — 
Kórnik — Po? nań — Oborniki — 
Chodzież — Piła — Wałcz — 
Czaplinek — Połczyn Zdrój —

niuszko" w Teatrze Wielkim we 
Wrzeszczu

Godz. 21: Zabawa w Stoczni Gdań­
skiej.

Dzień 29. 6. 1948 r.:
Godz. 11: Występy chórów w Te­

atrze Wielkim we Wrzeszczu
Godz. 13: Wspólny .obiad dla cra-

Świdwin — Gryfice — Kamień 
Pomorsk: — Międzyzdroje Etap 
IV — 1 lipca. 349 km; trasa Mię­
dzyzdroje — Płoty — Koszalin — 
Słupsk — Wejherowo — Gdynia. 
Etap V — 3 lipca, 493 km; trasa 
Gdynia — Gdańsk — Tczew — 
Malbork — Elbląg — Pasłęk — 
3-}--rła — ()•< ' ‘-O
— Przasnysz — Pułtusk — Serock 
— Jabłonna.

Próby techniczne odbędą się w 
dniach wolnych od jazdy i roz­
mieszczone są. jak następuje: a) 
nróba szybkości płaskiej ze star­
tu stojącego na dystansie 1 km — 
1) w czasie etapu I na autostra­
dzie pod Wrocławiem 26 czerw­
ca. 2) PO za! liczeniu at-u ’ I'nd 
Jabłonną 3 lipca; b) próba szyb­
kości górskiej na dystansie 12 km 
w Matejkowicach koło Jeleniej 
Góry 27 czerwca; c) próba zrywu 
i hamowania w Zakopanem 29 
czerwca; d) próba szybkości, zry­
wu hamowania i zwrotności w 
Gd- ni 2 lipca; e) próba zrywu 
szybkości hamowania i zręczno­
ści w Warszawie 4 lipca: I) bada­
nie techrrczne maszyn raidowych 
przed rozp< ozęciem i po ukończe- 
rin jazdy okrężnej.

R"idy samochodowe AP posia­
dają ustaloną opinię w sferach 
międzynarodowych jako wzór or­
ganizacji sprawności i ducha fair 
rlav Pomiędzy kierowcami Dolski­
mi i czecho-łowar-kimi rozegra się 
emocjonująca walka w której na 
zwycięzców typujemy zespoły 
polskie.

ćfrew 1:0
CHORZOW Mecz o mistrzostwo 

Ligi miedzy AKS (Chorzów) i Wi­
dzewem (Ł dż) wygrali Ślązacy w

cownik w stoczni i marynarzy na stosunku 1:0 (1:0) AKS grał w osła- 
terenie stoczni. | bionym składzie bez Jandudy i Pytla.

Godz. 16 — 19: F:ve-o-clock w Dru ynę Widzewa od wysokiej po- 
Jelitkowre w lokalu ..Syrena". i ra ki uratowa5 bramkarz Musiał,

Godz. 21: Zabawa ludowa. 1 kt ry grał dobrze.

Helena W’. — Gniezno. Tak Hel­
ciu, w ka dym liście nale;y podać 
adres i wiek. O procesjach gnieź­
nieńskich pisaliśmy obszernie Bar­
dzo ci dzi kujemy ze list.

Edzio R. — Nowe Miasto. Pa­
miętaj o danym przyrzeczeniu! Po­
zdrawiamy.

Bożena L. — Bydg. Życzymy cał­
kowitego powrotu do zdrowia i o- 
czekujemy dalszych listew.

Eugenia St — Nowe. Musisz na­
pisać do nas dłu.szy list z podaniem 
wieku — można nadsyłać rozwiąza­
nia na pocztowce! Pozdrawiamy i 
czekamy!

Wandzia Ż. — Lubawa. Dzię­
kujemy ci Wandziu za piękny list. 
Postaramy się odszukać zaległy nr 
„Światka i wysłać go tobie. Mia­
steczko musi być rzeczywiste ład­
nym „miasteczkiem", ję li potra­
fisz o nim z takim entuzjazmem pi­
sać. Beidzo ładnie, że chcecie 
wszyscy je odbudować; aby tym 
sposobem przyczynić się do szybszej 
likwidacji wojennych pozostało;ci.

Henio B. — Gdynia. Cieszą nas 
słowa uznania. Dziękujemy. Przyj­
mujemy do grona i czekamy na dal­
sze listy.

Kazio I. — Przechowo. To ślicz­
nie, Kaziu, że takie długie listy do 
nas pisujesz Owszem — w czasie 
wakacji te? będzie się ukazywał 
„Światek". Składamy ci, Kaziu, 
życzenia najserdeczniejsze z powodu 
tego uroczystego dnia.

Andrzej P. — Bydg. Braknie 
szczegółowego rozwiązania, szcze- 
g łowego adresu i wieku.

Zbigniew P. — Bydg Owszem 
zgadzamy się. Dziękujemy za uzna­
nie.

Zbigniew D. — Starogard. To jest 
ju naszą tajemnicą i zdradzić nie 
mo emy.

Janusz B. — Starogard. Przyj­
mujemy do grona i dziękujemy za 
pozdrowienia.

Irena Sz, — Chojnice. Już kilka­
krotnie podawali, my, że pierwsze 
odcinki powiastki wydrukujemy je­
szcze raz. Do grona przyjmujemy 
i czekamy odt .d na listy i rozwią­
zania szaradowe.

Bogdan Ł. — Starogard. Dzięku­
jemy za słowa uznania i yczenia.

Władzio S. — Stary Radziejów. 
Nadesłany logogryf jest niezupełny, 
winien w pierwszym rzędzie piono­
wym da-ó rozwiązanie.

Jurek Kr. — Skórcz. Pamiętaj 
o nas w czasie wakacji. Pozdrawia­
my.

Maria B. Chętnie godzimy się na 
powięks nie naszego grona Musisz 
jednakże podać swój adres Marysiu!

Janusz M. — Starogard. Nagrody 
wysyłamy raz w miesiącu. Powinie­
neś już książkę odebrać Pierwsze 
numery Światka" — a wi .c powiast­
ki bed, drukowane jeszcze raz.

Edek i Aloś: Życzymy powodzenia 
i czekamy na listy z wakacji.

Zbigniew D. — Przygotowałeś sic 
chyba dobrze do końcowych egzami­
nów Powodzenia!

Boguś K, Lipka. Cieszy nas to, że 
podoba ci się ..Światek** a w szcze­
gólności powiastka Dziękujemy za 
pozdrowienia i czekamy na dalsze 
rozwiązania.

Krysia L Mierzeszyn. Teraz bę­
dziesz mogła już pilnować terminów 
i nadsy ać rozwiązywania szarad Nie 
trzeba się nigdy zrażać błędy zda­
rzają się wszędzie i każdemu.

Zygmunt G. — Wilcze - Błota. 
.Światek" jest niestety dodatkiem 
tygodniowym — więc trzeba cierpli­
wie czekać na odcinki powieściowe 
i odpowiedzi redakcji Napisz nam 
jakie otrzymasz świadectwo. Pozdra­
wiamy.

Nr 25 TYQODNIOWY DODATEK IKP Rok 4

F. A. Cruk
SPLOT PRZYGÓD JURKA

— 29 —
Jurek otworzył oczy. Spojrzenie miał już inne, jakby więcej jasne 

* przytomne. Tęczówki cl ego rozszerzały się nabierały żywszego blasku 
i nagle z ust wydobył się słaby ale wyraźny szept: „Kola" — poczem 
powieki znów mu opadły.

Kola zapomniał o twardym nieubła­
ganym losie prześladującym ich od wie­
lu dni, zapomniał o konieczności roz­
stania się i serce jego na nowo prze­
pełniło się radością Chory po raz pier­
wszy na tym statku wypowiedzią) 'ego 
imię. Poznał go Znak to nieomylny, że 
stan przyjaciela uległ poprawie Czurio 
zaszeleścił płótnem i położył mu rękę 
na ramieniu.

— Już czas — przynaglił go zciszo- 
nym głosem

Kola oderwał się od pryczy Jurka. 
Zdusił łk ante wdzierające się przemocą 
do gardła i wybiegł za Japończykiem. 
Zeszli pod pokład W komórce Czurio 
rozpostarł płótno i kazał Koli oołożyć 
się na nim Następnie przystąpił do ze­
szycia brzegów grubym sznurkiem Po­
łączone pasy płótna przybierały za każ­

dym ściegiem kształt worka, który powoli'zamykał się nad Kolą.
— Czy aby nie znajdą u ciebie Jurka? — zatrwożył się nagle Kola.
— Spodziewam się, że nie.
— Czy pomyślałeś już jak wyzwolisz go z ich rąk i oddasz ojcu?
— Jeszcze nie.
— A jak wytłumaczysz im moje zniknięcie?

— 97 —
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Obawia ją się zajść podczas wymiany pieniędzy.-
^STOLICyI Amerykańskie samochody pancerne

| NA WIDOWNI],,
POLITYCZNEJ

•
 Z Kopenhagi nadeszła do Sto- | 
Hcy wiadomość o ukończeniu . 

odlewu pomnika księcia Józefa l 
Poniatowskiego. W niedługim więc . 
czasie pomnik przywieziony zosta- j 
nie do Warszawy i stanie... Właś- ' 
nie gdzie słanie? Otóż miejsce, na ! 

którym stanie < 
księcia Poniatowskiego, nie zo­
stało jeszcze ustalone. Uczyni'' to 
ma Zarząd Miejski w porozumie- , 
niu z Min. Obrony Narodowej.

Tymczasem niedobrze przedsta- ! 
wia się sprawa z pomnikiem Ko- ■ 
pernika. Niedawno specjalna ko­
misja pod przewodnictwem prof. 
Biegańskiego dokonała oględzin 
pomnika i stwierdziła uszkodzenia, ■ FILADELFIA (PAP). Kandydat z 
leżące w pionie i postumencie. ; ramienia partii republikańskiej na 
Pomnik został zakwalifikowany do stanowisko prezydenta Stanów Zjedn 
remontu. Przedtem jednak trzeba \ Thomas Dewey wysunął kandydaturę 

gubernatora Kalifornii Earla Warrena 
na stanowisko wiceprezydenta USA. 
Kandydatura ta została zatwierdzona 
przez konwencję partii republikań­
skiej. Następnie zakończyła konwen-

patroluj q ulice Berlina
BERLIN (PAP). W sektorze amerykańskim Berlina wojsko wzmocniło I rynku" w pobliżu lotniska Tempelhof, 

silne patrole żandarmerii amerykańskiej, gdyż amerykańskie władze oku­
pacyjne obawiają się incydentów podczas wymiany pieniędzy.
Amerykańskie samochody pancerne Żołnierze amerykańscy na samo-

i • „Willysy , uzbrojone w karabiny chodach pancernych rozpraszali Niem 
obecnie pomnik maszynowe, patrolują ulice. ców, zgromadzonych na „czarnym

Zakończenie obrad konwencji repubbkańskiej 

| Warren - kandydatem 
na wiceprezydenta USA

podjąć próbę stopu w celu stwier­
dzenia, czy remont pomnika jest 
w ogóle 
dzenia.

cja swe obrady przy czym ostatnie 
przemówienie wygłosił przewodniczą, 
cy konwencji — Joseph Martin.

Ang ia nie iawne
mo^liwy do przeprowa-

*

Oświadczenie uczestników kon­
ferencji warszawskiej wywarło 
wielkie wrażenie na całym świę­
cie. Głosy prasy zagranicznej 
wskazują wyraźnie, iż opinia pu­
bliczna zdaje sobie w pełni spra­
wę z jego doniosła ci. Kraje Eu­
ropy wschodniej i południowo- 
wschodniej postawiły przed sobą 
jeden tylko cel — utrwalenie po­
koju i zapewnienie bezpieczeństwa 
Europy. Wyraźnie i niedwuznacz­
nie przedstawiły one w oświadCze­
czen iu warszawskim, na jakiej 
płaszczyźnie możliwe jest osiąg­
nięcie porozumienia w tak waż­
nych dla przyszłości Europy zagad­
nieniach. Postulat zawarcia trak­
tatu pokojowego w oparciu o umo­
wy międzynarodowe jest też bez 
wątpienia zasadniczym punktem 
deklaracji 8 ministrów.

Jakkolwiek brak jeszcze oficjal­
nych wypowiedzi przedstawicieli 
państw zachodnich, jednak szereg 
faktów wskazuje, iż doceniają oni 
w pełni znaczenie oświadczenia 
warszawskiego. W brytyjskich 
francuskich i amerykańskich ko­
łach rządowych śledzi się z wielką 
uwagą — jak stwierdzają kores­
pondenci prasowi — wrażenie, ja­
kie uchwały te wywarły w opinii 
publicznej świata. Charaktery­
styczny jest głos korespondenta 
Associated Press, który zaznacza, 
iż w kołach zbliżonych do Fo­
reign Office określa się uchwały 
warszawskie jako dokument opra­
cowany w sposób wyjątkowo 
mądry. Oświadczenie 8 ministrów 
spraw zagranicznych — choć ma­
ło prawdopodobne jest, by mogło 
spowodować radykalną zmianę w 
zbyt daleko już zaangażowanej po­
lityce mocarstw zachodnich wobec 
Niemiec — przez jasne i wyraźne 
sformułowanie postulatów bezpie­
czeństwa Europy i pokoju ś-wiato- 
wego, wywrze niewątpliwie wielki 
wpływ na dalszy przebieg wyda­
rzeń, demaskując grę prowadzoną 
przez anglosaską dyplomację

Podczas tej akcji jeden policjant nie­
miecki został raniony przez pewnego 
spekulanta, który strzelił z rewol­
weru.

Kierownictwo związków zaw. w 
Weissensee (północne przedmieście 
Berlina) zwróciło się do zarządu głów­
nego wolnych niemieckich związków 
zaw. Wielkiego Berlina z żądaniem 
zwołania plenarnego posiedzenia 
przedstawicieli zw. zaw., istniejących 
na terenie całego Berlina.

Na zebraniu tym ma być rozpatrzo­
na sprawa proklamowania Strajku 
powszechnego dla całego Berlina, ce­
lem poparcia następujących żądań 
robotniczych: 1) wprowadzenie jed­
nolitej reformy walutowej dla całego 
Berlina, 2) wycofanie wojsk okupa­
cyjnych państw zachodnich z Berlina, 
3) niezwołczne rozwiązanie berlińskiej 
rady miejskiej i rozpisanie nowych 
wyborów.

umowy 
przed 5 hpca

LONDYN (obsł. w}.). Jak donoszą 
korespondenci umowa między Anglią 
a USA w sprawie pomocy amerykań­
skiej nie zostanie zawarta przed 3 lip- 
ca jak tego domagał się Waszyngton. 
Min. Morisson oświadczył, że w cza­
sie rokowań natrafiono na szereg 
trudności. Lepiej więc — powiedział 
Morisson — podpisać umowę później, 
aniżeli szybko i źle.

Korespondenci donoszą., że W. Bry­
tania gotowa byłaby nawet zrezygno­
wać na pewien okres czasu z pomocy 
w ramach planu Marshalla aż do u- 
zgodnienia warunków umowy.

Jeśli natomiast chodzi o Francję, 
to przypuszcza się, że podpisanie 
umowy z USA nastąpi w najbliższych 
dniach.

Joe Loussdowiedzieli j
mien u sie- riolcautuie 

bie „miesiąc czystości", ucieszyli , —
się szczerze, gdyż rzeczywiście taki

warszawiacy 
tym, że będą

właśnie miesiąc czystości wyszedł­
by Warszawie jedynie na dobre.; 
Tymczasem „miesiąc" trwa już cały 
tydzień i jakoś nic nie widać i nic 
nie słychać. Co najwyżej w dal­
szym ciągu tylko... czuć. Jak do­
tychczas „miesiąc czystości" ogra­
niczył się jedynie do generalnego 
ataku na szczury, ale na podwór­
kach ani na ulicach warszawskich 
nie jest wcale czyściej. Tramwaje 
są w dalszym ciągu zaśmiecone, 
na chodnikach mnóstwo papier­
ków, pestek po czereśniach itp. 
Wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że „miesiąc czystości" skończy 
się tylko na szczurach.

NOWY JORK (obsł. wL, Mistrz bok 
serski świata w kategorii ciężkiej Joe 
Louis walczył po raz drugi w 
nie swego tytułu z Joe Jersey 
cott em. Walka zakończyła się 
cięstwem Louisa przez k. o. w 
rundzie.

Louis jest posiadaczem tytułu mi­
strzowskiego od roku 1937 i już 24 
razy walczył w jego obronie.

KAMIENIE
ŻÓŁCIOWE

obro- 
Wall- 
zwy- 
11-tej

choroby wątroby, żołądka 
I kiszek, chroniczne zapar­
cie, artretyzm, złą przemia­

nę materii zwalczają

— Po prostu gdy wyrzucą cię z,a burtę narobię hałasu i powiem, że 
widziałem, jak wskoczyłeś do morza. Wszyscy mi uwierzą bo wiedzą, 
jak bardzo byłeś przywiązany do swego przyjaciela. Może nawet, jeśli 
jeszcze tli w ich’ sercach odrobina ludzkich uczuć dopomogą ci powrócić 
na statek,

— Jak to możliwe, przecież.,.
— Słuchaj uważnie Nie wysyłam ciebie na pewną śmierć. Jeśli zacho­

wasz zimną krew możesz się uratować. Sznurek przeciągam luźno przez 
płótno i jego koniec będzie w twoich rękach. Wystarczy szarpnąć nim, 
aby worek znowu się rozdzielił. Gdy tego dokonasz tuż po zetknięciu 
się z wodą, będziesz wolny i wypłyniesz od razu na powierzchnię. Jeśli 
ktoś z załogi nie rzuci ci drabinki sznurowej, albo koła ratunkowego, na­
tenczas jesteś zdany na własne siły. Podpłyniesz do ściany statku, który 
jak wywnioskować można ze zmiany wiatru, będzie jutro pod żaglami. 
Pozostaną ci zatem zaledwie sekundy, abyś zdążył uczepić się liny zwi­
sającej nad sterem. Gdyby ci się powiodło, pozostaniesz tam do wieczora 
i przyjdziesz do mnie. Tylko tyle mogłem dla ciebie uczynić, Czy zrozu­
miałeś mnie?

— Tak i będę prosił Boga, aby mi dopomógł.
Chłopcy popatrzyli sobie długo w oczy. Nie potrzeba im było słów 

pożegnania, które zwykle w takich chwilach są zbyt bolesne i tylko po­
głębiają smutek,

— Gdybym nie wrócił — odezwał się z trudem Kola — niech Jurek 
nigdy się nie dowie, że to ja za niego,

— Dobrze, będzie jak sobie życzysz,
Czurio przeciągnął ostatnie ściegi i przez maleńki otwór podał Koli 

koniec sznurka.
Na drugi dzień statek stosownie do przewidywań Czuria przemienił 

się w żaglowiec. Maszyny po przeszło trzy tygodniowej wytężonej pracy 
odpoczywały. Komin sterczący między dwoma masztami, pełnymi nadę­
tych żagli, bielących się w odblaskach wschodzącego słońca, raził teraz 
i szpecił statek. Maszynista i palacz kręcili się bez celu po pokładzie, 
przypatrując się apatycznie pozawieszanym na rejach marynarzom. Black 
— doświadczony żeglarz, rzucił tu i ówdzie rozkazy, Hendricks i Slim 
nawinęli się mu pod rękę w stosownym momencie, bo zauważywszy ich 
zawołał:

— Hej tam, wynieście na pokład trupka, tego chorego.
Obaj usłuchali go bez oporu, i niezadługo wrócili z podłużnym workiem, 

w którym znajdował się Kola.
— Wydaje mi się — powiedział Slim do Blacka, — że jak na trupka, 

to trochę jest za- elastyczny. Czy on już naprawdę wydał ostatni dech?
— Do stu diabłów — zamruczał Hendriks, kładąc swoją ciężką 

dłoń na płótno w okolicy klatki piersiowej Koli — serce wali mu jak młot.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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7 mTunów bezrobotnych 
w N emczech zachodnich

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cja ADN, poseł socjaldemokratycz­
ny do Landtagu — Drechsler o- 
świadczył, że w wyniku odrębnej re­
formy pieniężnej liczba bezrobot­
nych w Niemczech zachodnich wy­
niesie od 6 do 7 milionów osób.

W samej Bawarii bezrobocie obej­
mie prawdopodobnie milion os''b. 
Juli dzisiaj w Monachium większość 
małych przedsiębiorstw zredukowa­
ła do połowy swój personel. W No­
rymberdze zamknięto przedsiębior­
stwa budowlane.

Zic>?a „Cholekinaza"
H. Niemojewskiego o«476

Sprzed, w apt. I skł. apt
Labor. Fixjol.-Chem 

.CHOLEKINAZA' 
Warszawa
Mzikot •W'7 Ir a 51

Po’.a wypełnić pionowo wyrazami 
o następującym znaczeniu:

1. Mały drapieżnik
2. Wielki 'drapieżnik
3. Przebiegłe zwierzę futerkowe
4. Ptak drapieżny
5. Zwierzę domowe
6. Zwierzę o potężnych rogach
7. Ryba
8. Ptak wyróżniający się pięknym 

gwizdem
9. Bryła lodu

10. Inaczej jeden
11. Papuga brazylijska.
Czarne pola dadzą nam rozwiąza* 

nie.

Carw wiecie i.**...
ABAD — znaczy po persku miasto. 

Często też spotykamy tego rodzaju 
końcówkę w nazwach geograficznych 
perskich.

LO-LO — lud pokrewny Birmanom, 
którego poszczególne plemiona roz- 
rzuęone są po całych Chinach. Lo-lo 
posiadaj?, nawet własne pismo.

KUM — oznacza po turecku piasek 
pustynię.

recenzje
„Pleciugowe nowinki" J. Pora- 

zińskiej, nakł. F. Piecz Ilkowskiego 
i S-ka w Krakowie, w Bydgoszczy 
w księgarni N. Gieryna, ul. Jagiel­
lońska 2. Ilustrowała ksiąjkrą St. 
Wiśniewska. Aż 11 krótkich po­
wiastek składa się na interesującą 
całość. Czytamy z zapartym tchem 
o zwierzętach, o dobrych i złych 
czynach

SzSńo-ne żniwa
Dalej dzieci, dalej żywo/ 
Dziś nadchodzi wasze żniwo: 
Zbierać waszej pracy plony, 
Co kto posiał w swe zagony.

Kto sial liter znaczki małe, 
Dziś przeczyta książki całe, 
A kto żarty i swawole, 
O tym już zamilczeć wolę.

Kto się uczył pilnie, szczerze, 
Ten nagrodę dziś odbierze, 
A kto tylko leniuchował, 
Rok stracony ma, ni słowa.

Jadwiga Korulska.

Lndanifi nr 23
Rozwiązanie:

„Święto Matki1'.

Trafne rozwiązania zadania nr 23 
nadesłali:

K. Szefliński — Lututów, M. Świą­
tek — Sanniki, I. Szlanga — Chojni­
ce, J. Grzonka — Kaliska, R. Hołub 
— Więcbork, R. G^bocki — Więc­
bork, H. Bartnicki — Gdynia, H. La­
ska — Toruń, R. Macholcówna — 
Wejherowo, M. Frąckowska — Szcze. 
cin, K. Lejko — Wyrzysk, W. Żural- 
ska — Lubawa, J. Bakutis — Szczeci­
nek, E. Moczarska — Lębork, Z. Ga­
win — Wilcze _ Błota, Kr. Laska — 
Mierzeszyn, A. Kowalewska — Włoc­
ławek, J. Pawłowski — Nowe Mia­
sto, J. Wąsik — Skórcz. Ze Starogar­
du: Zb Dawicki, E. i A. Pałłasz, J. 
Mazella.

Z Bydgoszczy: M. Banasiewiczów- 
na, K. Schmidtćwna, C. Zieliński, A. 
Karnażycka, H. Chrzanowska, G. 
Otto, FI. Lewandowski, E. Nowa- 
kówna.

Nagrody przyznano:
Jerzemu Grzonce — Kaliska. 
Alinie Karnażyckiej — Bydgoszcz.
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Niedziela. 27 czerwca 1948 r.
Katolicki: N. M Nieustającej Po- 

mocy. Władysława,
Słowiański: Wieńczykraja.
Wschd słońca: 4.36. zach'd: 21.30;

wschód księżyca: 0.45. zach'd 10.28. 
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Oddzia* miejscowy dla prenumeraty 
1 ogłosn-ń: laidellońska nr i (Pod 

Arkadami), tel 24-29.

oraz artystów

moiżna już od 
(27 bm.) przy

w ^iireum M ejsliśm
Po przeinaczeniu małych pokoi 

parterowych na salę wystawową, za­
stosowaną do współczesnych wymo­
gów muzealnych, Muzeum Miejskie 
wystawiło w tej sali obrazy nabyte 
w ostatnich dwu latach. Są to dzieła 
wybitnych artystów polskich XIX i z 
początku XX wieku 
współczesnych.

Wystawę oglądać 
niedzieli począwszy
czym zaznacza się — aby jak najszer­
szemu społeczeństwu umożliwić ko­
rzystanie z dobrodziejstw kultury 
1 sztuki polskiej — że wstęp na wy­
stawę i do Muzeum Miejskiego w nie­
dzielę i święta jest bezp atny.

Wczasy 
uczniów rzemieślniczych

(fa). Izba Rzemie Inicza w Byd­
goszczy otrzymała liczne listy z po­
dziękowaniami od uczni rzeme-'lni- 
czych przebywających na wczasach 
w Szklarskiej Porębie. Listy te 
świadczy, ,’e akcja wczasowa Izby 
była wskazana i pożyteczna. Akcja 
objęła w roku bieżącym ponad 200 
uczni rzemieóflniczych, przy czym na 
przyszłość przewidziane jest znacz­
ne zwiększenie tej liczby.

N IE DZIELĄ---- * SPORTOW
W Bydgoszczy odbędą się dziś na­

stępujące imprezy sportowe: Stadion 
Miejski — g. 10: mecz piłkarski mię­
dzy teamami „Gwardii" A i B; g. 11: 
mecz szczypiorniaka ŁKS — Zjedno­
czenie; g. 15: mecz-piłkarski o mi­
strzostwo klasy A Chojniczanka — 
Polonia; g. 18: wyścigi motocyklowe 
o mistrzostwo II ligi.

Ul. Marsz. Foclfa przy śluzie g, 11: 
regaty kajakowe o puchar „Ziemi Po 
morskiej".

♦ Zarząd Miejski — Ref. Wete- 
ryn. zawiadamia o urzędowym 
stwierdzeniu nosacizny koni w za­
grodach przy ul. Południowej 1, 
Ujejskiego 37 i Smoleńskiej 32.

Zakończenie roku szkolnego w szkcćach bydgoskich

U progii nowego życia
BYDGOSZCZ (fa). Rok szkolny 1947/48 — rok żmudnej i wytężonej 

pracy nad wychowaniem i wzbogaceniem wiedzy tysięcznych rzesz mło­
dzieży dobiegi końca. U progu życia stanęli absolwenci szkół podsta­
wowych, ogólnokształcących i zawodowych. Każdy z nich zdaje sobie 
sprawę, że odtąd już pójdzie w życie własną, obraną przez siebie dro­
gą i dlatego pożegnanie z ławą szkolną, ktlóirą w ciągu długich lat po­
kochał podobnie jak grono nauczycielskie i kolegów, ma charakter 
szczególnie serdeczny.

W PAŃSTW. GIMNAZJUM 
KRAWIECKIM ŻEŃSKIM

(iza). Zakończenie roku szkolne­
go w Państw. Żeńskim Gimn. Kra­
wieckim — przy ul. Sw. Trójcy za­
inaugurowała Msza św., odprawiona 
przez ks. prof. Gacka. Następnie 
odbyła się w gmachu szkoły lekcja 
przykładowa z kostiumologii, którą 
prowadziła prof. Chyżewska, po 
czym uczennice zebrały się na aka­
demię. Zagaiła ją dyr. J. 0ste- 
rćwna. Przemówienie do absolwen­
tek w liczbie 29 wygłosiła wycho­
wawczyni prof. Stefańska, która 
rozdała świadectwa oraz nagrody wy 
rófnionym w nauce i pracy społecz­
nej. P. Zofia Alwin podziękowała 
w imieniu wszystkich absolwentek 
gronu nauczycielskiemu za trudy 
i pracę. Po przemówieniach przed­
stawicieli społeczeństwa akademię 
zakończono pie nią „Boże coś Pol­
skę".
W PUBL.

nia Juszczaka, żegnającego kolegów- 
absolwentów i absolwenta Wolskie­
go, nastąpiło wręczanie dyplomów 
i nagród w postaci książek i świa­
dectw.

W bież, roku Publ. Sredn. Szkoły 
Zawodowe wypuszczają ze swych 
murów 384 absolwentów.

W III PAŃSTW. LICEUM I GIMN. 
ŻEŃSKIM

Do III Państw. Liceum i Gimnazjum 
Żeńskiego na uroczystość zakończe­
nia roku szkolnego przybyli: kurator

dr Skopowski, wreeprez. miasta — 
Kozłowski oraz delegaci Rady Polo­
nii Amerykańskiej w osobach pp.: 
prof. Osińskiego i Schwata. Po części 
artystycznej akademii uczennica J. 
Muniewska pożegnała maturzystki^ 
w imieniu których przemówiła I. Zię-( 
takówna. W Imieniu Kola Rodziciel­
skiego życzenia złożył p. J. Jawor­
ski, w imieniu MRN p. Wojciechow­
ski, a w imieniu miasta wiceprez. 
Kozłowski. Z kolei dłuższe przemó­
wienie wygłosił kurator dr Skopow­
ski i dyrektorka gimnazjum p. Maty- 
sikowa. Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem hymnu narodowego.

♦
Ze względu na brak miejsca spra­

wozdania z uroczystości w innych 
szkołach podawać będziemy koleino 
następnych numerach naszego pi­
sma.

„Ku chwale Ojczyzny"
Zakońaenśe X! kursu przeszkolenia szer egowych MO

ŚREDNICH SZKOŁACH 
ZAWÓD.

(ef). W 
z rozdaniem świadectw 
Średn. Szkołach Zawodowych wzięli 
udział reprezentanci władz z p. wi- 
cewoj. Jakubowiczem, przedstaw, 
szkolnictwa, kupiectwa, rzemiosła, 
rodzice i licznie zgromadzona mło­
dzież.

Na pierwszą część — artystyczną, 
złożył się występ znanej jut na bit. 
terenie orkiestry dziecięcej szkoły 
nr 9 pod batutą p. Kornowskiego, 
popis chóru mieszanego PSŚZ pod 
kier. prof. Porankiewicta i dekla­
macje w wyk. uczennic i uczniów 
tych szkół.
Część oficjalną zainaugurował dyr. 

Szkół p. Durek przemówieniem, 
podlkre lajscym fakt demokratyza­
cji oć*wiaty i kultury w nowej rze­
czywistości polskiej. W przemówie­
niu wicewoj. Jakubowicza przewi­
jała się wiara w człowieka, jego 
godno lć ludzką, jego pracę i siłę ro­
zumu 1 woli.

Z kolei przemawiali pp. wiceprez: 
Izby Rzemieślniczej — Ficłka, z ra­
mienia Zrzesz. Kupców, dyr Teska, 
Izby Przem.-Handlowej — Paster- 
nacki, Izby Rzemieślniczej — dyr. 
Werno, OKZZ, ref. młodzieżowego — 
Wożniak. Po przemówieniach ucz-

uroczysto ci, poł'czonej 
w Publ.

(re). W komendzie wojew. Milicji 
Obywatelskiej przy ul. Chodkiewicza 
odbyło się uroczyste zakończenie XI 
kursu przeszkolenia szeregowych MO.

Przybyłemu na uroczystość komen 
dantowi ppłk. Janikowskiemu złożył 
raport kierownik kursu chor. Cz. 
Ziółkowski, po czym przy dźwiękach 
hymnu narodowego wciągnięto flagę 
na maszt. Wyniki osiągnięte na kur­
sie są więcej niż dobre. Celująco e- 
gzamin zdali: J. Pluciński i St. Le­
mański: Z wynikiem bardzo dobrym: 
J. Letkiewicz, W. Smoliński, W. Ble- 
ja, R. Węcławski, E. Stoicman. T. 
Skibicki, E. Stańkowski, R. Zabłocki, 
B. Kak, J. Lewandowski, S. Tomczyk 
i J. Polatowski. Pozostali kursanci 
osiągnęli wyniki dobre i dostateczne. 
Sześciu spośród wyróżnionych mili­
cjantów otrzymało z rąk ppłk. Jani­
kowskiego nagrody w postaci zegar­
ków i książek. Przy wręczeniu na­
gród i świadectw ppłk. Janikowski 
składał ważdemu z milicjantów życzę 
nia dalszej owocnej pracy, na co mi­
licjanci salutując, odpowiadali: „Ku 
chwale Ojczyzny *.

W dalszym -'ągu uroczystości za­
brał głos ppłk. Janikowski, podkreśla 
jąc wysiłki rządu RP w kierunku jak 
największego udostępnienia wiedzy

synom chłopów i robotników. Praca 
milicjanta jest ciężka, ale i zaszczyt­
na. Milicjant winien nie tylko stać 
na straży zdobyczy Polski Demokwa- 
tycznej, ale i jednocześnie być opie­
kunem krzywdzonych i wyzyskiwa­
nych. Jeżeli praca milicjantów da re­
zultaty w terenie, to będzie to naj­
lepszą zapłatą za trudy wykładow­
ców.

l CAŁEGO POMORZA
| POKR0TCE

Koło Przyjaciół Harcerzy przy 18 
BDH urządza dziś 27 brri. na dziedziń 
cu szk ty powszechnej przy ul. No­
wodworskiej 58 kiermasz harcerski.

W związku z Wystawą Ziem Od­
zyskanych we Wrocławiu Polski Zw. 
Zachodni urządzą wycieczkę (praw­
dopodobnie w końcu lipca) i prosi 
chętnych do zgłaszania się w biu­
rze PZZ przy ulicy Śniadeckich 8.

Spotkanie szachowe 
Bydgoszcz Inowrocław

(re). Dziś o godz. 9 w lokalu Klubu 
Polsko-Radzieckiego odbędzie się 
spotkanie szachowe reprezentacji 
Inowrocławia z reprezentacją Pomo­
rza. W czasie imprezy nastąpi wrę­
czenie nagrody wojewody pomorskie 
go mistrzowi Pomorza mgr Jurkiewi­
czowi.

TEATR MIEJSKI — W nie­
dzielę komedia Rittnera „Głupi 
Jakub11.
KINA — Pomorzanin: Rosanna 
z 7 księżyców Polonia: Casa­
blanca Wolność: Piękna przy­
goda Orzeł: Zagubione dni. 
Gryf: Gasnący płomień Bałtyk: 
Kępiuszek. Bagatela: Rosanna

■ z.7* księfyo w. Aktualność: Pro-

Od dnia

gjam. nr 11.
DYŻURNY LEKARZ KOLE- 

LEJOWY: dn. 27 bm. dr No­
wacki, PI. Wolności 3, tel. 24-73.

DYŻURY APTEK:
26 bm. do dnia 3. 7. br. dyżur 
pełnią: apteka „Piastowska1, ul. 
Śniadeckich 51, tel. 22-42; 
„Przy Placu Teatralnym' Marsz. 
Focha 10, tel. 19-62.
POGOTOWIE LEKARZY DEN­
TYSTÓW: W niedzielę 27 bm. 
od godz. 10—12 pełni dyżur le- 
karz-dentysta Dobrowolski, Al. 
1 Maja 26.

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
Kmdt Miasta MO 25 15; Ko­
menda MO 25 16, 25-17. 25-18; 
Pogotowie Ratunkowe 10-00;

Niedziela, 27 czerwca 1948 r. 
7.00 Progr.

Progr. lokalny dnia. 11.02 Pieś­
ni polskie w wyk. Chóru szkoln. 
pctd dyr. J. Urbanyi, 11.20 Kon­
cert .’yczeń. " ~
polski. 19.20 
na skrzypce.
sportowy. 23.35 Progr. og.-pol- 
ski. 24.00 Zakończenie audycji.

og.-polski. 11.00

11.40 Progr. og.- 
Utwory Kreislera

22.25 Przegląd

Dziś mecz kręglarzy
(re). Z okazji pierwszej rocznicy 

Istnienia bydgoskiego klubu kręglar- 
skiego „Odrodzenie'* w Kręglarskim 
Domu Sportowym odbyło się kulanie 
o tytuł mistrza letniego. Pierwsze 
miejsce i puchar fundacji H. Dawi­
dowskiego zdobył p. Szczotka (748 
pkt). Na drugim i trzecim miejscu u- 
plasowali się: Dawidowski (747 pkt.) 
i Dombek (733 pkt.).

W dniu dzisieiszym w godz. od 8 
do 13 odbywa się dalszy ciąg kulań 
dla wszystkich’kręglarzy o cenne na­
grody.

- Złoty jubileusz -
znanego kupca bydgoskiego

goszczy, obejmując na nowo przed­
siębiorstwo przy ul. Długiej.

Jubilat nie tylko jako kupiec cie­
szy się jak najlepszą opinią. Cenio­
ny jest również jako gorliwy spo­
łecznik. Zawsze brał żywy udział 
w pracach organizacyjnych kupiec- 
twa bydgoskiego i pomorskiego. 
Dzierżył w swym ręku m. In. pre­
zesurę sekcji tytoniowej organizacji 
kupiectwa.. W dowód uznania za­
sług organizacyjnych, w lib. roku, z 
okazji 75-lecia jego urodzin, wrę­
czono mu uroczyście dyplom członka 
honorowego zorganizowanego ku­
piectwa bydgoskiego.

Szczególnie wysoko cenią Jubilata 
również organizacje charytatywne i 
kościelne. I tak w radzie najstar­
szej parafii bydgoskiej (Fara) głos 
Jego zawsze był ważki i ceniony. 
Pan Nagel jest też prezesen Konfer. 
Męskiej śtw. Wincentego a Paulo.

Jego zalety wykazane tak w pra­
cy zawodowej jak i na niwie spo­
łecznej sprawiają, że w złotym jubi­
leuszu zawodowym p. Stanisława 
Nagła biorą żywy udział wszysgy ci, 
kt-órzy go znają i cenią, którzy 
współpracowali z nim i podziwiać 
mogli jego pogodą ducha.

W dniu jubileuszu do licznych zy- 
dał dowód wielkiego hartu ducha, czeń przyłącza się również redakcja 
Po wojnie p. Nagel powrócił do Byd- ,,IKP'*,

za wo­
rd, bo- 
w nar 
własny

BYDGOSZCZ (km). 29 bm. zna­
ny i ceniony obywatel bydgoski p. 
Stanisław Nagel, obthodzi złęty ju­
bileusz samodzielnej pracy 
dowej. Przed 50 laty (1898 
wiem p. Nagel osiedlił się 
szym grodzie otwierając
sklep branży tytoniowej przy Pla­
cu Piastowskim. Po 2 latach p. 
Nagel przeniósł swą pladówkę na ul. 
Dworcowa, a stamtąd już w wolnej 
Polsce (1920) na. ul. Długą 76 do 
własnego domu, prowadząc tam do 
września 1939 r. znaną hurtownię 
tytoniową i sklep detaliczny. Po wy­
siedleniu przez Niemców przeniósł, 
się do Warszawy, gdzie szczególnie i m 
w cięfkich dniach powstaniowych!

Społeczny Komitet Radiofonizacji 
Pomorza realizując hasło: „W każ­
dej polskiej szkole odbiornik radio- 
wy“ zamierza jeszcze w bież. r< 
zradiofonizować 4.000 szkAł. Szkoły 
posiadające juf' odbiorniki, otrzyma­
ją mikrofony, adaptery itp.

Oddział inowrocławski Techn. Ob­
sługi Rolnictwa, zatrudniaj cy 132 
pracowników, wyremontował w o- 
kresie zimowym 114 traktorów. 
Wzorowy pracownik i przodownik 
pracy tej instytucji p. K. Rybacki, 
został odznaczony srebrnym krzy- 
zerfi zasługi.

W Wilczkowiczkach, pow. Włocła­
wek, wyremontowano kosztem 2 mil. 
zł, Dom Opieki nad Opuszczonymi. 
Przebywać w nim będą bezdomni, 
inwalidzi i starcy, nie posiadający 
możności zapracowania na swoje u- 
trzymanie.

Wielkie poruszenie wśtrćd 
nych Świecia wywołała sprawa 
działaczki społecznej p. T., odzna­
czonej niedawno krzyćem zasługi, 
która, jak to stwierdzono protokó-- 
larnie, fałszowała mleko przezna­
czone dla dzieci sporą ilością wody. 
Sprawa i stwierdzeniem zarzutów 
zajmie się prokurator.

Sąd Najwyższy w Toruniu pod­
wyższył karę wymierzoną szoferowi 
J. Grzesiakowi, który przez SO ska­
zany został na 8 miesięcy więzienia. 
Gf-zesiak prowadząc samochód na 
szosie pod Lidzbarkiem na widok 
przechodzącej szosą krowy skręcił 
gwałtownie w bok i z powodu nad­
miernej szybkolici najechał kobie­
tę, która poniosła -mierć na miejscu. 
Wyrok ostatniej instancji opiewa — 

| dwa lata winienia.

RCAfl Iż Agą BYDGOSKICH

Wpław
•oku prrez SS. (Fgoszc.k 

a
(re*). Na czoło wtorkowych Imprez 

sportowych wysuwa się wielki wy­
ścig pływacki „wpław przez Byd­
goszcz**, organizowany przez redak­
cję „Gazety Zachodniej*'. Dotychczas 
wpłynęło około 1000 zgłoszeń. Dla za/ 
wodników przygotowano około 100 
nagród.

♦ Wojew. Kom. Jedności Mło­
dzieży Polskie. Pierwsza uroczysta 
okręgowa konferencja wyborcza de­
legatów na Kongres Zjednoczenio­
wy Młodzie y odbędzie się 27 bm. 
o godz. 11 w sali malinowej RDK, 
Al. 1 Maja 14, na którą to KWJMP 
zaprasza jak najszersze masy tnło- 
dzie'y zorganizowanej i niezorgani- 
zowanej.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiuiiiiiiiiii

rad-
Jedyny sposób

W godzinach wieczornych Byd­
goszcz nie przedstawia estetycznego 
widoku. Na jezdniach i chodnikach 
pełno jest brudnych papierów, któ­
rych niedbali mieszkańcy nie raczyli 
wrzucić do specjalnie na ten cel usta­
wionych koszów, torzej- jeszcze, gdy 
grono łobuzów pod wpływem lekkie­
go zamroczenia alkoholowego i umy­
słowego „bawi się" w godzinach nocą 
nych przewracaniem tych koszy do 
góry dnem, ciesząc się widokiem roz­
sypujących się pap X rów i biletów 
tramwajowych. Czy surowy mandat 
karny nie zaradziłby złu? (re)

Combard
Pewien bydgoszczanin przechodząc 

ulioą Pocztową zauważył vis a vis 
poczty jakąż staruszkę z tobołkiem

w ręku, stojącą przy drzwiach z napi­
sem „Lombard1*. Gdy wracał po go­
dzinie i ujrzał ją w tym samym miej* 
scu po raz drugi, wszczął z nią roz 
mowę. Okazało się, źe staruszka jest 
przyjezdną i widząc, napis „Lombard1* 
zapragnęła pożyczyć pod zastaw kil. 
kaset złotych, cierpliwie czekając na 
rozpoczęcie godzin urzędowania. Co 
na to Zarząd Miejski? (re).

Niespodzianka
Mieszkańcy grodu nad Brdę mimo 

sarkań na brak wolnych mieszkań 
i przeludnienie, przyjmę zapewne z ra­
dością wiadomość o dwóch nowych 
stałych mieszkańcach Bydgoszczy, któ. 
rymi będzie, nara łabędzi w parku 
Jana Kazimieiid. Milą niespodz:ankę 
zawdzięczamy Wydz. Ogrodów Zarzą­
du Miejskiego. (rej.
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Najkorzystniejsze źródła zakupu
w Gdyni

PASY NAPĘD0WE 20 l 19 4 8

■<i do szycia
=$ i rowerów

Leon Bronk
Gdynia, ul. Starwiejsk ’3, Tcl. 24-92

Wielki wvbór maszyn 
do szycia, wózków 
dziecięcych i rowerów 
W arsztaty repara 
cyjne na mie.scu

skórzane, parciane, gumowe i szczeliwa oraz 
konserwację i instalację pasów poleca

GDYŃSKA WYTWÓRNIA PASÓW
GDYNIA, ni. Świętojańska 75 Tel. 13-39

Oół47

DWUDZIESTOLECIE FIRMY
JÓZEF KLIKS
mis'rz zegarmistrzowski
Plac Kaszubski 3 — Tel. 15-24

POLECA: bursztyny. krv*ztałvf biżuterię, zegary i duży wybór 
namiątek po zniżonych cenach. 0Ó469

0u416

Zakład krawiecko-keśneraki

LABA STANISŁAW
06432 Gdynia

św ętojańska 63 1 ptr. Tel. 42- 1

GAŚNICA
SKłai kg Sprzętu JlraiatKiggg

Gdynia
K. lińskiego 6, tel. 15 36 i 16-56

SZKŁO SAMOCHODOWE
hartowane F-my „PHyROFLEX" 

06461 
poleca przedstawiciel na Wybrzeże 

Szklarskie Zakłady Wybrzeża 
Gdynia, Świętojańska 130, tel. 16-21

Szczotek, pędzli, szpagatów, wyrobów drzewno - koszykarskich
ZDZISŁAW* SĄDECKI 
GDYNIA, Świętojańska 71 Tel. 18 06 

Własna produkcja szczotek i pędzli

. 06471

posiada stale ae składzie'
węże, gaśni e pianowe, 
śnieg we nowej pro­
dukcji ora wszelki 
sprzęt przeciwpożarowy06446

OBUWIE
Największy wybór 

wykwintnego obuwia na Wybrzeżu
Niskie ceny 06502 Niskie ceny

Przybory biurowe i szkolne
po cenach przystępnych poleca
C. JAWORSKA i S-KA
Gdynia ul. Świętojańska 9 Tel. 12-92

FARBOCHEM
BAŁTYCKA SKŁADNICA 

farb, lakierów, 
pędzli i szczotek 
GDYNIA

Maja 23, tel. 47-48

06438

3

06437

KREMY I Z I S DR ŚWITAŁSKIEI IUŁ1I Jabłoński Ludwik
oraz wszelkie inne kremy lec-nicze, przypory kosmetyczne, perfumy, 
pudry duży wybór mydeł leczniczych i do golenia poleca

P e r i u m e r i a „HALA"
GDYNiA 10 LUTEGO 13/1 i vis e vis poczty 06412

TT" T 1\[ /7 GRONOWE i OWOCOWE
LAs ± J V J~± pierwszorzędnej jakości

* po cenach gcdziwych poieca 
BENON RATAJCZAK 
GDYNiA, ul. Świętojańska t»7 tel. 44- <1 06423

mistrz złotniczo - jub lerski

Gdynia, Świętojańska 87
Tel. 17-63 (06425

Edmund Rutkowski'
06411

Skóry
pr^ybory szewsko - iapicerskie

Gdynia, ul. Siarowiejska nr 11
P acownia Artystyczno - Grawerska i Jubilerska

STANISŁAW REIS1NG
tel. 1722 GDYNIA, ul. Świętojańska 62 tel. 42-95 
Specjalność: herby w metalu i kamieniu, ryn­
grafy, monogramy, obrączki cyzelowane, odznaki 

spoi to we i i. d. 06+7u

POlOOmy wszelkie artykuły piśmienne i biurowe 
również w większych ilościach do biur 

F-ma Papier artykuły biurowe 
JANUSZ"

Telefon nr 38-6106406

06458

06424

>>

TJ*TITO If kołnierze, lisy, skórki futerkowe, 
1 U 1 JOL A Galanteria skórzana, walizki

5nlATOYftJ MANY

GORSETY
iJSKSS®—'

GDYNIA-UIŚWIĘT0JAŃSKA95TEL.4628

wszelkiego rodzaju 
poleca 

Wincenty SWOHICki
GDYNIA

644,1 Abrahama 49

WYTWORNE OBUWIE

„CZESŁAW*
Gdynia, Świętojańsko 35 tel. 16-02
06467 wykonuje wszelkie zamówienia — ostątnie wzory.

ARKA
GDYNIA

MIONY
Miotełk
Szczotki

sł. ryż. na kiju ‘urt 431. - 
sł. ryż, ręczna „ 275.— 

bas ns na kij „ 123.— 
ora- ws/elkie

art szczotKarsko-pędzlarskie

Jan SYCHOWSKI
Hurtownia Szczotek

zakupi 

heblarkę i szhfiernię 
do pil trakowych 

oraz piły koniczne GDYNIA 06433

Abrahama 71, tel. 36-14

Edmund Wiszniewski
GDYNIA, Świętojańska 56

przy kinie „Warszawa"

Kto Konfekcję Tuszyńskiego kupuje - wydanych pieniędzy nie żałuje!
Z zadowolenia kolegów i krewnych na dalszych klientów werbuje. 
Ze Wschodu i Zachodu Kupujqcy się zjeżdżają — za mojq dobrq 
Konfekcję szukają. Polecam piękne ubrania męskie z 100% wełen 
w ładnych kolorach - Ubrania tańsze w wszystkich wielkościach - 
Ubrania dla Młodzieży - chłooców. Palto Prochowce - Kanadyjki 
gabardynowe i nieprzemakalne-spodnie nawet dla oiyłych Kapelusze- 
eleganckie zapki - Koszule długi i krótki rękaw IGawatv - Kąpieiówk 
Damskie Płaszcze - Blezery Kanadyjki - Kostiumv <qpielowe

W. TUSZYŃSKI

06459 06441 obok stacji benzynowej

Wl. J ŁUKASIK 06462
GDYNIA^ UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 84. TELEFON 35-44 

Poleca: wykwintną kuchnię. Dania barowe. 
Dobrz.O pielęgnowane piwa, wina I wyborowe wódki.

KISTIUMV Hapiflowe, lielim, pgódiUj, g Weria

GDYNIA, Świętojańska 40, teł. 42-01 06408

ZABAWKI

HURTOWA SPRZEDAŻ GUZIKÓW
Bracia GOLLA

Gdynia, ulica Portowa 11

i galanterii

06463

Grl^A., Abrahama 20. Ter. 15-01 
poleca FUTRA, lisy, skórki futerkowe, materiały bielskie 
064t>5 1 dodatki krawieckie

w wielkim wyborze
po cenach konkurencyjnych 

poleca 06444

Firma „RÓJ”
Gdynia, ul. 10 Lutego 30, tel. 23-36

Dostawx dla przedszkoli
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iTtoz^stnieisze źródła zakupu

ł
 Wytwórnia Stempli i Szyldów

Kupno i sprzedaż 
maszyn biurowych, księgujących i kas 

rejestracyjnych 06«18
Numeratory — Datowniki — Tusze 

Poduszki — SzablonySDYNIA, Starowiejska 9 Telefon 11-61
ODDZIAŁ GDAŃSK, ul. Długa 72

NUMERATORY NA ZAMÓWIENIE

WIECZNE PIÓRA 
sprzedaż i fachowa naprawa, 
06439 oraz

wszelkie artykuły biurowe i szkolne 
poleca

IW. Pinkowski
GDYNIA, Starowiejska 28a tel. 43-22

FIRMA

Reklamy i napisy, plakaty, 
litery z drzewa i metalu 
06445 wykonuje 
Mikołajski i Śmigiel 
Gdynia, ul. Świętojańska 65, tel. 42-55

Elegancka pani wybiera kapelusz w firmie

GDYNIA, ul. Świętojańska 5S, Tę!. 41-SI

Firma istnieje Od 1S31 foku

i techniczne

Gdynia, ul. Świętojańska 48
06427 Teł. 47-49

HURTOWNIA PAPIERU

właśc. MARIAN MIELCUSZNY
BIURA
Władysławowo-Port, tel. nr 1
Gdynia Port Rybacki, tel. 25-56

ODDZIAŁY SKUPU
Gdyoia-Port Rybacki 
Kuźnica - Jastarnia • Karwia

„©nor
0640Ó

wł. W. Helbrechti S-ka

WĘDZARNIA RYB NA HELU
Oddział detalicznej sprzedaży ryb w KATOWICACH - HALA TARGOWA 

poleca hurtowo RYBY MORSKIE wszystkich gatunków 
świeże, solone i wędzone po najniższych cenach dziennych

Wewnątrz kraju firma dostarczała i dostarcza obecnie ryb morskich do wszystkich 
miast i większych ośrodków ludnościowych. 06402

Czołgistów 56, telefon 17 -12

Biżuterię - bursztyny
kupisz korzystnie w firmie

Bolesław Wielocha
Gdynia, ul. Świętojańska 34
06430 Tel. 32-63

Firma PRACOWNIA KOŁDER i BIELIZNY 
oraz SPRZEDAŻ KONFEKCJI

GDYNIA, ul. Świętojańska 69 tel. 47-46
Przyjmuje do szycia bielizno damską, męską, dziecięca, po­

ścielowa. kołdry I wykonuje okrętke I aplikacja. 06422

SŁODYCZE — CIASTKA
KAWA — HERBATA — KAKAO
WINA-NAPOJE CHŁODZĄCE, LODY - OWOCE 

poleoa MAC.KOWSK J A D W I O A
6DYNIA, ul. Świętojańska 12. Tel. 32-94 06419

......................................................... iinuH

„RYBAK”
PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA

Sieci, niewody, żaki, sznury, 
haczyki, buty gumowe, lor- - 
netki, bawełna rybacka, kom- 1 
pasy, barometry, liny ko- ° 

nopne iii
ARTYKUŁY WĘDKARSKIE 
wędziska, żyłki, kołowrotki, błyski 
Artykuły sportowe — Fotoaparaty

SPRZEDAŻ

U EŁNY-JEDWABIE-KRĘTOHY 
w dużym wyborze poleca 

Zb. Waligórski! F-ma DZIEKAŃSKI JAN
Tapety I 06409 GDYNIA, 10 Lutego 4. Tel. 15-41
Ceraty
Linoleum
Chodniki i maty
Dywany
Ramy do okien

GDYNIA, Świętojańska 
. tel. 42-13 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiititiiiiiiiiiiiiiHiiiHiiig
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06403 = .
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TYLRAI) Spółka i ojraniuonę odpowiedzialnością
EKSPORT - IMPORT

GDYNIA, Abrahama 91 Tei. W-15

Poleca: przetwory papierowe produkcji państwowej, przyboryszkol­
ne i biuro/.e, bogaty asortyment księq handlowych produkcji własnej, 
ołówki, kred i f-ki „St. Majewski SA”, gumki „Miki" po cenach tabryczn.

Sprzedaż hurtowa 06408 Cenniki na żądanie

PAPIERY RYSUNKOWE
MIHIHłłllllllllllllllłlllłlllllHIIIMimiHIHłHHMIHHłHHIHHłłłlHłllllHIIIIHMIIIIIIIIIIIIIIIIIIII  

milimetrowe, kalkę techniczną, milimetrową, 
kalkę ołówkową i maszynową. Albumy, 
pamiętniki, notesy.
Pióra wieczne w wielkim wyborze
poleca firma

S1Y1&Y
szklane, drewniane, 
blaszane, litery 
z drzewa i metalu, 
reklamy świetlne

Helena DURCZEWSKA
Magazyn Wyrobów Skórzano-Galanteryjnych

06420
torebki, parasole, rękawiczki i przybory podróżne 
Gdynia, ul. GwIętoJaAska 50. Tel. 31-61

ARTYKUŁY MALARSKI

-rty*po"22 „Morski Dom Handlowy"
Spółka z ogr. odpowiedzialnością

GDYNIA, ul. Starowiejska 11. Tel. 12-20 i 16-11 06417

06404

w wielkim wyborze poleca

„R E N O M A
Gdynia, ulica Świętojańska Nr I

ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY
Jan Duhaciewski i Syn - Gdtjnia

Sklep ul. Abrahama 45. Tel. 21-54 Warsztat ul. Chylońska 165. Tel.96-25 
WYKONUJE: tapczany z automatami, fotele, leżanki - amerykanki, 
meble stylowe, materace poduszkowe, łóżka metalowe i połowę i t. p. 
SPECJALNY DZIAŁ: materacy i wnętrz okrętowych oraz 
tapczanów higienicznych i siatek sprężynowych. 06434

Hurtowa Sprzedaż Papieru, Tektury, Materiałów 
Piśmiennych, Biurowych i Opakowań 

06407
M_ Hocke i inż. Wł. Szemetyllo
GDYNI\ ul. Starowiejska nr 35 - tel. 34-08

poleca firma 06436
BRACIA Hi |. KRASZEWSCY

GDYNIA, ul. Świętojańska 80 Tel. 26-95

„DOM MODY" J. Zołotarew i A. Muszyński
KOSMETYKA I GALANTERIA

Gabinet kosmetyki leczniczej pod kler. MADY WALTEROWEJ 
06426 GJYNIA, ul. Świętojańska Cł Tel. 10-58

KAWIARNIA <<ARABIA<<
G O T N : A ulica ŚwletojahSKa nr 37 tel. 10-30 

poleca Moccę z ekspresu, herbatę, czekoladę, 
w no, loay i napoje chłodzące. 06428

T. CBISilIŁSKI
Gdynio, Kilińskiego 8/6

Rioli7no da“ską> męską, dziecięcą, 
UlCIlŁlię kostiumy kąpielowe i plażowe 
poleca F-ma H. Warylewska i S-Ua 
96442 GDYNIA. Ś w I e t o I a ń p, k a 70

PORCELANA — SZKŁO - EMALIA .
sprzęty gospodarstwa domowego, oraz artykuły żelazne

GDYNIA, ul. Świętojańska 46 tel. 31-08

STANISŁAW RISZKA
Gdynia, Starowiejska 16

06414 OBRAZY — OPRAWA

06429

Pierwszorzędna pracownia obuwia
0641U firmy

„STEFAN"
Gdynia, ul. Starowiejska 28

a

Firma
K*Oleca w wielkim wyborze, b. m łe i oryginalne pamiątki z Gdyni. 
Obrazy znanych artystów malarzy i artystyczne wyroby ludowe, 

regionalna
06415 GDYNIA, Starowiejska 32. Tel. 42-85



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 174

A. DITBERNER i F. MROCZEK
GDYNIA

Świętojańska 59, tel. 12-74
Własna pracownia i wyrób
<>6443 Poleca:ryngrafy, medal;ki, wyro­

by grawerskie, bizuter ę, galan­
terię metalową, nitowanie «. woźdz> sztandarowych

U E O W A B I E 
wełny d a m s k i e I męskie 

oraz dodatki krawieckie
NAJKORZYSTNIEJ w firmie 

„Te-Wu-Ka” 
właśc.: Lerch Leopold
Gdynia, ul. 10 Lutego 19. Telefon 28-85

FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA 06Si

Wózki dziecięce 
autka i spacerowe 

poleca <6493
WYTWÓRNIA WÓZKÓW 

w. Czachorowski, Bydgoszcz, Pomorska 21 
wejście Śniadeckich - tel. 38-69

i: Dom Zdrojowy::
I f • Restauracja Dancing J [ 
;; wjasta^n. ;; 
< i nad pełnym morzem < > 
Codziennie koncertu e po po­
wrocie z zagranicy orkiestra Braci 
^opatowskich znana z Radia 
Polskiego i p yt gramofonowych. 
Wyborowa kuchnia Pie ęgnowane wina 
Five o’clock od godz. 17—19-tej. 
Od 1 lipca codz. występy artystyczne. 
06 24 acARiĄO.

„POLONIA”
w GDYNI

poleca znakomitą.a 
kuchnię warszawską -
Oraz tiairze pielggnewane napoje j

Skład Art. Technicznych i
I. K. Bronk !
GDYNI*. Abr tama 23. tel. 12-34

Ma Gasoodartza Spółdzielni Ogr dmcirth HP jj
Oddział Bydgoszcz =

Biuro pl. Kościeleckich 4 magaz.,Nowy Rynek 6 łe 22-02 ==
Skupuje od spó dzielni i producentów Spr edaje zak adom pr«e- = 
twórcym, spó'dzielni«>m i ku<>co •< ur>wam m hurtów - owoce
Świeże, warzywa świeże, orzetwory owocowe, owoce warzy we == 
suszone- wina i miód pszizeiny Ponadto poleca po cenach = 
hurtów»eh opakowania do owoców, warzyw i runa lejnego ora —— 
beczki do kapusty i ogórków. Wszelkie transakcje dokonujemy s/.ybko ~ —

i fachowo. Informac < udzielam- telefonicznie i pisemnie.
J899 ==

STANISŁAW MARLEWSKI i S-ka

Części samochodowe I
Gdynia, ul. Abrahama 27. Tel.‘ 26-32

|| ' NAUKA

Szkoła
Kierowców Samochodowych orzy 
Związku Zawodowym Transpor 
łowców R. P. w Bydgoszczy, ul 
Śniadeckich 8 przyjmuje zapisy 
od zaraz na kursy kierowców sa 
mochodowych i motocyklowych 
Zdemobilizowani i wojskowi 50% 
zniżki. — Wyszkolenie fachowe 

3907

H SPRZEDAZ~

KRAWATY, SZALE I KOSZULE
poleco, wzory najmodniejsze — 
najtaniej — -Wytwórnia Edward 
Krysiak,, Łódź, Piotrkowska 136. 
Wysyłamy za pobraniem pocz­
towym. (05892

MŁYŃSKIE 
artykuły, troki, nalewy, gazę, do­
starczamy. BYTOM, Moniuszki 15 

(06222)

UWAGA KUPCYI
Najtańsze źródło zakupu galan­
terii I trykotaży, „Pola", Łódź 
Plac Wolności 10. Wysyłamy za 
zaliczeniem. (05922

Młyńskie 
kamienie, maszyny, wszelkie ar 
łykuły młyńskie (gaza, siatka, 
pasy, gurty) poleca — Euge­
niusz Pałaszewski. Warszawa, 
Biuro — Poznańska 38. Telefon 
888-87. Sprzedaż: Pankiewicza 4 
— Sklep (przy Jerozolimskich)

Magiel
duży okazyjnie sprzedam, cena 
30.000 zł. Bydgoszcz, Bocianowo 
51/1. (39221

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Niedziela, dnia 27 czerwca 1948 roku.

7.00 Sygnał czasu i pobudka. 7.05 Muzyka poranna w wyk. 
Orkiestry Dętej Miejsk. Zakład. Siły i Światła i Wody. 8.00 Dzien­
nik poranny. 8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka lekka z płyf. 9.00 
Nabożeństwo. — Transm. z kościoła Serca Marii na Grochówie. 
10.00 „W rodzinie Lebiodów" — 15 odcinek powieści Ga- 
łaja. 10.15 „Sobótka" — audycja regionalna. 10.45 Muzyka z płyf. 
11.40 Wymienny koncert życzeń. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Poranek symfoniczny wyk: Wielka ork. Symfoniczna P. R. 
pod dyr. W. Ormickiego, L. Simon — skrzypce. W przerwie aud. 
Biura Studiów. 13.30 „Dziecinna zabawa" — zagadka radiowa w 
oprać. I. Piotrowskiego. 13.40 Koncert „Służby Polsce'' Na Żuła­
wach — aud dla wsi. 14.25 Przegląd najciekawszych audycji przy 
szlego tygodnia. 14.30 ..Żabusia" —słuchowisko wg G. Zapolskiej 
w radicfonizacji J, Morawskiej. 15.15 Koncert Polskiej Kapeli Lu­
dowej pod dyr. F. Dzierżanowskiego z udz. W Nowakowskiego— 
przyśpiewki. 15.45 „Z poezji Lenartowicza". 16.40 „Koszałek — 
opałek zobaczył morze" — aud. dla dzieci.* 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 18.15 „Świeczka zgasła" — komedia A. Fredry. 
18.35 Pieśni polskie w wyk. M. Drewniakówny. 19.05 „Nowe książ­
ki" — felieton H. Michalskiego. 19.50 „Z piosenką na Europie — 
(Szwecja) 20.20 Audycja wymienna Wydz. Współpracy z Zagrani­
cą. 20.50 Muzyka lekka (płyty). 21.00 Dziennik wieczorny. 22.00 
Muzyka taneczna w wyk. Ork. Tan, P. R pod dyr. J. Cajmera. 
22.35 D. c. muzyki tanecznej. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Wiadomości sportowe ogólnopolskie. 23.20 Program na dzień na­
stępny. 23.30 Muzyka taneczna z płyt. 24.00 Koniec audycji, hymn.

REDAKCJA I ADM1NISTR Bydgoszcz Marsz Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
(11. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) - Peleton 24-29 
Za nledoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nlezatnówionycb Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red nie odpowiada

„KREMALIN”
BYDGOSZCZ, BOCIANOWO 25, tel. 31-63 i 22-65

Gurty żaluzjowe - Taśmy i koszulki izolacyjne 
Sznury meblowe - Frędzle - Siatki rowerowe 
w wielkim wyborze poleca
Zofia Lewandowska

06518 BYDGOSZCZ, PI. Daszyńskiego 6 
pod Arkadami

Poszuka e pierwszorzędnego ma stra do wrtwórni o<* 
cyjnego owocowego, pożądana długoletnia praktyka i znal n>o

Warunki dobre do omówienia

Soóid^ielnia Pracv „7 DRÓJ B LTVCKI" Wejherowo

Zgłoszenia i oferty tylko ' dokladn mi odpisami świadectw.

->penta- 
lentacji.

06525

* CoKernia - Kawiarnia „pabianiczanka* 1
W PABIANICACH, ZAMKOWA 20, TELEFON 117 

po ceaacb przystępnych 
poleca smaczne i obfite śniadania obiady 
i kolacje, w dużym wyborze wma, wódki 
gatunkowe, cukry, oraz ciasta z pra­
cowni cukierni „ESPLANADA“ w Łodzi,

$ 
£
I

s ¥ 
i? s

05750 _______ ___________ „______________________  ____________
W każdą NIEDZIELĘ 1 ŚWifTI dancing od godz. 20-tei. Koncertuje Symphony - Jazz. ,.

KARTONY
różnych wielkości z pan­

cernej tektury falistej
spr zedamy

Oferty: „Czytelnik"—Wariza- 
wa — „Większa ilość". 0633

SIATKI
ogrodzeniowe i tkane 

do wialni, dla przemysłu 
wykonuje o6ł6o

Gdańska Wytw. Siatek
Gdańsk, ul. Ogarno 29

POKOSTY
malarski (lniany), podłogowy, 
sztuczny Lakier kopalowy (bez­
barwny), sykatywę i tynkturę po 
lecą Wytwórnia Chemiczna — 
„ULTRON*', Łódź, Południowa 
78/80, łel. 138-19. Istnieje od 
1925 roku (05819

• Opaski
do pieniędzy, gumowane, blocz 
ki kasowe podwójnie numerowa 
ne, kolorowe, „Utargi dzienne' 
i inne druki własnego wydania 
sprzedaje hurtowo P. A. W. — 
Łódź, Piotrkowska 46. (06396

Domy 
trzypiętrowe, dwupiętrowe, icd. 
nopiętrowy, ogrodnictwem, wille 
gospodarstwa, place sprzeda — 
„Cepos', Bydgoszcz, Dworcowa 
9. (06531

Sypialnie 
wykwintne tanio sprzedaje Sto­
larnia meblit Bydgoszcz, Toruń-1 
sko 86. (3926

Samochód 
łódkę KDF, typ Amfibia sprzeda' 
Bydgoszcz, Podolska 11, tel. 23-55 

3925 __________

Lampę 
kwarcową „Original Hanau" w 
bardzo dobrym stanie sprzedam ! 
Bydgoszcz, Graniczna 11/6 

3917

Ul KUPNO H
Celuloid 

w kliszach, arkuszach kupuj 
Wytwórnia Wózków, Bydgoszcz 
Pomorska 21 (wejście Sniadec 
kich). (3904

Kupię 
wełniarkę (maszynę do wyrobu 
wełny drzewnej). Oferly z poda 
niem ceny i zdolności produkcvj | 
nej i napędu (ile K. M.) do IKR j 
Toruń „200". (06530

J | WOLNE POSADY |

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE 
DZIAŁ ZASOBÓW I PRODUKCJI 
SZCZECIN, ul. Królowej Korony 
Polskiej Nr 24 zaangażują na 
tychmiast zbożowców, rachmi 
sfrzów, księgowych do kartoteki, 
dysponentów, techników młynar­
skich, techników budowlanych, 
monterów-elektrotechników, han 
dlowców ze znajomością rynku 
młynarskiego. Oferty bez kwali­
fikacji nie będą względnione.

06351

Potrzebny
od zaraz pomocnik mleczarski do 
mleczarni w powiatowym mieś 
cie na dobrych warunkach. Ofer 
ty do IKP Bydgoszcz pod „6482' 
_______  06482 ________

Państwowe
Przedsiębiorstwa Budowlane Zied 
noczenie Pomorskie, Oddział 3 i 
w Bydgoszczy — ul. Marcinków- I 
skiego 7 poszukuje: murarzy, sto-1 
larzy budowlanych i robotników.

3929 _________

Potrzebny 
fachowiec do przetwórni kości 
na klej, mączkę kostną i tłuszcz 
kostny. Oferty z podaniem warun 
ków, referencji i życiorysem IKP i 
Toruń „300". (06529

Kupię
damek (wilkę) dwurodzinny z 
ogródkiem, najchętniej niedokoń 
czony. Oferty IKP — Bydgoszcz 
pod „Cena". (3692

Przyjmę
od zaraz wykwalifikowanego mi 
strza cukierniczego z dobrymi 
świadectwami. Mieszkanie, utrzy- i 
manie na miejscu. Oferty IKP — 
Bydgoszcz pod „6517'‘. (06517,,

RETUSZERKA
siła pierwszorzędna potrzebna | 
od zaraz. Zgłoszenia z podaniem : 
warunków — „PAR", Katowice • 
skrytka pocztowa 790 „Retuszer 
ka". (06343

| PRACY POSZUKUJaJ |

Siła
biurowa poszukuje posady naj 
chętniej w biurze wypłat. Oferl>
IKP Bydgoszcz pod nr 644327 

3891

□ n

| "KOTWICA" i
□ Nadmorska Hurtownia Kolonialna □
□ Sp z o. o. □

□ w GDYNI, ul. 10 Lutego 21 □

4 IMPORT - EXPORT 8 
  
 Biura: Magazyny: 
 Gdynia, 10 Lutego 21 Goyn a, 10 Luteao 21 U
 Telefon 13-38 Telefon 36-57 

Adres telegraficzny KOTWICA GDYNIA 
 o

Wyjątek z listu!!!
...jako mężczyzna muszę Im zło­
żyć podziękowanie za nadesła­
ny, zamówiony przeze mnie, 
Krem „PURASA". Zanieczyszcze­
nia cery znikły cudownie w prze­
ciągu 6-ciu dni. Władysław Z. —

Gdańsk-Wrzeszcz.
Przemysł Kosm. Chemiczny „Pu- 
rasa", — Poznań, Poznańska 26.

06272
lllllllllllllItllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIHH

Pomóż
zniszczonej Warszawie

Młodszy i
czeladnik piekarski poszukuje! 
posady. Oferty IKF Bydgoszcz 
pod „Miejscowość obojęlna" I 

3927

RÓŻNE
Zioła

lecznicze, M. Szydłowski, Łódź, 
Narutowicza 1, Drogeria. (06923

Fotografie
nagrobkowe, porcelanowe, wy 
konuje „Fotoceramika'*, Warsza 
wa Sikorskiego 33. Informacje I 
listowne. (05895,

Pensjonat — „Sielanka" 
poleca pokoje z wyżywieniem 
lub bez. — Gdynia, Kielecka 2a 
Telefon 46-28.(06523

Posiadam
w bardzo dobrym punkcie sklep 
w Gdańsku — poszukuje solid 
nego wspólnika, bławaty lub tp 
Zgłoszenia IKP Gdynia „Współ 
nik". (06378

POSZUKIWANIA
Kto

z powracających z Rosji wie 
działby o Klemensie Wójcie 
chowskim — Gniezno, ur. 1920 
oraz Święcickim z Warszawy, lał | 
24, jest proszony powiadomić 
rodzinę — Władysław Woj 
Ciechowski, Gniezno, M. Stalina 
32. (06514

| MATRYMONIALNE |

Blondynka
przystojna, solidna pozna leka­
rza, inżyniera, przemysłowca. Cel 
matrymonialny. Oferty tylko oo- 
waźne „27/7", Sopot, poste-re-1 
stanłe. (3890

Rozwiedziony
lat 44, nie jego winy, współwła­
ściciel przedsiębiorstwa przemy­
słowego, przystojny, bez nato. 
gów poszukuje towarzyszki ży 
cia do lat 40, najchętniej ze sfer 
kupieckich. Gotówka pożądana 
dla wspólnego dobra. Cel matry­
monialny. Panie z dzieckiem mile 
widziane. Oferty IKP Łódź, Piotr 
kowska 66 pod „Szczep1'. (06512

Samotna,
wzrostu średniego, lat 45, inte­
ligentna, łagodnego charakteru 
muzykalna, posada, własne mie­
szkanie pozna sympatycznego, 
szczerego, pana na stanowisku w 
celu matrymonialnym. — Wiek 
obojętny. Oferty IKP Szczecin 
pod „Sympatia", (6347

ODDZIAŁY .ILUSTR KURIERA POLSKIEGO' W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 20 - TEL 33-41 I 33-42

Złota lecznicze M. SZYDŁOWSKI
ŁÓDz., Narutowicza 1 « 
DROGERIA §

Iiiiiiiiiiliniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiimiiiliilllllllllllilllllim

Przewozy 
sani ocli odami 
wykonuje szybko i tanio 

W. WASZAK
Bydgoszcz, ul. Zduny 6, teł. 16-31
lliliiiiiiiiiiiiiiiliiii 6500 iiiiiiililiiiliiiiiilin

Dla 
kuzyna mistrza rzeźnickiego, lat 
32, przystojnego bruneta, wzrost 
średni, bez nałogów, solidny I 
wartościowy człowiek, dobry fa­
chowiec, energiczny i przedsię­
biorczy, poszukuje stosownej 
osoby posiadającej rzeźnictwo 
lub restaurację. Cel matrymonial­
ny. Tylko poważne oferty prze­
syłać HCP Łódź, pod „Kuzyn" 

06527

Dokfór-inżynfe^ 
kawaler, lał 32, wysoki po povp- 
rocie zza granicy pozna panią.-* 
Cel matrymonialny. Oferły foto­
grafia do IKP — Łódź „Doktór’*. 

06526

Samotną, 
bezdzietną lat 27 — 35, może 
być biedna, niepracująca, poślu­
bi dobrze zarabiający. Oferty —« 
IKP Łódź, pod „1147". (06511

Człowieka 
wielkiego serca, wyższych stu­
diów poślubi rozwiedziona, 44, 
ciemnowłosa, niezależna, wyż­
szej stery, wybitnie wartościowa, 
Oterty IKP — Bydgoszcz „Ciche 
szczęście". (06489

Panna, 
lał 36, przystojna, urzędniczką, 
pozna pana w celu matrymoniak 
nym. Oferty „PAR" Poznań, Ra­
tajczaka 7 pod „6,804". (06483

HUMOR

Pierwsza pomoc.
— Jeszcze trzy ściegi, kocha­
ne i znów będziesz mógł pójISt 
lo wody.

OGŁOSZENIA: drobne po 25 z! za słowo Poszukiwanie 
pracy 15 zł -a słowo. Minimalna opia ta za 10 słów Tłusty 

druk 100ł/< drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zł. za tekstem 
od 25—60 a. nekrologi od 20—100 zfi za 1 mm Niedziele 
I święta 30*/» drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW" w Bydgoszczy, tiL Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. E-4815ul7


